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Robotnicy iAąsko - dąbrowscy odpowiedzieli na 
w ezw anie 8 w ielkich zakładów przem ysłow ych, k tó ­
re  w  dniu 1 m aja w ystąpiły  z w ezwaniem  o rozw i­
nięcie spółzaw odnictwa im ienia WINCENTEGO 
PSTROW SKIEGO. W7 tep  sposób robotnicy chcą p ra ­
cą uczcić pam ięć bohatera pracy, in icjatora ruchu 
współzawodnictwa, którego przykład porw ał tysiące 
robotników: w szystkich gałęzi przem ysłu.
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Powiatowa Rada Narodowa w 
Płocku podjęta, .uchwałę w spra­
wie rozwoju czytelnictwa i upow 
szechnienia -książki. Każdy, kogo 
zagadnienia te interesują, nie 
Przejdzie nad to uchwałą obojęt­
nie. Rada Narodowa w Płocku wy 
kazała bowiem nie tylko wiele 
Zrozumienia dla tych palących ? 
Ważnych spraną, nie tylko dala 
Przykład osobistej ofiarności rad 
Pych, ale co najważniejsze■ wy­
znaczyła w tej spraude odpowied­
nie miejsce w hierarchii swych za 
mteresówań.

Uchwala brzmi:
Pragnąc przyczynić «tę do szy­

bszej realizacji postanowień za­
wartych w uchwale Rady Pań­
stwa z dnia ń.3. kr. v: sprawie v- 
powczechnnnia kCazkl i rozwoju 
czytelnictwa w Odrodzone i Pol­
sce — Powiatowa Rada Narodowa 
to Płocku, zebrana na plenarnym 
Posiedzeniu w dniu 26.IV.1U,48 r 
W celu zadokumentowania swego 
bezpośredniego udziału w akcji 
rozwoju czytelnictwa na wsi — 
zrzeka się jednomyślnie diet za 
Udział w dwóch kolejnych posie­
dzeniach i osiągnięte z tego tytu ­
łu sumy przeznacza na cele bi­
blioteczne.

Równocześnie P.R.N. postana­
wia następne posiedzenie poświę­
cić wyłącznie opracowaniu szcze 
golowego planu działania na od­
cinku oświaty i kultury w naszej 
zaniedbanej wsi“.

Zastrzegamy się: Podając treść 
uchwały P.R.N. w Płocku do wia­
domości działaczy Rad Narodo­
wych i społeczno - oświatowych 
c&tSpo kraju, ttie zamierzamy by­
najmniej twierdzić■ że droga ob- 
rdna przez^PTóck jest jedynie, sin - 
szną i jedynie skuteczną dla rcz- 
Powszednienia książki i rozwoju 
czytelnictwa. Rady Narodowe 
znajda niewątpliwie również in­
ne skuteczne formy współdziała­
nia w tej akcji.

Najważniejsze U.-otp uchwale 
P.R.N. w Płocku jest to, że uw ­
zględniła ona, iż właśnie Rady 
Narodowe na wszystkich szczeb­
lach — od gminnych począwszy■ 
o na wojewódzkich skończywszy 

są właśnie czynnikiem pań­
stwowym najbardziej powoła 
nym do rozwiązania tego ogólno­
narodowego zadania.

Uchwała płocka jest przykła­
dem rzetelnego stosunku do tego 
zagadnienia i wykorzystywania 
FORM AKCJI I DZIAŁANIA  
środkami miejscowymi. Nie wąt­
pimy bowiem, że przykład rad­
nych Płocka zna idzie naśladow­
ców wśród całego społeczeństwa 
ntiejscowego.

Rady Narodowe innych powia­
tów i województw, które pójdą 
ta ślad za P.R.N. w Płocku — 
Pójdą niewątpliwie po słuszne) 
drodze realizacji doniosłej uch- 
tcały Rady Państwa.

Biuro Prezydium Światowej Federacji Zw. Zaw.
zatwierdziło projekt rezolucji

RZYM, 6.5. (PAP). W dniu 30 kwietnia rozpoczęły się obrady Biura 
Prezydium Światowej federacji Związków Zawodowych. VINCENT TFM 
SON z brytyjskiego TUC, omówił na wstępie zagadnienia polityki Swia. 
towej Federacji Związków Zawodo wych. Po referacie wywiązała się dy­
skusja, która przeciągnęła się na dalsze dwa dni obrad.

*

W pierwszym »zędzie debatowano 
nad ustosunkowaniem się Federacji 
do planu Marshalla. Po. zakończeniu 
pierwszego posiedzenia sekretarz ge­
neralny włoskiej konfederacji pracy 
di .Vittorio, sprecyzował wobec przed­
stawicieli prasy stanowisko delegacji 
włoskiej w sprawie pianu Marshalla

Naszym zdaniem, które mam na­
dzieję zostanie zaaprobowane przez 
Światową Federację Zw, Zaw., należa­
łoby pozostawać organizacjom syndy- 
ka.lri.ym poszczególnych krajów swobo  ̂
de W zajęciu stanowisk» wobec pianu j 
Marshalla — oświadczy! di Vittorio.

Na pytanie, dziennikarzy, czy me 
przewiduje możliwości rozłamu w ło­
nie Światowej Federacji Zw Zaw.. di 
Vitto/io- odpowiedział, że niebezpie­
czeństwo takie w tej chwili nie ist - 
nieje.

W odpowiedzi na wysunięte przez 
dziennikarzy zagadnienie przyjęcia do 
Światowej Federacji Zw. Zaw. rozła­
mowców francuskich z Force Ouvrière 
di Vittorio w odpowiedzi oświadczył, 
że nie sądzi, aby to było możliwe, pod 
kreślając negatywny stosunek do tej 
sprawy delegacji włoskiej.

W dalszej dyskusji nad sprawozda­
niem Tewsona, wzięli udział m. lnn.. 
przewodniczący Świat. Federacji Zw. 
Zaw. Deakin oraz delegat radziecki 
Kuzniecow.

Następnie złożył sprawozdanie se­
kretarz generalny Federacji Saillant, 
odpowiadając na szereg punktów, po­
ruszonych pfzez mówców.

Po zakończeniu zebrania Saillant 
oświadczył dziennikarzom, że ma na­
dzieję, iż przemówienie jego wpłynie 
na uzgodnienie zdań poszczególnych 
delegacy).

Obrady Biura Prez. Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, zakoń 
czyły się zatwierdzeniem projektu'ró- 
zoiucji. Rezolucję tę rozpatrzy Komi­
tet Wykonawczy, celem powzięcia osta 
tecznej decyzji.

Projekt ten opracowany przez komi­
sję, obejmuje 7 punktów porządku 
dziennego obrad Komitetu Wykonaw­
czego, m inn. zagadnienia, dotyczące

administracji polityki Światowej Fede 
racj Zw Zaw

Istotne znaczenie przedstawia poro­
zumienie, osiągnięte co do przyszłości 
kierunku polityki Federacji, jako wy­
raz jej stosunku do wielokrotnie już 
dyskutowanych problemów, a przede

wszystkim odnośnie stanowiska wobec 
planu Marshalla. Treść projektu rezo­
lucji będzie opublikowana dopiero po 
wypowiedzeniu się egzekutywy

Dziennik „Avanti" pisze na ten te­
mat: „Wymiana poglądów między
członkami komisji dała rezultaty po­
zytywne. wobec czego będzie ona kon­
tynuować nadal pracę nad przygoto­
wywaniem wniosków również w in­
nych sprawach, będących na porządku 
dziennym obrad egzekutywy.

InteiektUHlłśc* i związkowcy amerykańscy
p r o t e s t u j  przeciwko u s U w e  antykom? o stycznej

NOWY JORK. 6.5 (PAP). -  167 wy 
bitnych pisarzy, plastyków, uczonych : 
przedstawiciela duchowieństwa »mery 
kańskiego ogłosiło wspólne oświadczę 
nie, potępiające ostro tzw. „projekt 
ustawy Mundta". Ustawa ta ma po­
stawić poza nawiasem prawa partie 
komunistyczną i inne orgnizacje poste 
powe t

W' proteście swym działacze amery­
kańscy domagają się również likwi­
dacji osławionej „komisji dla badania 
działalności anty amerykańskiej" .

Rada Narodowa Zjednoczonego Zw. 
Zawodowego Marynarzy, wchodzące­
go w skład CIO, potępiła również je­
dnomyślnie reakcyjny projekt ustawy 
Mundta, gdyż ma on na celu „ogra­

niczenie, swobód obywatelskich wszy­
stkich Amerykanów i uniemożliwienie 
związkom zawodowym prowadzeń ? 
walki o poprawę stopy.życiowej robot­
ników1'.

Członek komisji wniosków ustawo­
dawczych Kongresu USA Clark, mu­
siał przyznać, że komisja otrzymała 
wiele protestów przeciwko projektów 
ustawy Mundta.,

Tow. WL QOMULKA-WIESŁAW
na c z e l e  komi t e t u  

uczczenia pamięci I eodora Duracza
W dniu 12 maja br. mija piąta rocznica męczeńskiej śmierci Teodora 

Duracza. wybitnego działacza rewolucyjnego I znakomitego obrońcy 
więźniów antyfaszystowskich z okresu sanacyjnej dyktatury.

W czasie okupacji Teodor Dura cz w wieku 60 lat staje do walki z o* 
kupantem. jest jednym z czołowych działaczy i organizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej. W marcu 1943 r. zostaje aresztowany przez Gestapo 
i zamordowany na Pawiaku. \

Pod przewodnictwem ob. wicepremiera Władysława Gomułki • Wie­
sława zawiazany został komitet ucz cz a pamięci Teodora Duracza, zło­
żony z działaczy politycznych pra wuików i n-zwłaciół zmarłego.

W skład komitetu wchodzą: wicepremier GOMFEKA-WIESŁAW. wi­
cemarszałek BARCIKOWSK1, wiceminister CHAIN wiceminister BER­
MAN. red. DŁUSKI, tow. DURACZOWA ROMANA, red. FIEDLER, 
adw. GRABOWSKI, adw. JAROSZ, dyr. KASMAW ««« rm ru .s K A . 
prok. KUROWSKI, rektor KULCZYŃSKI, adm. KULCZYCKI, tow. ŁĘ­
CZYCKI min. MINC. min. MODZELEWSKI. min ŚWIĄTKOWSKI, 
min prof. SZYMANOWSKI, min. RADKIEWICZ, wicemin. REK, tow. 
RUTKIEWICZÓW A. gen. SPYCHA LSKI. adw. TOMOROW1CZ wicemin. 
WIE^BŁOWSKI. gen. WITOLD, wicemin. WOLSKI, sędzia ZUBO­
WICZ

KomBet .zamierza wydać broszurę, poświecona oamieei Teodor« 'u ra- 
7oririm zovać uroczystą a kademie w w « -fw w ie .cza orp.z

Projekt konstytucji czechosłowackiej
na plenum Zgromadzenia Narodowego

PRAGA, 6.5, (PAP) Wiceprzewodni 
czący komisji konstytucyjne! parla­
mentu czechosłowackiego, dr Kokes

7 5 0 0 0  fobdtnikow  strajkuje w Dolnej Saksonii
Strajk rozszerzył sie na strefę amerykańską
BERLIN, 6.5. (PAP). Oficjalny komu 

nikat brytyjski ogłoszony w Hanowc-

Możliwość strajku miliona robotników
w S tan ach  Z jed n o czo n ych

KÓWY JORK, 6.5. (PAP) Jak do­
nosi prasa amerykańska, w slosun- 
kaćh” pomi(j®3y* Pófootmkami r, ¡ przed­
siębiorcami w Stanach Zjednoczonych 
daje się zauważyć ostry kryzys, może 
najostrzejszy od czasu zakończenia 
wojny.

Strajki grożą w 5 gałęziach produk­
cji, zatrudniających ogółem milion ró 
botników?..

Spaak podał się do dymisji
broniąc rozycii M r ó w  przeciwko własnej partu

LONDYN, 6.5. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Brukseli, że premier rzą 
du belgijskiego Henryk Spaak zgłosił 

dymisję swego 
rządu na ręce 
regenta Belgii.

Jak wiado­
mo, po dysku­
sji w łonie so­
cjaldemokra­

tycznej frakcji 
parlamentar­

nej, której 
członkowie 

sprzeciwili się 
uchwaleniu ustawy o zwiększeniu sub 
sydiów rządowych dla szkół katolic­
kich, premier Spaak zapowiedział we 
wtorek, że (x>da się do dymisji.

Wobec opozycji przeciwko wprowa 
dzeniu w życie ustawy o subsydiach 
w łonie stronnictwa socjaldemokra­
tycznego, premier Spaak postanowił 
zrezygnować ze swego stanowiska 

BRUKSELA, 6.5. (PAP). Regent

Zwołanie konferencji
n a  D u n a j uw sprawie zeg

LONDYN. 6.5 (PAP). Rzecznik bry­
tyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył, że w wyniku no 
ty. skierowanej do Wielkiej Brytanii 
P ż̂ez Związek Radziecki. Wielka Bry 
ijhia, Francja, Stany Zjednoczone i 
-WiąZek Radziecki zgodziły się na 
J-yołąnie w bm. do Belgradu konferen 
eii 10-ciu państw, celem rozstrzygnie 
c’a kwestii kontroli żeglugi na Duna­
ju.

Konferencja ta miała się odbyć oko 
ih 15 marca tj. w 6 miesięcy po wej­
ściu w żye-e traktatów pokojowych z 
Węgrami. Rumunią i Bułgarią, jednak 
że na skutek propozycji Stanów Zjed 
».uczonych konferencję przesunięto na 
okres późniejszy.

Obecnie wniosek Związku Radziec­
kiego w sprawie ustalenia terminu 
konferencji jeszcze w bm, zawierał 
również propozycję przeprowadzenia 
wstępnych rozmów w Waszyngtonie, 
celem ustalenia procedury obrad.

Spośród spraw, k t' a rozstrzygnie

ł u g i
konferencja, najistotniejszą jest kwe­
stia ustalenia składu komisji dunaj- 
skiej. Państwa zachodnio - europej­
skie są zdania, że w kontroli nad że­
glugą na Dunaju powinny brać udział 
państwa położone nad brzegiem tej 
rzeki oraz przedstawiciele państw 
Europy zachodniej. Związek Radziec­
ki natomiast na konferencji Rady Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych w li)46 
roku stanął na stanowisku, że w korą! 
sji kontrolnej powinny być reprezen­
towane jedynie państwa bezpośrednio 
zainteresowane

W konferencji belgradzkiej wezmą 
udział przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego. Ukrainy, Bułgarii, Ru­
munii, Jugosławii, Czechosłowacji, 
Węgier oraz pozostałych członków Ra 
dy Ministrów Spraw Zagranicznych — 
Wielkiej Brytanii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych. Ze względu na to, że 
dotychczas nie zawarto traktatu poko 
jowego z Austrią, państwo to prawdo 
podobnie nie będzie mogło uczestni­
czyć w konferencji.

Belgii książę Karol, przyjął dymisję 
rządu, złożoną przez premiera Spaaita 

— o

14  h itle ro w c ó w
wybiano do s -m o p ą d u  w Hesii

BERLIN. 5.5. (PAP). Heskie mini­
sterstwo denazyfikacji komunikuje, że 
spośród 20 kandydatów ultranacjona- 
listycznej „partii demokratycznej" 
wybranych podczas ostatnich wybo­
rów samorządowych w Hesji, 14 na­
leżało dawniej do partii hitlerowskiej.

---- «0»----

łozinow y w snrawie
ruchu tronzytowego

prze strefę radziecką
BERLIN, 6.5 (PAP). Po raz pierw­

szy od wprowadzenia nowych przepi­
sów o ruchu tranzytowym przez stre- 

i fę radziecką zebrali się w dniu 4 ma­
ja przedstawiciele brytyjskich i ra­
dzieckich władz w Berlinie dla przy­
gotowania konferencji w sprawie 
transportu.

Na 12 maja został proklamowany 
strajk 75 tysięcy robotników w za­
kładach budowy samochodów Chrysr 
łera. na 11 maja — strajk 150 tysięcy 
kolejarzy.

W najbliższym czasie grozi także 
ogłoszenie strajku przez związek za­
wodowy elektryków w zakładach 
„General Electric”, „Westlnghouse” i 
„General Motors”.

Trwa nadal strajk robotników w 
przemyśle mięsnym, rozpoczęty przed 
półtora miesiącem.

Organ związku zawodowego kole­
jarzy „Labour’ stwierdza, że wielkie 
trusty amerykańskie zorganizowały 
soisek w celu zamrożenia płac robot­
niczych w ciągu 1948 roku. podczas 
gdy zyski przemysłowców rosną, a sto 
pa życiowa robotników stale spada.

„Labour” zapytuje, dlaczego mini­
sterstwo. sprawiedliwości, które tak 
pochopnie podejmuje kroki, skierowa 
ne przeciwko związkom zawodowym, 
nie reaguje wcale na ten spisek, wy­
mierzony przeciwko robotnikom.

rze donosi, że ogólna ilość robotników 
strajkujących w Dolnej Saksonii, o- 
siągnęła liczbę 75 tys. osób.

Robotników nie zadowoliło podnie­
sienie przydziałów chleba o pól kilo­
grama (do 7 i pół kilogramów mie­
sięcznie) Domagają się oni podniesie- 
na przydziału chleba do 10 kg na mie­
siąc. jak we wszystkich prowincjach 
Bizonii i wystarczającego przydziału 
mięsa.

Robotnicy innych gałęzi przemytu 
na posiedzeniach swych związków, wy 
razili solidarność ze strajkującymi i 
gotowość poparcia ich żądań

Według doniesień prasy berlińskie) 
należy się liczyć poważnie z prokla­
mowaniem generalnego strajku w Doi 
nej Saksonii.

Akcja strajkowa rozszerza się rów­
nież na strefę amerykańską. W Mo­
nachium zastrajkowali artyści opery i 
teatru kameralnego. Domagają się oni 
także zwiększenia przydziałów żyw­
ności.

W Augsburgu ogłosili strajk prote­
stacyjny robotnicy zakładów budowy 
maszyn MAN, domagając się natych­
miastowego wydania przydziałów 
tłuszczów,

W Hanowerze nie ukazały się w 
środę żadne dzienniki wskutek przy­
łączenia się drukarzy do strajku pro­
testacyjnego robotników Dolnej Sak­
sonii.

Nagrody dla młodzieżowych przodowników pracy
w Łodzi i- woj. łódzkim

Dnia 9 maja odbędzie się w Łodzi 
uroczystość rozdania nagród i dyplo­
mów, przyznanych przez Wojewódzką 
Komisję Młodzieżowego Współzawod­
nictwa Pracy czołowym przodowni­
kom pracy z terenu Łodzi i woj. łódz­
kiego.

Uroczystość ta związana będzie z o- 
ficjalnym zakończeniem IV etapu 
młodzieżowego współzawodnictwa, w 
którym uczestniczyło ponad 20 tysię­
cy młodocianych pracowników Licz­
ba ta jest prawie 5-krotnie wyższa 
od liczby uczestników współzawodnic­

twa w poprzednim etapie. Najliczniej­
szy udział w IV etapie młodzieżowe­
go współzawodnictwa pracy wz:ęlt 
młodociani pracownicy przemysłu włó 
kienniczego. gdzie współzawodniczyło 
17 tys osób.

Zakończony etap przyczynił się do 
znacznego wzrostu liczby wielowar- 
sztatowców oraz podniesienia wydaj­
ności pracy Ponad 2 tys uczestników 
TV etapu młodzieżowego współzawod­
nictwa pracy nagrodzono względnie 
wyróżniono za imponujące wyniki 
produkcyjne.

oświadczył w wywiadzie prasowym, 
że w dyskusji pubticznei nad projek­
tem konstytucji zgłoszonych zostało 
wiele poprawek

Specjalna podkomisja rozpatrzyła 
wszystkie zgłoszone poorawki i pro­
pozycje. z których znaczna ilość zo­
stała uwzględniona w tekście ostate­
cznym łącznie z poprawkami, zgłoszą 
nymi na posiedzeniach komisji. W na) 
bliższy piątek 7 maja projekt konsty­
tucji zostanie przekazany plenum 
Zgromadzenia Narodowego.

W dniu tym referent prof Prohaska 
zagai debatę nad projektem nowei 
konstytucji.

Rewelacyjne odkrycie
na Majdanku

W czasie przeprowadzania robót
ziemnych na terenie byłego obozu kon 
centracyjnego na Majdanku w pobli­
żu dawnego budynku „politische Ab­
teilung“, odkopano dokumenty obcią­
żające Gestapo Spośród popiołów wy­
grzebano około, 5 000 dowodów zbr od­
ni niemieckiej!

Wśród znalezionych dowodów znaj­
dują się spisy nazwisk personelu . be­
żowego. imienne listy więźniów za­
mordowanych i zmarłych w obozie, 
raporty o dziennych stanach zatru­
dnienia więźniów na blokach krema­
toriach. komorach gazowych warszta­
tach — podpisywane przez Blockfti- 
hrerów i kapo obozowych znanych z 
krwiożerczości.

-----«o»-----

Ogólnokrajowa
konferencja

aktywistów ŻNP
Wydziały Oświaty t Kultury 

KC PPR i CKW PPS zwołują w 
dniu 8 maja br., ogólnokrajową kon 
ferencję aktywistów ZNP członków 
obu partii robotniczych..

Konferencja rozpocznie się punk­
tualnie o godz m. w «ali KC PRP 
w Warszawie przy ul. Stalina 17. 

---- «o»----

ZW YCIĘSTW O DRUŻYNY POLSKIE!
w wyścigu W arszawo-Prago

Zwyciężyliśmy. Nasi kolarze poko­
nali 800 km trasy Warszawa — Pra­
ga i wygrali bieg.

DOBRE PRZYGOTOWANIE
Drużyna polska wykazała nie tylko 

dużą ambicję, ale co ważniejsze — 
umiejętność zespołowej jazdy, jeden 
zawodnik pomaga! drugiemu.

Przydał się naszym chłopcom tre­
ning zprga-nizowany przez „Głos Lu­
du" w obozie w Wieńcu - Zdroju. 
Przydał im się, zwłaszcza na górskiej 
trasie Jelenia - Góra — Liberec <— 
Praga,

Zdały również egzamin poiskie ro­
wery, ofiarowane kolarzom przez 
Centralę Zbytu Przemysłu Motoryza­
cyjnego.

Doskonałą też formę wykazali ko­
larze czescy zwłaszcza na 2 ostatnich 
górskich odcinkach trasy, gdzie z 
6-tego miejsca uplasowali się na 
2-gim.

Na przestrzeni całej trasy spotykał 
kolarzy niebywały entuzjazm tłumów, 
które okrzykami dopingowały zawod­
ników.

PECHOW E ETAPY
Dzięki przewadze drużyny polskiej

na trzech pierwszych etapach, wygra­
liśmy wyścig Ostatnie dwa etapy tra­
sy, a więc Jelenia - Góra — Liberec 
i Liberec — Praga można śmiało na­
zwać pechowymi dla naszych chłop­
ców

Jadąc w szybkim tempie z góry. 
Czyż zwalił się z roweru. Pietraszew- 
ski „złapał” defekt i dokończył odci­
nek drogi |cienia - Góra — Liberec 
na turystycznym rowerze.

I dalszy etap Liberec — Praga był 
również bardzo pechowy.

(dokończenie na stronie 6-ej)

u n jm fc c d c A
□  PRAGA. — Prezydent republiki 

czechosłowackiej, dr Edward Be­
nesz, przyjął we wtorek po południu 
premiera Klementa Gottwałda.
Q  BUDAPESZT. — Organ partii dro 

bnych posiadaczy „Hirlap" zamieś 
cił artykuł, w którym podkreśla znaczę 
nie portów' polskich dla węgierskiego 
handlu zagranicznego.
□  WIEDEŃ. — W miejscowości 

Braunau, wykryty został spisek
hitlerowski. Spisek działalnością swą 
ogarniał całą amerykańską strefę o- 
kupacji Austrii i Bawarie.
□  BUDAPESZT. -  Gazeta ...Magyar 

Neinzet" podaje, że w dniu 2 ma­
ja doszła do skutku umowa handlowa 
węgiersko - angielska.
□  HAGA. — W całej Holandii za­

rządzono we wtorek wieczorem 2
minuty milczenia dla uczczenia 3 ro­
czn i- wyzwolenia kraju.
Q  PRAGA. — Zgromadzenie Naro­

dowe uchwaliło jednomyślnie usta 
wę o nacjonalizacji wielkich zakła­
dów drukarskich i fabryk maszyn do 
pisania.
D PARYŻ — W Rouvroy, w obecnoś 

ci ponad LOGO osób, odbyła się 2 
maja, wr dniu święta kombatantów, 
manifestacja przyjaźni polsko - fran­
cuskiej.



/
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s w ijw
30 lat „PRAWDY“ — to zara­

zem trzydzieści lat WALKI O PRA­
WDĘ; tt> trzy dekady informowa­
nia rzetelnego, solidnego, sumienne­
go opartego na niewzruszonytn fun­
damencie słusznej marksistowskiej 
ideologii. Oto dlaczego jubileusz 
„Prawdy“ moskiewskiej posiada tak 
duże znaczenie. Oto dlaczego dzień 
narodzin „Prawdy“ jest 
dniem prasy radzieckiej

Pod hasłem jedności mas chłopskich
odbędzie się tegoroczne Święto Ludowe

V/ związku ze zbliżającym się ter­
minem Święta Ludowego (16 bm.). Cen 
tralny Komitet Obchodu Święta wy­
dał do wszystkich chłopów polskich o- 
dezwę, podpisaną przez NKW SL,

łym światem twardą chłopską wolę 
umocnienia Polski i jej granic na O- 
drze, Nysie i Bałtyku, które są grani­
cami całej Słowiańszczyzny.

W dalszym ciągu odezwa m. in. gło
NKW PSL, Zarząd Główny Związku1 si: „Tegoroczne Święto Ludowe ob-
Samopomoey Chłopskiej i Zarząd Gł.
ZMW „Wici“.

Odezwa podkreśla, że tegoroczne 
Święto Ludowe jest pierwszym świę- 

zarazem* tem> w którym ruch ludowy występu- 
| je zwartą masą. Stwierdzając, że brak 

Trzydzieści lat temu trwała jesz- 1 .jedności wśród chłopów był przyczy- 
ze pierwsza wojna światowa. Na 1 n ,̂ wieiu klęsk w przeszłości, odezwa

terenie ogromnego imperium carów 
parę miesięcy przedtem zwycięży - 
ła Wielka Rewolucja Rosyjska. Ale 
rewolucji tej z wszystkich stron za­
grażały niebezpieczeństwa, zewsząd 
czyhali wrogowie: bandy bialogwar- 
dyjskie, wspomagane przez obce im- 
perializmy, a niedługo potem — 
bezpośrednia zbrojna interwencja 
tychże imperializmów.

I wtedy narodziła się „Prawda“ 
— dziennik głoszący prawdę, pismo 
nowego typu, pierwsza pismo pier­
wszej partii robotniczej, która wzię­
ła w swoje ręce władze w państwie. 
W „Prawdzie“ ogłoszone były — hi­
storyczne dziś—teksty Lenina i Sta­
lina, w „Prawdzie“ ukazywały się 
artykuły i wypowiedzi najwybitnaej 
szycb mężów stanu ZSRR — arty­
kuły i wj'powiedzi, z którymi świat 
cały — i przyjaciele i wrogowie— 
więcej się liczą, aniżeli z wypowie­
dziami któregokolwiek innego pis- 1 ma-

Na niedawnej konferencji genew­
skiej delegaci anglosascy często a- 
takowali prasę radziecką, często md 
wili, że jest ona „całkiem inna“ a- 
niżeli ich własne pisma. I słusznie, 
Albowiem „Prawda“ nie jest włas­
nością jednego czy też grupy kapn

mówi:
„Świadomość niebezpieczeństwa, wy 

nikającego z rozbicia ruchu ludowego 
zaczęła przenikać do najszerszych mas 
chłopskich. Chłopi w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy państwa i naro­
du zaczęli się jednoczyć. Nie zdołały 
temu przeszkodzić rządy endecko-sa- 
nacyjne. ani też zdradziecka akcja Mi­
kołajczyka. Dziś jesteśmy świadkami 
świadomego jednoczenia się ruchu lu 
d owego“.

W dniu Święta Ludowego chłopi za­
manifestują, jak głosi odezwa, swą 
łączność z masami ludowymi całego 
świata w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo. „Manifestujemy naszą wolę u- 
macniania sojuszu przyjaźni ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, który jest ostoją bez 
pieezeństwa i pokoju światowego. 
Wraz z bratnimi narodami słowiański 
mi i innymi państwami demokratycz 
nyrńi przeciwstawimy się zakusom 
międzynarodowego kapitału. W walca 
o utrzymanie pokoju, w walce z wy­
zyskiem kapitału międzynarodowego 
nie jesteśmy osamotnieni. Potężne si­
ły demokratyczne wśród narodów 
świata jednoczą się z nami dla prze­
ciwstawienia się groźbom. Siła mas 
ludowych i idea postępu jest tak wiel 
ka, że gwarantuje zwycięstwo.“

Następnie odezwa stwierdza, że w

chodzić będziemy pod hasłem utrwa 
ieuia demokracji ludowej, która dała 
chłopom ziemię oraz przekazała na 
własność narodu kopalnie, fabryki i 
banki“.

Pod kierownictwem naszego chłop­
sko - robotniczego rządu mamy już 
wielkie osiągnięcia. Rośnie i umacnia 
śię nasz ustrój demokracji ludowej. 
Dźwigamy się z ruin wojennych i daw 
nych zaniedbań Z roku na rok, z mie 
siąca na miesiąc odradza się i rośnie 
nasze gospodarstwo narodowe. Chce­
my dziś wygnać niedolę z chłopskich 
chat i z robotniczych Izb, jak wygna­
liśmy obszarników, kapitalistów I 
stary ustrój krzywdy.

Odezwa mówi dalej, że demokracja 
ludowa znosi kulturalne upośledzenie 
wsi. co jest jednym z najwyższych o- 
siągnięć chłopa polskiego. Zdobycze te 
osiągnięte zostały dzięki sojuszowi 
chłopsko - robotniczemu. W dniu Swię 
ta Ludowego chłopi zamanifestują wo 
lę utrwalenia tego sojuszu. Odezwa 
podkreśla specjalnie wkład klasy ro­
botniczej w odbudowę kraju.

Zadaniem chłopów — stwierdza da­
lej odezwa — jest wyżywić cały na­
rów. „Aby ten obowiązek wypełnić 
musimy podnieść nasze rolnictwo. 
Niech się nie marnuje ani jeden skra 
wek ziemi. Damy z siebie największy 
wysiłek, aby przyśpieszyć rozwój rol­
nictwa, usunąć jego zacofanie tak, a- 
by w Ludowej Polsce człowiekowi pra 
cy nie zabrakło nigdy chleba“.

„Współzawodnictwo w walce o wyż 
sze plony rozwiniemy na wsi w wiel­
ki ruch chłopski Ulepszymy sposoby 
naszej pracy. Umiejętnie i starannie 
wykorzystamy maszyny rolnicze na­
szych samopomocowych ośrodków ma 
szynowych. Pomoc sąsiedzką zorgani­
zujemy tak, aby korzystali z niej 
wszyscy potrzebujący chłopi. Związek 
Samopomocy Chłopskiej i wszelkie for 
my spółdzielczości będziemy rozbudo 
wywać, aby w zespołowym działaniu 
osiągnąć lepsze wyniki naszej pracy. 
Nasza chłopska młodzież, jednocząc 
Się z młodzieżą pracującą całej Pol­
ski. spełni dobrze swój obowiązek w 
organizącji „Służba Polsce".

„W imię tych celów — głosi w za­
kończeniu odezwa — Stronnictwo Lu­
dowe i Odrodzone Polskie Stronnic­
two Ludowe organizują masy chłop­
skie i kroczą Zdecydowanie ku jed­
ności ruchu ludowego".

Na martwym punkcie utknęła sprawa Palestyny
w Komisji Politycznej ONZ

JEROZOLIMA, 6.5. (PAP). We wtorek wieczorem zakomunikowano 
urzędowo, że zawieszenie broni w arabskiej dzielnicy Jerozolimy — 
Kataman, — które miało upłynąć tego dnia po południu, będzie trwało 
bezterminowo w oczekiwaniu na o stateczne wyniki rozmów na temat ro- 
zejmu.

talistów, lecz organem Centralnego jj dniu Święta Ludowego chłopi polscy 
Komitetu Wszechzwiązkowej Par- jj zamanifestują przed narodem i ca- 
til Komunistycznej; wyraża ona nie • 
interesy czy też sympatie danego 
lorda czy magnata, lecz interesy i 
dążenia milionowych rzesz człon­
ków wytyczających linię partii, któ­
ra w swych szeregach skupia naj­
lepszy aktyw ludzi ZSRR. Tym sa­
mym „Prawda“ w najszerszym tego 
słowa znaczeniu jest pismem całe­
go „narodu stu narodów“.

„Prawda“ nie podżega do wojny, 
nie propaguje rasizmu, nienawiści 
do innych narodów, nie-głosi teorii 
ckspansjonis tycznych. Przeciwnie,
„Prawda“, wyrażając politykę rządu 
ZSRR, najszerszych mas Z.v. Ra­
dzieckiego — gromi histerię wojen­
ną, walczy o pokój, porozumienie 
narodów, przeciwko nienawiści ra ­
sowej i narodowej.

„Prawda“ nie zamieszcza sensacji 
o morderstwach, gwałtach, kradzie­
żach i rabunkach; nie demoralizu­
je czytelników, nie zaprawia ich do 
zbrodni, nie szuka „kasowoścł“ za 
wszelką cenę. „Prawda“ natomiast 
pisze wieie o działalności kultural­
nej o osiągnięciach gospodarczych, 
o celach i zadaniach narodu radziec 
kiego; dziennik uczy i informuje ob­
szernie o tym co dzieje się na świę­
cie, podnosi politykę do rangi nau­
ki ścisłej.

Przykładów negatywnych i pozy­
tywnych można by wiele przytoczyć 
Ale te trzy wystarczają doskonale 
by porównać ..Prawdę“ z tzw. „wol­
ną prasą“ anglosaską, by zrozumieć 
ile zakłamania i hipokryzji kryje 
się w krzyku skorumpowanych ka­
pitalistycznych pism o rzekomym 
braku wolności prasy w ZSRR. Rze­
czywiście: w ZSRR nie ma wolności 
pisania kłamstw, tak jak nie ma 
tam wolności propagowania faszy­
zmu, nie ma prawa do szerzenia de­
moralizacji, tak jak nie ma prawa do 
bezrobocia i do niedożywienia — 
stałych objawów kapitalistycznego 
świata.

Nad te wszystkie „wolności“ pra-jj 
sa radziecka z „Prawdą“ na czele

O b r a d y
komisji sejmowej
Biuro Sejmu Ustawodawczego RP 

zawiadamia, że posiedzenie poselskiej 
Komisji Propagandowej odbędzie się 
w sobotę, dnia 8 maja 1948 r., o godz 
10 w sali Domu Poselskiego przy ul. 
Daszyńskiego 4.

Kom u u i kat
W y s ta w i' Z ie m  O d zy s k a n y c h
Zarządzeniem Prezesa Rady Mini­

strów z dnia 5 kwietnia br., wszyst­
kie instytucje społeczne, kulturalne i 
gospodarcze winny przewidziane w 
swoim planie na rok 1948 wszelkie 
kongresy, zjazdy i inne uroczystości o 
zasięgu ogólnopolskim odbywać we 
Wrocławiu w czasie trwania Wystawy 
Ziem Odzyskanych.

W związku z powyższym, instytucje 
proszone są o zgłoszenie w terminie 
do dnia 20 maja 1948 r. swoich życzeń 
pod adresem Komisarza Rządu dla 
spraw Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, bądź osobiście (War­
szawa, ul. Litewska 10), bądź telefo­
nicznie (tel 8-33-32).

Dalsze egzekucje patriotów greckich
nie z łam ią  ©po tu  narady

30-ia rocznica 
pierwszego numeru „ P r a w d y “
MOSKWA, 6.5. (PAP). Dzień 5 ma­

ja, rocznica ukazania się pierwszego 
numeru „Prawdy“ obchodzony jest w

przedkłada obowiązek rzetelnej, pra E Związku Radzieckim jako doroczny 
wdziwej informacji i obowiązek ucz jj dzień prasy komunistycznej. Pisma ra 
ciwej, na faktach opartej analizy ¡j dzieckie poświęcają swe czołowe arty 
świata, w którym żyjemy. f j;U}y omówieniu osiągnięć i zadań pra
___________________ _ C~ T' '' sy ZSRR.

Robotnicy hiszpańscy walczą
o  sw o je  praw a

PARYŻ, 6.5. (PAP). Według donie­
sień biuletynu informacyjnego hisz­
pańskiej partii komunistycznej „Mun 
de Obrero“, w kilku miejscowościach 
krainy Basków, wybuchły strajki.

Robotnicy stoczni i portu w Bilbao, 
ogłosili strajk, który, pomimo groźby 
ze strony falangistów aresztowań, 
trwał kilka dni.

Robotnicy warsztatów tramwajo­

wych towarzystwa „Bursena“ zastraj 
kowali, domagając się podwyżki płac. 
14 strajkujących robotników zostało 
aresztowanych.

Kolejarze na linii kolejowej Bilbao 
— Portugalete, na znak protestu prze 
ciwko obniżeniu płac i wzrostowi cen, 
już od kilku tygodni stosują strajk 
włoski. Ruch kolejowy na tej Unii zre 
dukowano do połowy.

Rozbudowa portu szczecińskiego
tematem obrad działaczy PPH i PPS

RZYM, 6.5 (PAP). — Agencja Elef- 
teri Ellada donosi, że w miejscowości 
Lamia w Grecji środkowej rozstrzela­
no 21 patriotów greckich.

W związku z nową falą terroru i eg­
zekucji greckich działaczy demokraty 
cznych, radiostacja Wolnej Grecji na­
dała specjalną audycję, w której 
stwierdza:

„Zbrodniczy rząd ateński dokonał na 
rozkaz imperialistów amerykańskich 
mordu 152 patriotów greckich, którzy 
w czasie okupacji walczyli bohatersko 
przeciw najeźdźcom hitlerowskim i 
włoskim faszystom. Jedyną zbrodnią 
tych ludzi było to, że walczyli z po­
święceniem przeciwko barbarzyńskim 
wrogom narodu greckiego.

Lecz krwawy reżim ateński nie po­
przestał na tej zbrodni. W środę stra­
cono w Lam i 21 działaczy demokraty­
cznych. Kat ludu greckiego — Rendis 
zapowiedział poza tym, że w przeciągu 
10 dni każe stracić 844 członków grec­
kiego ruchu oporu, którzy w szere­
gach organizacji EAM i EL AS wal­
czyli przeciwko okupantom.

Te ohydne zbrodnie świadczą do­
bitnie o tym, do jakiego stopnia 
rząd Sofulisa i Taaldarisa zaprze­
dał się imperializmowi amerykań­
skiemu i dó jakiego stopnia zaśle­
piony jest przez nienawiść do ludu 
greckiego. Obecnie jasnym jest dla 
wszystkich ludzi uczciwych, na całym 
świecie. że rząd ateński jest reżimem 
czysto faszystowskim, utrzymującym

i się u władzy jedynie dzięki niesłycha 
nemu terrorowi i bagnetom amerykan 

' skim.
Piętnujemy wobec całej postępowej 

ludzkości ohydne zbrodnie ateńskiego 
reżimu faszystowskiego, popieranego 
przez obcych imperialistów i wzywa­
my cały świat, aby uczynił wszystko 
dla uratowania życia ofiar rządu So­
fulisa więzionych w Atenach. Prreusle, 
Patrasie. Salonikach i Volos.

Zbrodniczy terror rządu ateńskiego 
nie zdoła złamać oporu narodu grec­
kiego, a grecka armia ludowa będzie 
zadawać tym pótężniejsze ciosy woj­
skom faszystowskim aż do ostateczne­
go wyzwolenia narodu.

BRYTYJSKA OPINIA 
WSTRZĄŚNIĘTA WYDARZENIAMI 

W GECJI
LONDYN, 6.5 (PAP).----- Brytyjska

opinia publiczna jest do głębi wstrząś­
nięta wiadomościami o masowych egze 
kucjach, dokonywanych w Grecji 
przez rząd ateński.

Większość dzienników londyńskich 
usiłuje wprawdzie zbagatelizować gro 
zę terroru faszystowskiego, rozpoczę­
tego w Grecji, lecz nacisk opinii pu­
blicznej jest tak silny, że rzecznik 
Foreign Office zapowiedział na konfe­
rencji prasowej oficjalną interwencję 
rządu brytyjskiego przeciwko egzeku 
cjom i dalszemu terrorowi. Rzecznik 
przyznał jednocześnie, że wiadomości 
o egzekucjach wzbudziły głębokie za­
niepokojenie w Wielkiej Brytanii.

JEROZOLIMA, 5.5. (PAP). W wal­
kach między Haganah a Legionem 
Arabskim na drodze z Betleem do He 
bronu. 20 arabskich samochodów pan 
cernych zostało zniszczonych.
PIERWSZE ŻYDOWSKIE ZNACZKI 
POCZTOWE I PIERWSZY POCIĄG 

ŻYDOWSKI W PALESTYNIE
JEROZOLIMA, 6.5. (PAP). Żydzi 

palestyńscy wydali we wtorek pier­
wsze własne znaczki pocztowe. Jest 
to reprodukcja odznaki wydanej przez 
Żydowski Fundusz Narodowy i sprze­
dawanej na zakup ziemi w Palesty­
nie. Ponadto na znaczkach widnieje 
mapka granic Palestyny według pro 
jektu ONZ. Znaczki te są na razie do 
nabycia tylko w Tel-Avivie.

Pierwszy pociąg żydowski, udekoro 
wany barwami syjonistycznymi i ob­
sługiwany przez Żydów, odbył podróż 
poprzez gaje pomarańczowe na 32-ki 
lometrowej linii między Haifą i Hade 
rą. Pociąg ten, składający Się z wago 
nów osobowych i towarowych, był 
eskortowany przez żołnierzy Haga­
nah.

ABDULLAH „UBOLEWA“
NOWY JORK, 6.5. (PAP). W tele­

gramie do sekretarza generalnego 
Trygve Lie, król Transjordanii Ab­
dullah „ubolewa“ z powodu wypad­
ków w Palestynie i twierdzi, że jest 
przeciwnikiem bezcelowych mordów 
i napaści.

Jednocześnie Abdullah daje do zro­
zumienia, że po dniu 15 maja rozgry­
wać się będą w Palestynie jeszcze 
okropniejsze wydarzenia.

Z DYSKUSJI W ONZ
NOWY JORK, 6.5. (PAP). Zarówno 

całokształt problemu Palestyny w ko-

misji politycznej Generalnego Zgro­
madzenia. jak i sprawa czasowe) 
ochrony Jerozolimy w Radzie Powiel 
niczej ONZ utknęły na martwyri 
punkcie. Załamała się stanowczo do­
tychczasowa wspólna strategia anglo- 
amerykańska.

Wielka Brytania wystąpiła z włas­
nym projektem, wyraźnie nieuzgod- 
nionym ze Stanami Zjednoczonymi' 
Projekt ten budzi zresztą również jak 
najpoważniejsze zastrzeżenia. Wyni­
kiem jego przyjęcia byłoby utrzyma­
nie w Palestynie stanu chaosu i woj­
ny i pozwolenie garnizonowi brytyj­
skiemu — który jak wiadomo, po za­
kończeniu mandatu może tam jeszcze 
pozostać do 1 sierpnia — na zatrzy­
manie kontroli strategicznej nad Pa­
lestyną, a nawet na wprowadzenie 
stanu wojennego.

Delegacja amerykańska chwiloW0 
powstrzymuje się od czynnych wystą­
pień w oczekiwaniu na nowe instruk­
cje z Departamentu Stanu.

Delegat radziecki Gromyko oświad­
czył, że pierwszym krokiem do rozwią 
zania problemu Palestyny jest zmu­
szenie najeźdźców arabskich do wyco­
fania się z kraju. Stwierdził on rów­
nież, że plan USA i projekt brytyjski 
są w gruncie rzeczy jednym i tym sa­
mym, gdyż wniosek Wielkiej Brytanii 
o mianowanie dla Palestyny „neutral­
nego" gubernatora jest właściwie za­
maskowany planem powierniczym 
USA.

Poszukując wyjścia z impasu, Korni 
sja Polityczna wyłoniła podkomitet 12 
państw, do którego należy m. inn. Pol 
ska, dla opracowania projektu tymcza­
sowego reżimu w Palestynie i złożenia 
sprawozdania Komisji Politycznej.

Anglicy rozbudowują przemysł wojenny
i reduku ą produkcję poko ową w ¿agłęinu Ruhry 

A ru tin ia n  o p rz y c z y n a c h  d e fic y tu  w  s tre fie  b ry ty js k ie j
GENEWA, 6.5. (PAP). — Na trze­

ciej sesji Europejskiej Komisji Go - 
Spodarczej ONZ kontynuowano ostat­
nio dyskusję nad referatem sekreta - 
rza wykonawczego, poświęconym sto­
sunkom między Komisją a Niemcami.

Delegat radziecki Arutinian, oma­
wiając zagadnienia poruszone w prze 
mówieniu delegata brytyjskiego Mac 
Neila, wygłoszonym 30 kwietnia, 
podkreślił, że Europejska Komisja Go 
spodarcza nie powinna wnikać w me 
ritum nieporozumień, jakie wynikły 
między sojusznikami na terenie Nie­
miec, ponieważ nie jest ona terenem 
właściwym do omawiania tego rodzą - 
ju spraw.

Mac Neil — powiedział Arutinian—
skarżył się, że w przeciwieństwie do 
strefy radzieckiej w Niemczech strefa 
brytyjska jest deficytowa. Ale cóż 
wspólnego ma z tym Komisja Gospo­
darcza do spraw Europy?

Przecież jest to jedynie dowód ban

kructwa polityki gospodarczej, jaką 
Wielka Brytania prowadzi w Zagłę­
biu Ruhry, oraz świadczy o tym, li 
brytyjskie władze okupacyjne nie po 
trafią i nie chcą odbudować przemy­
słu pokojowego w swej strefie dla za­
spokojenia potrzeb ludności i ekspor­
towania nadmiaru wyprodukowanych 
towarów.

Z danych, opublikowanych w roku 
1939, wynika, że eksport z terenów, 
stanowiących obecnie strefę brytyj - 
ską, wynosił w 1938 roku 1.279 milio 
nów marek. Strefa ta zatem dawniej 
nie była deficytowa.

Polityka brytyjska jest nastawiona 
na rozbudowanie w swej strefie prze­
mysłu wojennego, zredukowanie zaś 
produkcji pokojowej. Rzecz oczywi - 
sta, że produkcja strategiczno - wojen 
na nie daje możliwości eksportowych 
na szerszą skalę. Wytwory tego prze 
mysłu pozostają w rękach władz bry­
tyjskich i stąd pochodzi deficyt.

Dzień Radia id Ziniązku Radzieckim 
w rocznicę wielkiego wynalazku uczonego rosyjskiego Popowa

Na posiedzeniu sekcji morskiej wy­
działów ekonomicznych wojewódz­
kich komitetów PPR i PPS w Szcze­
cinie omawiano zagadnienie rozbudo­
wy portu. Tow. inż. Szedrowicz mó­
wiąc na temat akcji inwestycyjnej por 
tu szczecińskiego w latach 1948 — 1949 
wyjaśnił, że na skutek przeprowadzo 
nych robót w dziedzinie zagospodaro 
wania i odbudowy średnia dzienna 
przeładunku wzrosła w kwietniu do 
7.300 ton dziennie. W dalszym ciągu 
referatu podniósł, że wysiłki obu par 
tii winny być ześrodkowane na wy­
konaniu pltnu przeładunków.

Dyskusja była bardzo ożywiona. W 
wyniku jej stwierdzono, że poważny 
wzrost przeładunku jest wynikiem sy 
stematycznej współpracy i akcji PPR 
i PPS. Podkreślono znaczenie wspól­
nych odpraw dla sprecyzowania pla­
nu i organizacji współzawodnictwa 
pracy i podniesienia wydajności. Szcze 
golnie zwrócono uwagę na koniecz­
ność przyśpieszenia remontu wywro­
tnic i koncepcifę zastosowania ulep­
szeń przy przeładunku. W wyniku e- 
brad postanowiono powołać stałą eg­
zekutywę sekcji morskich obu par­
tii robotniczych.

Co roku, 7 maja, w Związku Ra­
dzieckim obchodzony jest .Dzień Ra­
dia“, Ustanowiono go dla upamiętnie­
nia wynalezienia radia przez wielkie­
go uczonego rosyjskiego — Aleksan­
dra Popowa.

Przed 53 laty, 7 maja 1895 roku, na 
posiedzeniu Rosyjskiego Towarzystwa 
Fizyczno - Chemicznego, A. Popow 
poinformował zebranych o wynalezie­
niu przez niego sposobu przesyłania 
sygnałów na odległość przy pomocy 
fal elektromagnetycznych i publicznie 
zademonstrował działanie skonstruowa 
nego przez siebie pierwszego na świę­
cie aparatu radiowego — prototypu 
współczesnych radioodbiorników. Nie­
bawem Popow opublikował w prasie 
schemat radioodbiornika. W marcu 
1896 roku uczony zademonstrował dzia 
łanie skonstruowanych przez siebie 
pierwszych na świecie aparatów radio 
wych — odbiorczego i nadawczego. 
Pierwsza próba przekazywania słów 
przez radio powiodła się całkowicie.

W ten sposób A. Popow publicznie 
pokazał pracę swych aparatów na dłu 
go przed tym, zanim Mawsoni opaten­
tował jako swoje wynalezione sche­
maty, już nie tylko opracowane i opu­
blikowane. lecz i zrealizowane przez 
uczonego rosyjskiego. Nie Marconi, 
lecz Popow wynalazł radio. O tym 
świadczą bezspornie fakty historycz­
ne i dokumenty.

Popow nie ograniczał się do pracy 
czysto naukowej. Uczynił on wielkie 
rzeczy dla praktycznego zastosowania 
radia, projektował i wypróbowywał 
aparaty radiowe, kształcił specjalistów 
radiowych. Ustalił on najważniejsze 
zasady odbioru radiowego. Wynalazł 
sposób wielokrotnego wzmocnienia, za 
stosował antenę i uziemienie, skon­
struował w 1900 roku pierwszy detek­
tor kontaktowy, udowodnił możliwość 
zastosowania radia w lotnictwie i stwo 
rzył pierwszą na świecie praktyczną 
linię łączności radiowej na morzu. 
Popow pierwszy zaobserwował zjawi­
ska, na których oparta jest współcze­
sna technika radiolokacyjna i dał wy­
tyczne dla jej rozwoju.

Pracę Popowa prowadzili dalej je­

go uczniowie i następcy — uczeni ra­
dzieccy. Do nich należy pierwszeń­
stwo w wielu najważniejszych odkry­
ciach w dziedzinie radia.

„SPRAWA GIGANTYCZNIE 
WAŻNA“

W kraju radzieckim wcześniej, niż 
w innych krajach, radio zostało za­
stosowane nie tylko w łączności, lecz 
i dla informowania i oświaty mas lu­
dowych. Pierwsza na świecie audy­
cja radiowa, skierowana do narodu, 
została nadana 7 listopada 1917 roku, 
pierwszego dnia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Dnia tego radio na­
dało napisaną przez Lenina odezwę do 
obywateli rosyjskich, zawiadamiającą 
o ustanowieniu władzy radzieckiej.

Uczeni radzieccy w ciężkich warun­
kach wojny domowej i blokady, osią­
gnęli wielkie sukcesy w rozwoju ra­
diotechniki i pierwsi zorganizowali 
na szeroką skalę próby nadawania 
przez radio mowy i muzyki. Labora­
torium radiowe w Niżnyrtt Nowgoro- 
dzie (obecnie Goricij) już w 1919— 
1920 roku pierwsze na świecie rozpo­
częło nadawanie audycji radiowych. 
Lenin pierwszy z genialną przenikli­
wością podkreślił znaczenie tych do­
świadczeń: przepowiedział wielką przy 
szłość radia. Uważał on radio za „spra 
wę gigantycznie ważną“, nazwał ją ga 
zetą bez papieru, bez odległości, mó­
wił, iż przy pomocy radia „cała Rosja 
będzie słyszeć dziennik, czytany w Mo 
skwie“. Lenin uważnie śledził rozwój 
radiotechniki i wszelkimi sposobami 
pomagał specjalistom radiowym. Już 
w marcu 1920 roku, zapoznawszy się 
z osiągnięciami radzieckich specjalis­
tów radiowych, Lenin podpisuje de­
kret o budowie „w jak najszybszym 
terminie“ pierwszej potężnej radiosta­
cji państwowej o zasięgu ponad 2 ty­
siące km.
OGROMNY ROZWOJ RADIOFONII 

W ZSRR
Do radzieckich uczonych należy 

pierwszeństwo w budowie potężnych 
radiostacji. Już w roku 1922 zaczęła 
pracować w ZSRR radiostacja, prze­
wyższająca swą mocą wszystkie ra­
diostacje w innych krajach. Pierwsze 
na świecie 12-kilowatowe, potem 72,

100 i 500-kilowatowe radiostacje dłu­
gofalowe były konstruowane i budo­
wane w Związku Radzieckim.

Szczególnie rozwinęła się radiofonia 
w okresie pięciolatek stalinowskich. 
Radio znalazło tu jak najszersze i 
wszechstronne zastosowanie. Oprócz 
Moskwy — samodzielne audycje radio 
we nadawane są przez radiostacje 164 
republikańskich, obwodowych i krajo­
wych centrów ZSRR, a także przez 
sieć transmisyjną w tysiącach miast, 
osad, wsi i przedsiębiorstw. Zgodnie 
z powojennym planem pięcioletnim 
zostały zbudowane i budują się dzie­
siątki nowych radiostacji w różnych 
miastach ZSRR. Radiosłuchacz ra­
dziecki może wybierać interesujące go 
audycje z trzech moskiewskich i dzie­
siątków miejscowych programów.

Audycje radiowe w ZSRR są bar­
dzo urozmaicone. Codziennie z Mo­
skwy nadawane są trzy różne progra­
my, w sumie obejmujące 36 godzin 
dziennie. Programy te zawierają 34 
koncerty, prawie 3 godziny audycji li­
terackich i słuchowisk, tyleż specjal­
nych programów dla dzieci różnego 
wieku, 12 audycji informacyjnych 
(ostatnie wiadomości i materiały z 
prasy) i inne. Oprócz tego z Moskwy 
nadawane są audycje w 33 językach 
obcych.

340 godzin audycji ogółem nadają co 
dziennie wszystkie ośrodki republikań 
skie, obwodowe i krajowe.

Szeroko praktykuje się też w ZSRR 
nadawanie audycji dla poszczególnych 
grup radiosłuchaczy. Systematycznie 
nadawane są specjalne programy dla 
chłopców, młodzieży, robotników po­
szczególnych gałęzi przemysłu i in­
nych. Sporo miejsca zajmują też kon­
certy życzeń i odpowiedzi na pytania 
radiosłuchaczy.

Dążenie obywateli radzieckich do 
kultury i wiedzy znajduje odbicie w 
programach audycji. Oprócz pogada­
nek i odczytów na tematy naukowe 
regularnie nadawane są przez radio 
koncerty — wykłady, czytanie utwo­
rów literackich itd.

AUDYCJE W 70 JĘZYKACH
W audycjach radiowych znajduje 

także odbicie równouprawnienie naro

l dów ZSRR. Audycje są bowiem nada­
wane w przeszło 70 językach. Nie tyl- 

I ko w republikach autonomicznych, 
lecz nawet w niewielkich okręgach 
narodowościowych i rejonach audycje 
odbywają się w językach miejsco­
wych. Tak np. w jednej tylko Dages- 
tańskiej republice autonomicznej au­
dycje radiowe nadawane są w 14 ję­
zykach narodów tam zamieszkują­
cych. Programy radiostacji moskiew­
skich zawierają poezję i pieśni licz­
nych narodów Związku Radzieckiego, 
obok utworów pisarzy rosyjskich czy­
tane są utwory pisarzy ormiańskich, 
kazachskich, tatarskich, gruzińskich, 
ukraińskich i innych. Występują tu 
śpiewacy i muzycy wszystkich repu­
blik radzieckich.

Radio propaguje wśród mas najważ­
niejsze osiągnięcia kultury, muzyki, 
literatury, przyczynia się do rozpow­
szechnienia wiedzy. W programach 
audycji radzieckich nie ma miejsca na 
reklamę i sensację. Wysoki poziom 
ideowy i artystyczny charakteryzuje 
radio moskiewskie. Propaguje ono 
idee pokoju i postępu, odzwierciedla 
wielką przyjaźń narodów ZSRR.

Radio stało się rzeczą niezbędną dla 
milionów obywateli radzieckich. Oko­
ło 8 milionów Instalacji radiowych 
znajduje się obecnie w ich mieszka­
niach. Zainteresowanie radiem jest 
szczególnie wielkie. Do końca pię­
ciolatki roczna produkcja radioodbior­
ników osiągnie jeden milion. Szybko 
rozwija się telewizja. Budowane są o- 
becnie ośrodki telewizyjne w Lenin­
gradzie, Kijowie i Swierdłowsku. Ku 
końcowi pięciolatki dziesiątki nowych 
telewizorów zostaną ustawione w mie 
szkaniach ludzi pracy.

Radio w ZSRR stało się potężnym 
środkiem wychowania politycznego i 
wszechstronnego podniesienia kultu­
ralnego szerokich mas. Wynalazek u- 
czonego rosyjskiego — A. Popowa, 
przeniknął do wszystkich dziedzin 
działalności ludzkiej, stał się podsta­
wą najnowszej techniki. Oto dlaczego 
w ZSRR cały naród obchodzi „Dzień 
Radia".

C. Kozakow

\



Nr 125(317) © t O S  L U D U Słr. 3

IDĘ DO CANOSSY
Wrażenia z łrasy biegu kolarskiego W—P—W

Moja droga do Canossy, którą jest 
w tym wypadku całkowita zmiana sto 
sunku do imprez sportowych w ogóle, 
a do zawodów kolarskich w szczegól­
ności, prowadzi w owo rozsłonecznio- 
ne majowe południe przez piękną dro 
gę Łódź — Wrocław.

Przyznaję ze wstydem, że gdy 1 Ma­
ja zobaczyłam tłumy, cisnące się wo­
kół kolarzy i oblegające „Grand Ho­
tel“, aby dowiedzieć się szczegółów 
pierwszego etapu, uśmiechałam się sce 
ptycznie.

Ranek 2 maja nie zostawił z mego 
sceptycyzmu ani śladu. Mimo zmęcze­
nia z dnia poprzedniego, cała Łódź wy 
legła na ulicę. Dokoła słychać podnie­
cone rozmowy, o sukcesie Vesely'ego,
0 stylu jazdy Jugosłowian, o możliwoś 
ciach Napierały. „Głos Robotniczy“, 
który podał szczegóły I etapu, powie­
wa we wszystkich rękach jak propo­
rzec.

Wzdłuż drogi ciągną się szpalery. 
Milicja utrzymuje porządek. Różno­
barwna kolumna zawodników rusza 
zwartym blokiem. Z tyłu ciągnie się 
sznur samochodów. Ludzie długo nie 
rozchodzą się. Dyskutują zawzięcie 
różne ewentualności i warianty wy­
granej.

Na szosie zarówno zawodnicy, jak i 
towarzyszące im auta, rozwijają pełną 
szybkość. Wydaje się, że owo majowe 
południe składa się tylko z pędu cie­
pła słonecznego i odurzającego zapa­
chu rozgrzanego igliwia.

PRAWDZIWY SENS WYŚCIGU
Ale już po kilku kilometrach rozpo­

czyna się to, co dodaje blasku wszyst­
kiemu, co nas otacza — co ukazuje 
prawdziwy sens rzeczy dokonanych
1 prześwietla radością każde doznanie 
tego dnia.

Na drodze, prowadzącej do małej, 
naznaczonej na naszej mapie trasie — 
wioseczki, wyrasta brama triumfalna, 
skromnie spleciona z zieleni. Nasze pro 
pagandowe chorągiewki służą jako tło 
dla powitalnego napisu. Jakaś nie­
wprawna ręka wywiodła pracowicie 
nazwę nieznanego dotąd pisma „Rude 
Pravo", kolarze przywieźli do tej od- 
legej wioski żywe sowo o Czechosło­
wacji. Już nie propagandowy artykuł 
czytany z poczuciem dystansu mówi

o braterstwie, ale świadczy o nim naj 
serdeczniejsze powitanie czeskich goś­
ci, którzy nie są tym razem wybitny­
mi mężami stanu, ale chłopcami z ro­
botniczych klubów sportowych — ta­
kimi samymi, jak nasi — bliscy i zro­
zumiali.

Herb Czechosłowacji, umieszczony 
obok białego orła, znaczy tu więcej, 
niż stylizowane, piękne godła z luksu­
sowych wydawnictw propagandowych, 
ukazujących się w małej ilości egzem­
plarzy.

NAZDAR!
I odtąd przy każdej osadzie fabrycz 

nej, gdzie tylko mieszkają ludzie pra­
cy witają nas życzliwe roześmiane 
twarze, proporce o barwach obu na­
rodów, bramy plecione z zieleni, tran­
sparenty.

To tu, to tam — pozdrowienie w ję­
zyku czeskim — „Nazdar". To tu, to 
tam brzmi z serca płynąca deklaracja 
braterstwa.

W zwartych szeregach stoją starsi 
wiekiem robotnicy obok chłopców w 
harcerskich mundurkach, dziewczęta 
w barwnych, niedzielnych sukienkach 
obok poważnych niewiast. Dzieci po­
wiewają chorągiewkami. Ze wszyst­
kich ust zrywa się pytanie — kiedy 
przyjadą?

Ludzie stoją długie godziny, aby zo­
baczyć zawodników, którzy przemkną 
przed ich rozpromienionym wzrokiem 
w ułamku chwili.

Dlaczego tak się dzieje? Skąd we 
wsi Kluski, lub Wola, takie zaintere­
sowanie dla sportu? Kto pracował w 
Wieruszowie nad owymi misternymi 
girlandami, w które wplecione są ha­
sła przyjaźni? Kto nauczył te małe, le­
dwo od ziemi odrosłe dzieci, wykrzy­
kiwać piskliwymi głosikami — „Na­
zdar!".

Wydaje mi się, że przekracza to o 
wiele sportowe zamiłowania. Że szu­
kać źródeł entuzjazmu należy głębiej.
DROGI POKOJU I DOBROBYTU
Oto po tych samych drogach, który­

mi jeszcze przed trzema laty przewa­
lała się groza wojenna, po drogach, na 
których witano z błogosławieństwem 
żołnierzy polskich i radzieckich, nio­
sących wyzwolenie ruinom i zgli-

Opieka nad matką i dzieckiem
w województwie szczecińskim

W Szczecinku odbyło się poświę­
cenie pierwszego sztandaru pow. oddz. 
Zw. Uczestników Walk o Niepodle­
głość i Demokrację, które zmieniło 
Się w manifestację społeczeństwa 
szczecińskiego.

Związek zrzesza na Pomorzu Szcze 
cińskim ponad 3 tys. członków. W 
obecnej chwili przygotowuje się do 
szeroko zakrojonej akcji kolonijnej. 
Związek otacza troskliwą opieką wdo 
wy i sieroty po poległych bojowni­
kach i wypłaca stałe zapomogi pie­
niężne 25 stypendystom.

X
Ostatnio w Policach otwarto Miejski 

Żłóbek, zorganizowany staraniem 
Pow. Ref. Opieki Społecznej przy

współudziale miejscowego Koja Gos­
podyń Wiejskich i Ch .T. P. D

Obecnie korzysta że żłóbka 11 dzie­
ci, a dalszy rozwój tej placówki zależ­
ny jest od nadejścia niezbędnych urzą 
dzeń, które już zostały częściowo za­
mówione przez Woj. Wydz. Op. Społ.

Niezależnie od tego Pow. Ref. Op 
Społ. zorganizował i przekazał 
RTPD „Dom Matki i Dziecka” w No 
wym Warpnie organizując równocześ­
nie 5 punktów opieki nad matką i 
dzieckiem w powiecie.

Poza tym Pow. Ref. Op. Społ. za­
mierza uruchomić na okres żniw se­
zonowe żłobki dziecięce na terenie ca­
łego powiatu ,aby umożliwić matkom 
swobodną pracę w czasie trwania ak­
cji żniwnej.

Nowe zakłady powstaną w Elblągu
Konferencja w sprawie kredytów inwestycyjnych

pod przewodnictwem ob. dyr. Luboń- 
sltiego, przewodniczącego rady żarzą-

W sali posiedzeń Miejskiej Rady Na 
rodowej, odbyła się w dniu 3 maja 
konferencja w sprawie przeanalizowa 
nia sum ż FIOPZO, inwestowanych w 
Elblągu oraz zapoznania się z nowymi 
potrzebami, które wyłonił rozwój ży­
d a  gospodarczego w tym mieście.

W konferencji wzięli udział przedsta 
wiciele rady zarządzającej FIOPZO, 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych, Mi­
nisterstwa Odbudowy, Gdańskiej Dy­
rekcji Odbudowy, Centralnego Zjedno 
czenia Przemysłu Maszynowego oraz 
eksperci z zakresu budownictwa.

W czasie obrad, odbywających się

Rodzice w pole do pracy
dzieci do dziecińców
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci przygotowuje się w tym roku 
do rozwinięcia na szeroką skalę akcji 
półkolonii letnich dla dzieci wiej­
skich.

Projektuje się uruchomienie na wsi 
ogółem 3.802 dziecińców (półkolonie 
sezonowe) z tego 1.200 prowadzić bę­
dzie Chi. TPD, a 2.602 — Związek Sa 
^opomocy Chłopskiej. Ok. 200 tys. 
dzieci znajdzie się w dziecińcach. 
Współpraca Chł. TPD i ZSCh. przy or 
Sąnizacji dziecińców polega na uzgad­
nianiu planów i wybieraniu wsi, w 
których zorganizowane będą dzie- 
cińce. Koła Gospodyń Wiejskich po­
mogą w prowadzeniu dziecińców.

Z akcją współpracują również wła-dze szkolne, które wraz z organizacja 
40 kur-rni- społecznymi uruchomiły 

s°w dla wychowawczyń.
W dziecińcach m. inn. zostaną za­

trudnione harcerki, jako wychowaw­
czynie.

Warto zaznaczyć, że w roku 1947 
Chł. TPD prowadziło łącznie 438 dzie­
cińców, z których korzystało 16.595 
dzieci.

dzającej FIOPZO uzgodniono szereg 
spraw, związanych z przyśpieszeniem 
upłynnienia przyznanych kredytów 
inwestycyjnych, kontrolę postępu pra­
cy i celowości wydatkowania sum,

W toku konferencji przedstawiciele 
zwrócili uwagę na nieobjęte kredyta­
mi FIOPZO potrzeby inwestycyjne 
miasta (np. tereny zielone, baseny ką­
pielowe i inne) oraz na konieczność 
zwiększenia kredytów na odbudowę i 
zabezpieczenie domów.

Uczestnicy konferencji wyrazili ży­
czenie, by z całości kredytów mieszka 
niowych przeznaczyć odpowiednią 
część na wyremontowanie w tym ro­
ku 1.000 mieszkań, resztę zaś kredy­
tów wykorzystać na zabezpieczenie 
uszkodzonych mieszkań, których licz­
ba sięga jeszcze w Elblągu dwunastu 
tysięcy Izb.

Na konferencji stwierdzono, ie pań­
stwowe warsztaty samochodowe PWS 
(dawna fabryka Bussinga), zostaną od 
budowane i będą szóstym, co do wiel­
kości zakładem fabrycznym montażu 
samochodów.

Obecni na konferencji przedstawi­
ciele Centralnego Zjednoczenia Prze­
mysłu Włókienniczego oraz prezydent 
miasta, tow. Pstrokońsld, zapoznali o- 
becnych z planami organizacyjnymi 
wytwórni konfekcji, która w jesieni 
zostanie uruchomiona w posesji b. fa­
bryki cygar przy ul. Królewieckiej

Wytwórnia ta zatrudni około 500 
kobiet. Po zakończeniu obrad uczest­
nicy konferencji zwiedzili miasto, a w 
godzinach wieczornych, udali się do 
Olsztyna. (CZ)

szczom, umęczonym ludziom, stratowa 
nym ziemiom — dziś utrwalił,się spo­
kój i dobrobyt.

I współpraca ludów słowiańskich, 
która przed trzema laty wyrażała się 
olbrzymią ceną ofiary życia i krwi, 
która po zakończeniu wojny ukazała 
się jako siła dobroczynna, pomagają­
ca wszystkim naszym ludom budo - 
wać wsie i miasta, szkoły dla na - 
szych dzieci, fabryki i domy robotni­
cze, dziś ukazała swoje radosne obli 
cze w takiej codziennej formie współ 
pracy, jak zawody sportowe.

Ten wyścig kolarski podkreśla sta­
bilizację naszego życia. Daje poczu­
cie pewności i siły, tak właśnie odczu 
wają go ludzie.

Ale nie wiele jest czasu na rozwa­
żania. Bo oto jeszcze jedno miastecz­
ko, w którym gęsto porozstawiane są 
szpalery, spośród których wykwitają 
sztandary organizacji młodzieży „Służ 
ba Polsce“ i związków sportowych. 
Znów chóralne pytanie — kiedy przy 
jadą.

„NAPIERAŁA, NIE DAJ SIĘ!"
Na szosie wielki biały napis — „Na 

pierała nie daj się“. Nad nim napis — 
„Bieg kolarski umacnia współpracę 
narodów“.

Napis ten wydaje nam się w pierw 
szej chwili zbyt pompatyczny. Ale ra­
cję masz właśnie ty, nieznany auto - 
rze transparentu.

Bieg kolarski zaniósł sztafetą sio - 
wo o Czechosłowacji wzdłuż, całej tra 
sy .którą przechodzi. Ziarno serdecz­
nej przyjaźni zapadło w serca tych, 
którzy stali czekając na zawodników, 
w serca tych, którzy pracowicie kleili 
chorągiewki, by dekorować nimi dro-

gę, w serca dzieci, które z zachwytem 
poddały się świątecznemu nastrojowi 
tego dnia.

Jeszcze trzy lata temu zawieraliś­
my braterstwo krwi. Umacniało się 
we wspólnym dążeniu: Przetrwać! 
Nie ulec wrogim siłom!

Dziś to braterstwo stało się Chlebem 
powszednim. Wyraża się już nie we 
wspólnej walce o życie, bo 13ę walkę 
wygraliśmy, ale we wspólnej radości, 
we wspólnym święcie.

Polska żyje pod znakiem wyścigu. 
Ileż pracy i planowania trzeba było, 
aby zapewnić kolarzom wolną, bez­
pieczną drogę, swobodę ruchów.

NIEDOWIARKI, DO CANOSSY!
Co kilka kilometrów czuwa nad spo 

kojem funkcjonariusz M. O. Zadanie 
jego jest łatwe. Dokoła jest pełna ci­
sza. Majowe południe 1948 r. nie kry 
je w sobie żadnego niebezpieczeń - 
stwa. Toteż milicjant traktuje swą dzi 
siejszą służbę jako udział w ogólnym 
święcie, którym stał się nasz bieg.

„Nasz bieg“ to znaczy nie tylko bieg 
„Głosu Ludu“ i „Rudeho Prava“, nie 
tylko bieg czeskiej i polskiej druży­
ny.

„Nasz bieg" jest dumą i radością 
czeskiego i polskiego ludu który w 
ten sposób manifestuje braterstwo i 
przyjaźń.

♦
Mój niesportowy sceptycyzm pozo­

stał marnym pyłkiem na pięknej dro 
dze Łódź — Wrocław.

Myślę, że ten sam los czeka nieba­
wem tak licznych jeszcze, niestety, u 
nas sceptyków.

Oby jak najprędzej poszli do Ca­
nossy.

H. Zatorska

Ponad 50 ton Inn miesięcznie
Roszarnia w Sępopolu rozbudowuje się

Roszarnia lnu i konopi w Sępopolu, 
największa tego rodzaju przetwórnia 
na terenie woj., olszyńskiego w zwią­
zku z zakontraktowaniem pod uprawę 
roślin włóknistych przeszło 2.000 ha 
staje przed koniecznością poważnych 
inwestycji, których koszt znacznie prze 
kracza preliminowaną na rozbudowę 
roszarni sumę 20 milionów zł.

Palącą potrzebą jest zapewnienie ro 
botnikom mieszkań. Na ten cel prze 
widuje się 2 mil. zł. Sposobem gospo­
darczym wybudowany most przez Ły 
nę, który połączy osiedle robotnicze 
z zakładem. Siedem mil. zł. pochłonie 
remont hali maszyn i magazynów, 3 
mil. zł budowa dwóch kotłowni.

Maszynę parową i kocioł roszarnia 
ma sprowadzić z okolic Olsztynka ko 
sztem 1 mil, zł. Tyleż będzie koszto­
wać nadbudowa 11 m komina fabrycz

nego. Na transport wewnętrzny (kolej 
ki i konie) przeznaczono 1,5 mil. zł, na 
remont bocznicy kolejowej — 0,5 mil. 
zł.

Montuje się obecnie nowe turboze­
społy (dwa dla przeróbki lnu i 1 — ko 
nopi). Niektóre części maszyn roszar­
nia otrzyma z Czechosłowacji. Prze­
widywany wzrost produkcji wymaga 
uruchomienia II zespołu czyszczenia 
nasion oraz suszarni cylindrycznej, 
drugiej w Polsce (pierwszą mamy w 
Witaszycach). Remont i budowa ła­
zienek i stołówki, świetlicy, lokali biu 
rowych, żłobka dla dzieci pracowni­
ków, przychodni lekarskiej pochłonie 
dalsze sumy.

Roszarnia sępopolska rozpocznie pro 
dukcję w ¡III kwartale br. Produkcja 
zakładu wyniesie ponad 50 ton lnu i 
10 ton konopi miesięcznie. (x)

Przodownik propagandy
p r a * y  p a r ty jn e j w G d a ń s k u

Tow. Stanisław Kalinowski potrafił 
odegrać w życiu swojego zakładu pra­
cy dość ważną rolę, przyczyniając się 
do znacznego podniesienia 1 rozwoju 
produkcji. Kulejąca przez czas dłuż­
szy fabryka, produkując beczki do pi­
wa, kufy, a ostatnio i beczki śledzio­
we na eksport, stała się obecnie przed 
miotem zainteresowania wielu firm 
przemysłu fermentacyjnego w Polsce 
i zagranicą.

Ale tow. Kalinowski pracując dla 
swego zakładu pracy nie zaniedbuje 
również pracy partyjnej. Znają go tu 
wszyscy jako założyciela keja PPR. 
które potrafiło spopularyzować swoją 
gazetę wśród wszystkich pracujących. 
Początkowo w fabryce prenumerowa­
no tylko 11 egzemplarzy „Głosu Wy­
brzeża“.

Koło, z inicjatywy tow. Kalinowskie 
go, rozwinęło akcję propagandową,
drogą pogadanek, przeprowadzanych 
w świetlicy fabrycznej oraz rozmów 
indywidualnych. Dzięki systematycz­
nej pracy doprowadzono do tego, że 
90 pracowników prenumerowało „Głos 
Wybrzeża".

W międzyczasie prasa nieco podro­
żała. Wzrost cen jednak nie tylko nie 
obniżył prenumeraty, ale przeciwnie— 
podwyższył ją. Obecnie „Głos Wybrze 
ża“ zaprenumerowali wszyscy robotni­
cy. W ten sposób, w fabryce tej ma­
my dzisiaj 146 stałych prenumerato­
rów.

Rozmawiamy z tow. Kalinowskim, 
pytając, dlaczego propaguje tak swo­
ją gazetę.

— „Nasza gazeta — mówi on — 
jest gazetą robotniczą i uświadamia­
jąc ludzi pracy oraz walcząc o inte. 
resy klasy pracującej, powinna być 
przez nią popierana. Nie potrzebuję 
przy tym wspominać, ie pismo, sto­
jąc na wysokim poziomie, daje pe­
łen obraz przeobrażeń, jakie nastę­
pują w Polsce Ludowej. Na przy kła 
dzie swojej fabryki widzę, że gazeta 
ta budzi zainteresowanie nawet 
wśród bezpartyjnych, którzy rozu­
mieją znaczenie prasy, walczącej o 
słuszne interesy człowieka pracy. 
Nic dziwnego, że prenumerują ją 
chętnie i zorganizowanie kolportażu 
nie natrafia na specjalne trudności“.

W Paprotni wybudowano piękną szkoię
Uczy się w niej 330 dzieci

Większa ilość szkół powiatu socha- 
czewskiego uległa w czasie wojny zni 
szczemiu. Niektóre z nich trzeba było 
odbudowywać od początku, inne re­
montować. Aby te prace jak najprę­
dzej wykonać, powstał, zainicjowany 
przez starotę w powiecie sochaczew- 
skim w końcy 1945 roku Powiatowy 
Fundusz Budowy Szkół, na który skła 
dają się wpływy z procentów od po­
datków, opłaty od zabaw i imprez i 
inne.

W ciągu trzech lat Fundusz osiąg­
nął 3.850.000 zł Z tej sumy 2 milio­
ny zł. wypłacono na odbudowę szkół 
w poszczególnych gminach w formie 
pożyczek.

W pierwszej kolejności rozpoczęto 
odbudowę dużego, nowoczesnego bu-

Ś w ie ź e  m ięso 
na kartki w Gdyni

Wydział aprowizacji przem. i han­
dlu zarządu miejskiego w Gdyni po­
daje do wiadomości, że w dniach 4 
1 5 maja punkty rozdzielcze mięsne 
sprzedawać będą świeże mięso 
maj br. na karty żywnościowe kat. I, 
IR, IRD-3, IRD-7, zarejestrowane w 
danych punktach.

Posiadacze kart żywnościowych 
winni pobrać bezzwłocznie przysługu­
jące lm przydziały mięsne. Reklama­
cje opóźnionych nie będą uwzględ­
niane.

WSPANIAŁA MANIFESTACJA
umasowienia sportu w Szczecinie

Ponad 10 tys. widzów zgromadziło 
się w uh. niedzielę na Jasnych Bło­
niach w Szczecinie, aby być świadka- 
im pierwszego Narodowego Biegu na 
prtzełaj, zorganizowanego z okazji Swię 
ta Pracy.

Rewia 2 tys. zawodniczek i zawod­
ników reprezentujących kluby i zrze­
szenia sportowe, związki zawodowe, 
organizacje młodzieżowe, szkoły, SPP, 
wojsko i MO wypadła bardzo ciekawie. 
W każdej konkurencji toczyła się za­
cięta walka o tytuły, przy czym szcze­
gólnie podkreślić należy bieg na dy­
stansie 2.000 m, w którym liczba uczest 
ników wynosiła 1.021 esób.

PRZED ROZPOCZĘCIEM BIEGU
• Dobrą formę wykazali: Wojczewska 

— „Pionier1 w biegu na 500 m, Smir- 
now — OM TUR „Skra‘‘ na 1.000 m, 
Coboń — YMCA na 500 m oraz młody

zawodnik ZWM-u Jansen na dystan­
sie 1.000 m.

Bieg Narodowy miał charakter bar­
dzo uroczysty. Organizatorzy postarali 
się o zorganizowanie imprezy na nie­
widzianym dotąd w Szczecinie pozio­
mie.

O godz. 11.00 rozpoczęła się wspania­
ła defilada uczestników biegu przy 
dźwiękach orkiestry Zw. Zaw. Koleja­
rzy. Najliczniej reprezentowane były 
KS „Gwardia", Szkoła Morska i Gar­
nizon Szczeciński.

Pochód prowadzony przez Komitet 
Organizacyjny i Kolegium Sędziów 
szczecińskiego OZLA ustawił się na­
przeciwko trybuny. Przemawiali Kom. 
Wojew. „SP“ ppłk Steczkowski, wice­
prezydent miasta ob. inż. Maciejew­
ski, dyr. Wojew. Urz. Kultury Fizycz-

Technicy, wodociągowcy i gazownicy
obradowali w Szczecinie

W ub. tygodniu obradował w sali 
W RN w Szczecinie III Pomorski Do­
roczny Zjazd Gazowników, Wodocią­
gowców i Techników Sanitarnych, 
którego celem między innymi było 
powołanie do życia Oddziału Z.G.W- 
i T.S. w Szczecinie.

Posiedzenie zagaił inż. Wyżynkie­
wicz. Przewodniczącym zjazdu wybra­
ny został inż. Kowalski z Gdańska, 
który powołał prezydium w składzie: 
wiceprezydent miasta tow. inż. Koz­
łowski, inż. Gajewski, dyr. Gazowni 
tow. Majewski oraz dyr. Wodociągów 
tow. Dziabas. W imieniu zarządu 
miasta zebranych powitał wiceprezy­
dent tow. inż. Kotowski. Przedstawi­
ciel Woj. Kom. PPR życzył nowopo­
wstającemu oddziałowi by w współ­
zawodnictwie pracy prześcignął przo­
dujący Oddział Bydgoski.

Po odczytaniu powitalnych depesz, 
inż. Wyżynkiewicz zreferował dotych­
czasowy dorobek Oddziału Pomorskie­
go, podkreślając stały rozwój Zrzesze­
nia i jego wydatną pracę nad zago­
spodarowaniem Ziem Odzyskanych. 
Inż. Wyżynkiewicz poruszył dalej 
sprawę szkolenia nowych kadr facho-------- — —.......... ............... - - ......................... ...........  Í1ÍVU1 h

Wolina.

cy Oddziału Bydgoskiego udzielonej 
Oddziałom Pomorskiemu i Mazurskie­
mu.

Inż. Kleidienst wygłosił referat fa­
chowy z zakresu gazownictwa, a dyr. 
tow. Dziabas z zakresu wodociągar- 
stwa.

Po odczytaniu protokółu z poprzed­
niego zjazdu powołano do życia Od­
dział P.Z.G.W. i T.S. w Szczecinie, 
którego prezesem został dyr. Gazow­
ni Miejskiej w Szczecinie tow. Majew 
ski. \

W skład zarządu weszli przedstawi­
ciele Szczecina, Słupska, Ustki, Dar­
łowa i Sławna. Dokonano wyboru de­
legatów na XXV Jubileuszowy Zjazd 
P.Z.G.W. i T.S. W wolnych wnios­
kach powzięto uchwałę o utworzeniu 
oddziału w Gdańsku.

W drugim dniu Zjazdu uczestnicy 
zwiedzili Gazownię Miejską w Szcze­
cinie, urządzenia wodociągowe i zbiór 
nik kulisty w Świercze wie, urządze- 
na wodociągowe w Pilchowie, Hutę 
Szczecin i port szczeciński.

Zjazd zakończony został zwiedze­
niem Świnoujścia, Międzyzdroju i

nej ob. Ochedal. oraz przedstawiciel 
młodzieży tow. Fijewski.

Mówcy podnieśli wagę nowych dróg 
wychowania fizycznego i sportu w 
Polsce, zaznaczając przy tym, że sport 
uprawiany dawniej przez garstkę 
uprzywilejowanych jest w obecnej 
rzeczywistości udostępniony szerokim 
rzeszom pracującym. Zdrowa i wy­
sportowana młodzież całej Polski, prze­
niesie ze stadionów, boisk, pływalń i 
hal sportowych, do warsztatów pracy 
— hasło „wyżej, szybciej, dalej'1, co 
jeszcze bardziej przyczyni się do odbu­
dowy kraju.

*iA SYGNAŁ RADIOWY
Punktualnie o godz. 12.15 — 161 

dziewcząt wystartowało do 500 m bie­
gu na Jasne Błonia. Konkurencja ta 
należy do „Pioniera“, który wystawił 
pokaźną ilość zawodniczek i zajął 
pierwsze 3 miejsca przez Wojczewska, 
Wójcik i Antkowiak. (Czas pierwszej 
wynosił 1,51,2).

W biegu chłopców na 500 m 
pierwsze miejsce zajął Coboń — YMCA 
w czasie 1,32, dalsze miejsca zajęli 
Sz&franowicz z II gimnazjum i Liceum, 
oraz Muszyński z Gimnazjum Energe­
tycznego.

W biegu kobiet na 1.000 m zwycię­
stwo odniosła OM TUR „Skra'1, któ­
rej zawodniczki Smirnow, Cybulska i 
Brzezińska zajęły pierwsze 3 miejsca.

W biegu mężczyzn na 1.000 m pierw­
sze miejsce zajął Janson — ZWM przed 
Szubrytem „Junak“.

Na zakończenie odbył się bieg na 
2.000 m w którym najlepszy średnio- 
dystansowiec Szczecina Okrój minima) 
nie zwyciężył Chodkowskiego ze Szko­
ły Morskiej. Na trzecim miejscu zna­
lazł się Roszatycki z KS „Odzież“ oraz 
reprezentacyjny bokser Szczecina Wil­
czek z „Odry'1.

Należy przy tym nadmienić, że w 
biegu na 2.000 m, aczkolwiek Chod- 
kowski z PSM pierwszy wpadł na me­
tę, Okrój zdążył szybciej wrzucić swą 
kartkę do szufladki Zakwestionowa­
ny przez 140-osnbowy zespól Państw 
Szkoły Morskiej wynik tego biegu nie 
znalazł zrozumienia wśród kompletu 
sędziowskiego i po specjalnej konfe­
rencji OZLA w Szczecinie Okrój zo­
stał oficjalnie ogłoszony zwycięzcą 
biegu na pow. dystansie. i

dynku szkoły pow. w Paprotni (gmina 
Szymanów). Budowa tej szkoły zosta­
ła rozpoczęta jeszcze w początkach 
1938 roku. Do wojny została wykoń­
czona tylko część budynku do wyso­
kości 1-go piętra, pod drugą połowę 
położono zaledwie fundamenty. W 
chwili obecnej dzięki energii władz 
powiatowych oraz gminy Szymanów 
budynek jest już pokryty dachem.

W czterech dużych pełnych słońca 
salach, uczy się już około 330 dzieci 
z Paprotni i okolicznych wsi. W ob­
szernych i widnych suterenach mie­
ścić się będą szatnie, tymczasem urzą­
dzono tu prowizoryczną dożywialnię. 
Kilkadziesiąt dzieciaków z młodszych 
klas zajada właśnie pajdy Chleba ze 
smalcem popijając kawę z białych, 
fajansowych kubeczków. — Te kube­
czki i talerze to dar Starostwa Powia­
towego w Sochaczewie.
Paprotnia leży między trzema krzyżu 

jącymi się szosami. Przychodzą tu więc 
dzieci z okolicznych wsi. Mieszkańcy 
gminy Szymanów oraz chłopi z wio­
sek położonych w bezpośredniej blis­
kości Paprotni marzą o tym, aby w 
nowym pięknym budynku stworzyć 
gimnazjum. Dzieci z gminy, Szyma­
nów a częściowo także z gminy Kam­
pinos nie musiałyby jeździć ą i do od­
dalonego o 15 kilometrów Sochacze­
wa. Toteż gmina Szymanów w roku 
ubiegłym wpłaciła na budowę szkoły 
w Paprotni poważną sumę 1 miliona 
złotych, a w roku bieżącym sumę tę 
poważnie zwiększyła. Z Funduszu Od­
budowy Szkół wpłacono na budowę 
szkoły w Paprotni dalsze 450.000 zł.

Wydatną pomoc okazał również Wy 
dział Powiatowy. Niestety jest to cią­
gle jeszcze za mało. Według obliczeń 
do całkowitego wykończenia budyn­
ku potrzeba jeszcze około szesnastu 
milionów złotych. Wydział Powiato­
wy i gmina Szymanów nie są w sta­
nie całej sumy pokryć. Bowiem o- 
prócz szkoły w Paprotni jest jeszcze 
do odbudowy i budowy wiele innych 
szkół. W roku ubiegłym odremonto­
wano ewentualnie odbudowano ogó­
łem 12 szkół, na rok 1949 projektu­
je się wykończenie dalszych ośmiu.

Z nowych szkół na specjalne wy­
różnienie zasługuje piękny, nowoczes­
ny budynek szkolny w Szwarocinie, 
zbudowany wysiłkiem władz powia­
towych i gminy. Budynek posiada 
kilka pięknych słonecznych saL Na 
piętrze mieszczą się mieszkania nau­
czycieli. Przed wojną dzieci ze Szwa- 
rocina musiały chodzić do szkoły po­
łożonej o kilka kilometrów od każ­
dej WiOSki. (y)

Rozwój sieci
placówek pocztowych

Rozwój sieci placówek pocztowych 
na terenie wojew. olsztyńskiego uza- 
leżniony był między innymi od uzy­
skania odpowiednich pomieszczeń i 
wyposażenia biurowego. Już wiec w 

remont 1 Przystosowanie 60 
budynków pocztowych pochłonęły o- 
koło 1,2 miliona zł. W następnym ro- 

u na prace tego rodzaju wydatkowa- 
no 3,7 miliona zł, w roku 1947 zaś 34 
miliony zł.

Większe prace budowlane były pro
Ma»20”™ Yu A,ugustowie' Grajewie, El blągu, Malborku, Giżycku i Olsztynie.

uruchamianie placówek poczto- 
wych również postępowało w szyb­
kim tempie. W końcu 1945 r. było ich 
152, w następnym roku 205. a obecnie 
juz 260 urzędów i agencji pocztowo- 
telekomunikacyjnych.

Prące Dyrekcji Okręgu Poczt i Te­
legrafów idą nadal w kierunku za- 
gęszczania sieci placówek pocztowych 
aby jak najbardziej udostępnić lud-
i l l ' / kf y , st«nie * usług poczty, te­legrafu i telefonu.

Początkowo placówki pocztowe by­
ły czynne w ograniczonym zakresie 
działania, tzn. że przyjmowały tylko 
listy, kartki, druki, paczki do wagi 5 
kg. telegramy i zgłoszenia na rozmo­
wy telefoniczne.

Już jednak od 1 września 1945 r. 
podjęły inne dalsze czynności, w za­
kresie niemal przedwojennym.
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ZWYCIĘSTWO DRUŻYNY POLSKIEJ
W  W Y Ś C I G U  W A R S Z A W A - P R A G A

«

U:l U ¿ya nusuowe na całej tranie były doskonale »organizowane

Bohdan (CSR) i Vlean(Dokończenie ze str. 1)
Start w Libérée. Godz. 12.30- 
Od razu udaje się ucieczka czeskie.1 

zworce: Vesely'emu, Bohdanowi, Ci- 
buli, Laosowi. Pierwszy jedzie Vesely, 
:tóry prowadzi w wyścigu na prze­
strzeni 100 km., odbiegając od czo­
łówki na odległość 2 — 3 km. Za nim 
jest trójka kolarzy czeskich. Dopie­
ro około 500 m dalej jedzie właściwa 
zelówka. Są w niej Polacy: SlemiA- 
Sd, Rzefaiicki, Pietraszewskl i Czyi. 
ialej doskonały Prosinek (Jugosławia) 
za nim dwie wiśniowe koszulki we-

sie Grzelak,
(CSR).

Na 15-tym kilometrze czołówkę pro 
wadzi Siemieński. Za nim Pietraszew- 
ski i Prosinek (Jugosławia). Niestety,

kilka kilometrów dalej i Pietraszew- 
ski „siada” — reperuje gumę.

'teraz ostre skręty drogi: Czesi są 
bezkonkurencyjni w zjazdach. Gorzej 
idzie im na wzniesieniach. Do Jicina 
w czołówce wpada Siemieński, za 
nim Bat i Prosinek.

Zaraz za Yilinem, Kovanda. zawod­
nik czechosłowacki w konkurencji in­
dywidualnej lamie rower i wycofuje 
się z wyścigu. Parę kilometrów dalej 
drugi zawodnik Sasodl (Węgry) znów 
lamie rower. Upada i nie podnosi ¿¡ę 
z ziemi.

za w o d n ić !  -„w y s ia d a ją “
Droga jest ciągle ciężka. Pietra;::zew 

ski drugi raz łapie gumę i już nie 
może dojść do czołówki. Za nim „ ra ­
da; ą” na szosie: Motyka. Kudert, Bat, 
Prosinek i znów. . Pietruszewski. Wy­
jątkowy pech.

Vesely jedzie wciąż bez defektu, od­
dalając się od czołówki o blisko 2 km.

I znów Streim (Jugosławia) reperuje 
gunię. Napierała pomimo ogromnego

wysiłku nie może dojść do czołówki.
Tym razem Wójcik pompuję gunię. 

Za nim Olszewski. Co za pech! Wój­
cik uratowany przez Rzeżnickiego, któ 
ry mu daje zapasową dętkę na 156 km 
dogania czołówkę.

Po 180 km Siemiński zaczyna zbli­
żać się do Vesely‘ego. I jeszcze jedna 
guma, tym razem Ycsely.

Na przecjhrieście Pragi wpada cała 
trójka: Yesely, Siemiński i Cicomban
(Rumunia).

50 metrów przed metą — Vesely wy- 
.przedza Siemińskiego, nie daje się do­
gonić i zwycięża etap Lifoerec—Praga.

■raja

Na dalszych miejscach znajdują się 
Polacy, zdobywając dla naszej druży­
ny tak cenny czas, Drużynowo Polska 
zajmuje pierwsze miejsce — zwycię­
żając wyścig Warszawa — Praga.

KAPIAK NADAL PROWADZI
w w yścigu P r a g a —Warszawa 

, „Pechowy” dzień drużyny polskiej

Siemiftski mimo bólu oka przyszedł 
V II na metę II etapu Łódź — Wro­

cław

gierskie. Reszta kolarzy rozciąga się 
długim sznujrem wzdłuż drogi. 

„KOCIE ŁEBKI”
Upal nie do opisania. Zaczyna się 

r’.oga, przy której blednę nasze osła-

Aro trasie Pardubice II etap 

winne kocie łebki”. Jeden po drugim
-;ola; „łapią” gumy. „Siada” na szo­

Czwarty etap wyścigu Praga — War 
szawa o długości 170 kilometrów, pro­
wadzi ze Zlina do Ziliny. ,

Etap ten nie był pomyślny dla Pola­
ków. Jeszcze raz stwierdzić njpżr$, że 
jedynie Kapiak stanowi ekstra klasę 
kolarską, a pozostali nasi zawodnicy 
znaaznie mu ustępują. Wyścig wczoraj 
szy miał ostre tempo.

Przeciętna szybkość na całej tra- I 
sie wynosiła około 37 km na godzi- 1 
nę. Tempa tego poza Kapiakiem i ; 
Wrzesińskim, nie wytrzymali inni > 
polscy kolarze.

W rezultacie tracimy pierwsze l 
miejsce w klasyfikacji drużynowej, ; 
Na pocieszenie pozostaje fakt, że j 
Kapiak indywidualnie jest leaderem 
wyścigu.

Kolarz ten miał w dodatku bar­
dzo poważny defekt roweru, a mia­
nowicie złamała mu się szyjka wi­
delca.

Po wypadku Kapiak wsiada na ro­
wer Bukowskiego i w towarzystwie 
Milcha dopędza czołówkę.
Drugim pechem, prześladującym dru 

żynę polską, był defekt, jakiemu uległ j 
wóz techniczny'z obsługą.

W etapie czwartym znacznie poprą- j 
wiła sw oją pozycję Jugosławia, a do- i 
skonały jej kolarz, Poredsky, po 2 nie ! 
szczęśliwych dniach jechał bardzo do- j 
bi-ze. Ogólnie mówią, że Kapiak, świet j 
ny -jest«na wzniesieniach, Rumun — 
Nicolescu na terenach płaskich.

Start do IV etapu nastąpił o godzi­
nie 11 min. 30 w Zlinie.

Początkowo wszyscy kolarze jadą 
razem i dopiero po pierwszym więk­
szym wzniesieniu grupa zawodników 
rozciąga się w długi korowód. Zaraz 
za Zlinem Jugosłowianin, Poredsky, 
ma defekt gumy. Kilka kilometrów 
dalej spotyka to samo drugiego Ju­
gosłowianina, a jeszcze dalej, jadąc 
samochodem, widzimy naszego za­
wodnika — Weglendę, pompującego

Pędzimy dalej i kolejno mijamy za­
wodników. Na samym końcu grupy je 
dzie samotny Łazarezyk, później Ga- 
brych, Nowoczek ł Rerceg (CSR).

Mijamy wóz techniczny, który nas 
prosi o świece "zapasówé. Ńa szczęście 
rnamv dwie świece i dajemy szofero- I

ma przed nami. Tymczasem okazu­
je się, że kolarzowi czeskiemu Krej 
cu udała się ucieczka i znajduje 
się on w odległości 2 km. od grupy
pozostałych zawodników. Kolarz 
ten nie pozwolił już slabie 3opfe:dzić, 
tym bardziej, że całą grupę zatrzy-

Trybuny na stadionie i o Urnie

wi. Jedziemy dalej. W Dobrej spoty­
kamy Bukowskiego, jadącego w to­
warzystwie dwóch Jugosłowian i jed 
nego Czecha, Dalej widzimy jadąęego 
samotnie Bułgara i grupę Polaków.

Do Ziliny pozostaje 35 km. Mijamy 
przejazd kolejowy Kolarze czescy z| 
czołowej grupy już przejechali przez i 
szlaban. Samochód został.

20 kilometrów od Ziliny dopędza j 
my czołówkę. Jadą w niej jedynie j 
dwaj Polacy: Kapiak i Wrzesiński, i 
Jesteśmy pewni, że nikogo już niej

mał zamknięty szlaban kolejowy.
Na metę do. Ziliny wpada piehwszy 

Krejeu (CSR) w czasie 4:55:00, drugi 
przyjeżdża Poredski (Jugosławia) w 
czasie 4:59:59« 3) Nicolescu (Rumun) 
w czasie 4:59:59,2. 4) Holubec (Czech.) 
4:59:59,4, 5) Zoric (Jugosławia)
4:59:59,5 i 6) Norhadian (Rumunia) 
w czasie 4:59:58, 7) Veverka (Czech.) 
5 godzin.

Następnie wjeżdża cała grupa ko­
larzy. której czas jest jednakowy — 
5:00,03,2. Kapiak ma 9 miejsce, a

gumę.

Hag ody d a zw yc ęzcow
biegu W a rsza w a  — Pr ag a

Liczba nagród d a  uczestników naszego wyścigu zwiększa się z każ­
dym dniem. Poza cennymi nagrodami honorowymi dla zespołów i in­
dywidualnych zawodników, ofiarowano wicie bardzo wartościowych na­
gród praktycznych. Dla orientacji podajemy, że zawodnicy otrzymają 
m. inn. 4 aparaty radiowe, 2 moto cykle, 7 rowerów sportowych i tury­
stycznych, 8 zegarków, 9 wełnianych kuponów ubraniowych, 2 pa-eio- 
ny elektryczne, plater na 12 osób, kilka srebrnych waz, tac i -pater, 
wieczne pióra, papierośnice srebrne itd. itd. . . .  ,

Wręczenie nagród zawodnikom, biorącym udział w obu biegach (Ww-- 
szawu — Praga i Praga — Warsza wa), odbędzie się po finiszu na SI A. 
DIONIE, W NIEDZIELĘ, DNIA 9 B. M., O GODZ. 17).

Wrzesiński zajął dziesiąte miejsce.
. Inni Polacy zajęli dalsze miejsca: 

Wandor — 26. Mich — 31, Grynkie- 
wicz — 33, Weglenda — 35, Bukow­
ski — 36, Sałyga — 39, Jankowski 
— 40, Nowoczek — 42, Gabrych — 43, 
Łazarezyk — 50, Paprocki przyjechał 
na samochodzie.

Po obliczeniu okazało się. że w kia-; 
syfikacji drużynowej na pierwsze; 
miejsce wysuwa się Czechosłowacja 
11 w czasie ogólnym 54:41:56,6, dru- . 
gie miejsce — Polska ł w czasie 
54:51:42.2. Trzecie miejsce —Rumunia 
w czasie 54:55:40,8, czwarte miejsce 
Czechosłowacja I—w czasie 54:56:38,2, 
piąte miejsce — Bułgaria—55:38:03,8, 
szóste miejsce — Polska II — w cza­
sie 56:12:57,2 i ostatnie miejsce —. Ju 
gosławia — w czasie 56:38:46,6. 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

Koszulkę leadera zachował w 
dalszym ciągu Kapiak, mając czas 
ogólny 18:07:31. drugie miejsce Ni 
colescu (Rumun) w czasie 18:07:32,8, 
trzecie miejsce Hołubec — Czecho 
Słowacja — 18:07:32,8.
W dniu dzisiejszym nastąpi start do 

najcięższego etapu wyścigu Praga — 
Warszawa na górskiej trasie Zilina 
Katowice — 240 kilometrów.

Polacy obiecują sobie, że im bliżej 
Polski, tym wyścig da lepsze wyniki. 

— —«o»----

Uroczysta akademia

WYNIKI TECHNICZNE BIEGU 
PROWIZORYCZNE

1) Vesely (CSR),
2) Siemiński,
3) Cicomban (Rumunia),
4) Prosinek (Jugosławia).
Czas pierwszej czwórki 6:41:43. Z 

Polaków na dalszych miejscach przy- 
sz li: Rzeżnicki — dziesiąty i Pietra- 
szewski — trzynasty.

Zespołowo po ostatnim etapie biegu 
Warszawa — Praga na pierwszym 
miejscu utrzymuje się w dalszym cią­
gu Polska I przed Czechosłowacją.

Indywidualnie wyścig wygrał Jugo­
słowianin Prosinek.

Wrzesiński i Kapiak po otrzymaniu 
nagród w Brnie

W chwili gdy oddajemy numer do 
druku, komisja sędziowska nie ukoń­
czyła jeszcze całkowicie obliczeń. 
Szczegółowe wyniki techniczne poda­
my w numerze jutrzejszym

w Pradze
PRAGA, 5.5 (PAP). W czwartek, 6 

maja, odbędzie się w sali praskiej 
„Lucerna“, uroczysta akademia spor­
towa. zwołana na zakończenie biegu 
kolarskiego Warszawa — Praga. Aką 
demię tę urządzają redakcje „Rudeho 
Prava“ i'„Głosu Ludu“, Polski Zwią­
zek Kolarski i Czechosłowacki Zwią­
zek Kolarski.

W obecności członków rządu czecho­
słowackiego i poszczególnych amba­
sad rozdane zostaną nagrody. Akade­
mia" będzie transmitowana przez radio 
czechosłowackie

Czyż — zdobywca III miejsca w 11 
etapie

Przed startem w Pradze — amb. Olszewski przecina lostęgę

Naszych Czytelników przepraszamy za przerwę druku odcinka po­
wieściowego, spowodowaną nawałem materiału z naszej wielkiej im­
prezy sportowej.

Zakończenie b sgu kolarskiego W-P-W
n- stawione Wa ska Palskego

Zakończenie biegu kolarskiego W ar szawa — Praga — Warsza­
wa, zorganizowanego przez redakcje „Głosu Ludu“ i „Rudeho Pra­
va“ odbędzie się na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie.

Przybycia pierwszych zawodników oczekuje się około godz. 17-ej.
Poza końcową rozgrywką., wyścigu kolarskiego program przewi­

duje zawody lekkoatletyczne, walki zapaśnicze i walki pięściarskie.
Po ogłoszeniu wyników nastąpi uroczyste wręczenie nagród.
Bilety wstępu w cenje: stojące 100 zł (młodzież i wojsko 50 zł), 

trybuna górna 100 zł, trybuna dolna 200 zł — do nabycia w kasach 
Stadionu.

Zakłady G raficzne Robotniczej Spół dzielni W ydaw niczej „PRASA" B-oOaiW

/
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Biała emigracja w proszku
LONDYN, w kwietniu. 
Charakterystyczny obrazek z życia 

naszego środowiska emigracyjnego w 
Londynie daie wieczór spędzony w o- , 
stawionym klubie „Białego Orła“, któ 
ry mieści się w zakupionym przez „sa 
mego" generała Andersa okazałym 
gmachu w centrum miasta. Olbrzymie 
popiersie „wodza“ w czarnym berecie, 
patronuje malutkiej sajce kabareto - 
wej, w której „elita“ polskiej emigra­
cji przychodzi wzruszać się dawnymi 
ulubieńcami Warszawy, a obecnymi 
towarzyszami niedoli londyńskiej. Pła 
cą za to po 10 szylingów, co na lon - 
dyńskie stosunki jest wcale niemało. 
Toteż chociaż salka mieści zaledwie 
150 osób, przedstawienia odbywają 
się tylko dwa razy w tygodniu, gdyż 
na więcej nie starczy publiczności.

Jeszcze w ubiegłym roku występo­
wali tu popularny Szczepcio i diseu- 
sa Mira Grelichowska, którzy tej zi­
my powrócili do kraju. Pozostali „na 
posterunku'1 Lawiński, Hemar, Zofia 
Terne i Tom, który w tym tygodniu 
jedzie do Ameryki w poszukiwaniu 
szczęścia, którego najwidoczniej nie 
znalazł na kartkowym chlebie londyń 
skim.

Nędznie wygląda ta zaimprowizowa 
na scenka i nędznie wyglądają na niej 
ci, którzy kurczowo usiłują rozbawić 
melancholijną i zaślepioną garstkę 
„nieprzejednanych“. Przeważająca 
większość 150.000 rzeszy emigracyjnej 
przebywającej na terenie Wielkiej 
Brytanii, U' przecież mieszkańcy obo­
zów i tzw. hosteli. Londyn zaś, to o- 
statnia twierdza wczorajszych min. - 
strów, dyrektorów departamentu, 
wojewodów, generałów, pułkowników, 
obszarników i wielkich przemysłów - 
ców. Oni to przychodzą do „Białego 
Orła“ wraz ze swymi żonami, pozba­
wionymi dawnego blichtru, który po 
siadały w czasach gdy godzinami prze 
siadywały w Ziemiańskiej.

Gdy z estrądy padają ckliwe słowa 
piosenki śpiewanej przez Terne o 
Warszawie, o Marszałkowskiej i Ale-

Dobrane towarzystwo
Jak donosi gazeta „Kronika“ wy  

dawana we Frankfurcie 20 kw iet­
nia odbyła się w Monachium kon­
ferencja przedstawicieli organizacji 
dziennikarskich, działających w$ród 
emigracji szeregu narodów połudr 
niowo-wschodniej Europy. Na kon 
ferencji tej „prezes“ reakcyjnego 
związku dziennikarzy polskich Bole 
sław Wierzbiański — znany nam  
skądinąd ze swej działalności przed 
wojną w Polsce jako aktyw ny  se* 
nator — złożył sprawozdanie z od­
bytej niedawno konferencji w Ge­
newie, poświęconej sprawie wolno 
ści prasy i informacji — w której 
uczestniczył jako obserwator.

„Kronika“ przytacza słowa p. Wierz 
biańskiego:

„Ostre ataki delegatów Stanów 
Zjednoczonych 1 Wielkiej Brytanii... 
na Międzynarodową Organizację 
Dziennikarzy z siedzibą w Pradze — 
wywodził red. Wierzbiański — narzu 
cają jako pilne zadanie utworzenie 
międzynarodowej organizacji dzien­
nikarskiej reprezentującej wolne 
dziennikarstwo świata“.

Oczywiście dla p. Wierzbiańskie­
go i jego kompanów, szkalujących 
Polskę Ludową W piśmidłach reak- 
cvhivch stanowisko delegatów An­
glii i St. Zjednoczonych na konferen 
cji w Genewie to jedunn wyrocz­
nia. Zaatakowali oni Międzynarodo 
wą Organizacje Dziennikarzy, a 
wiec nrosty wniosek, że trzeba pra 
cowić nad jei rozłamem.
Dla demokratycznych dziennikarzy 

świata na pewno nie bedzie powo­
dem do żałoby, jeśli MOD oczyści 
się z różnych reakcyinych i faszy­
stowskich śmieci, jeśli wystania z 
niej ci którzy wyspecjalizowali ńę  
w systematycznych oszczerstwach 
pod ndresem krajów budujących 
suw nowe życie na ludowych pod- 
stfr*o~h.

Z jakich elementów chce p. 
Wierzbiański tworzyć nowe mię 
dzynarodcwa organ in c ję  dzien­
nikarzy wskazuje skład. audy­
torium przed którym  w y g a ­
szał swe przemówienie w Mo­
nachium i nazwiska podpisane pod 
protokółem  ,, Porozumienia Proso we j 
po". Mamy tam cało ga'eric fcezy- \ 
stów niemieckich i kol a.h orać i cmi- j 
stów wśród któruch nie brak p. j 
Da- ko ze „Spilki Ukraińskich Żur i 
n a l i s t ń w p .  Pasieczniaka z „Soju- | 
szu Biełaruskich Żurnalistów“, a na j 
wet własowca p. Szambo Balinowa. i 

Z elementami reprezentowanymi \ 
przez tych szanownych ,,redakto­
rów“ mogliśmy się zapoznać w cza 
sie okupacji niemieckiej. Tysiące po 
mordowanych obywateli polskich 
mogło by im wystawić właściwe 
świadectwo. Nie ma co, dobrane to-

Knrespondenc'n wiosno z Londynu

jach. w ruch idą chusteczki i słychać 
głośne pochlipywania nad „raiem u- 
traconym“ Większość programu po­
święcona jest sentymentalnym rozpa­
miętywaniem. Nie brak jednak złośli­
wych uwag pod adresem tych. którzy 
„dusze swą zaprzedali diabłu". Mam 
.nadzieję,- żo Jan Kott z rodnością z nie 
sie straszliwy cios jaki wymierzony 
na niego został ze scenki „Białego Or­
la“ przez Ryszarda Kiersnowsłdego: 
Kiersnowski bowiem oświadczył że 
zmuszony jest uważać Kotta za swe­
go b y ł e g o przyjaciela.

Czasami jak rodzynka w cieście tra 
fi się też w programie drobny prze - 
błysk samokrytyki. Lawiński paka - 
żuje na przykład na scenie niektóre 
rekwizyty życia polskiego zagranicą, 
a więc łyżkę wody, w. której jeden 
rodak na emigracji chciałby utopić 
drugiego, stołek który jedna organi - 
zacja emigracyjna podsuwa drugiej 
butelkę w którą została nabita polska 
emigracja przez Anglię itp. Z iście wi 
sielczym humorem i gestem pełnym 
rezygnacji pokazuje Lawiński umiesz­
czone na „stołku“ butelkę i łyżk i. O- 
to smutne symbole naszej emigracji • 
stołek, łyżka i butelka — tarcia we - 
wnętrzne, wzajemna zawiść i ’awie - 
dzione nadzieje.

Uznajemy też realizm i trzeźwe 
spojrzenie, na które potrafi się nie - 
kiedy zdobyć Kiersnowski, gdy na 
przykład w sentymentalnym wierszu 
porównuje tych niedobitków sanac.r i 
endecji z białą emigracją rosyjską, 
której „pozostała jedynie gra na bała­
łajce“.

Tytuł całego tego dość skromnego 
widowiska brzmi: „Jajko i my“, a 
conferansier tłomaczy nam: „Prze - 
cięż jajka w Londynie są w proszku 
i my też“.

♦
Samokrytyka jednak coraz więcej

zaczyna nurtować przywódców ducho 
wych tej oderwanej od rzeczywistości 
grupy. Oto Cat Mackiewicz w nume­
rze 67 wydawanego przez siebie ty ­
godnika pisze na temat zbyt wielkiej 
■ilości czasopism ukazujących się na 
emigracji:

„Na emigracji ukazuje się wiele 
wydawnictw periodycznych i wszy­
stkie są mniej lub więcej biedne 
Ukazują się n;>. „Sprawy Między na 
rodowe“,. „Przegląd Polski“. „Teki 
Historyczne“ i . Bellona“. Są to wy­
dawnictwo e»łtsv"r«. nie mogące z 
natury rzeczy liczyć na większy 
zbyt wśród publiczności. Z?5istereso 
wania tych pism są dosyć podobne. 
Mogą być z łatwością wydawane na 
łamach -jednego wydawnictwa. Każ 
de z tych pism wydawane jest przez 
inną kasę z pieniędzy publicznych. 
Czy te kasy nie mogłyby dojść do 
porozumienia i wydawać jedno pi - 
smo?

Sprawa jest bardziej zasadnicza i 
głębsza niż to rozumowanie buchał 
feryjne, Ogromna ilość pism i wy - 
dawnictw odpowiada podziałowi e- 
migracji na przeróżne konfratrie ko 
leżeńskie, siuchty polityczne, kliki 
ambicje personalne, czy też ambicje 
urzędów, z których każdy chce po­
siadać swój organ. Rozproszenie 
pism odpowiada ogólnemu rozpro - 
szenlu emigracji, która wygląda jak 
rozbite stado kuropatw. Jeśli na 
dal będziemy się tak rozbijać, stra­
cimy wszelkie polityczne znacze­
nie".
Ostatnia konkluzja jest zupełnie zby 

teczna Niema, potrzeby biadać, że 
stracą znaczenie . polityczne. Stracili 
już dawno...

*
Na zakończenie ciekawostka, nie 

mająca wprawdzie bezpośredniego 
związku z życiem naszej białej emi - 
gracji, w Londynie, ale charakteryzu­
jąca dobitnie5 stosunek oficjalnych 
czynników angielskich wobec nowej 
rzeczywistości polskiej.

Dla uczczenia stuletniej rocznicy 
wizyty Chopina w Wielkiej Brytanii, 
Ambasada R. P. w Londynie urzą­
dziła w dniu 20 kwietnia koncert po­
święcony utworom Chopina w w yko­
naniu specjalnie zaproszonego z War­
szawy Henryka Sztompki, który pro­
gram częściowo wykonał na oryginal­
nym fortepianie Chopina, Na koncert 
oraz urządzone później przyjęcie przy 
byli zaproszeni członkowie korpusu

dyplomatycznego oraz prz ,✓  wiciele 
| władz angielskich. Z ramienia rządu 

Labour Party zja-wili się dwaj m ini­
strowie: handiu — Wilson i wyżywię 
nia — Strachey.

Co za charakterystyczna wymowa 
faktów! Największemu polskiemu ar­
tyście składają dzisiaj hołd ci mini - 
strowie angielscy, którym Polska naj­
bardziej jest. potrzebna. Anglicy zaw­
sze bardzo trzeźwo patrzyli na rze­
czywistość i Anglicy bardzo lubią jaj­
ka; ale nie jajka w proszku, lecz praw 
dziwę polskie jajka z oryginalnym 
stempelkiem „POL,AND“.

Aleksander Walczak

Z życia „Służby Polsce“ w Szczecinie
P ie rw  ś w  dx ie ii p racy

Już o siódmej rano czekały spe­
cjalne wozy tramwajowe zaraz za 
mostem, przy zbiegu ulic Sikorskie­
go i Macieja Rataja, by przewieźć 
pierwszą zmianą 16 brygady ,,SP' 
na Vasco de Gama.

WIELKI PLAN
Praca rozpoczęła się punktualnie 

o ósmej. Krótko przemówił do ju­
naków prezydent miasta, tow. inż. 
Zaremba. Za chwilę, junacy rozcią­
gnęli się na całej długości Vasco 
de Gama od mostu Sobieskiego do 
wybudowanego niedawno mostu na 
Łasztowni, zdjęli zielone bluzy i roz

Warto jechać na Pomorze Zachodnie
„Petit/ Bałtyku“ czekają na wczasowiczów

Najpiękniejszą część naszego Wy- | czów. Np. Pobierowo w pow. kamień 
brzeża stanowi jego zachodni odcinek j ¿kim jest wymarzonym miejscem dla t 
u ujścia Odry. Wyspy, kanały, jezio- j wczasów rodzinnych. 500 małych, dre- j 
ra i wysokie, malownicze wzgórza j wnianych domków czeka na objęcie, j 
stwarzają tu idealne miejsce do w y-' Każdy z nich posiada 2 lub 5 izb ij 
poczynku po pracy. ! zabudowania gospodarcze. Domkami |

Na czoło uzdrowisk nadmorskich j opiekuje się dyrekcja kąpielisk, która j 
wysuwa się Międzyzdroje, położone j by wszakże chętnie przekazała je na j 
na wyspie Wolin. Sezon tu już się ; własność jakiejś instytucji, erganizu- j 
właściwie rozpoczął, bowiem na każdą j jącej wczasy.
niedzielę przybywają nad morze ma- | Wolnym: domami rozporządzają i 
sowo mieszkańcy Szczecina. Komuni- j  również Trzesacz, Rewal. Niechorze, i 
kacja z Międzyzdrojami została w tym ! Mrzeżyno, Bagicz i Chłopy. Nawet w 
roku znacznie usprawiona. Dotrzeć : znanych i uznanych kąpieliskach, jak 
tu można statkiem, autobusem i ko- : Mielno, Uniesty, Ustronie Morskie,
leją. Kolej łączy Międzyzdroje z całą 
prawie Polską, gdyż tędy przebiega 
główna linia Warszawa — Sztokholm. 
Oprócz Międzyzdrojów — kąpieliska 
urządzonego luksusowo — na Wolinie 
jest jeszcze wiele innych, skromniej­
szych ale równie uroczych miejsco­
wości jak Dziwnów, pięknie położony 
— z rozległą, drobnoziarnistą plażą.

Kąpieliska Pomorza Zachodniego 
ciągną się wzdłuż całego Wybrzeża. 
Niestety, nie są one jeszcze całkowi­
cie zagospodarowane. Setki istnieją­
cych tu domków letniskowych, zlek- 
ka tylko uszkodzonych, doskonale na­
daje się do remontu i czeka na wyko­
rzystanie ich przez instytucje, zw. za­
wodowe na mieszkania dla wczasowi-

DarloWo i Ustka są jeszcze wolne
miejsca.

W roku ub. ilość wczasowiczów na 
Pomorzu Zachodnim była jeszcze nie­
dostateczna. Wpływały na to złe wa­
runki komunikacyjne. Teraz dr»ga 
nad morze prowadzi licznymi liniami 
kolejowymi, a pociąg: ostatnio zwię-' 
kszyły szybkość.

Należy sie zatem spodziewać, że 
plaże nad tym brzegiem Bałtyku za­
roją się wczasowiczami. Nie zabrak­
nie wśród nich i cudzoziemców, któ­
rzy przed wojną przybywali bardzo 
chętnie, a których teraz dowiezie tu 
wygodnie ekspress, łączący nasz 
brzeg ze Sztokholmem i Pragą Czes­
ką.

XXI MIĘDZYNARODOWE TARGI P O ZN A Ń S K IE
dowodem naszej potęgi gospodarczej

Warzy stwo. AWU

twarcia tegorocznych Targów Poznań 
sklch, a frekwencja nie tylko nie 
zmniejsza się, lecz <— rośnie z dnia 
na dzień. Już na tydzień przed otwar­
ciem, wyprzedano 250 tysięcy bile­
tów wstępu, ale to nie zmniejszyło 
natłoku, ludzi w dniach późniejszych.

NIEBYWAŁA FREKWENCJA
I obecnie jeszcze z pociągów, przy 

bywających do Poznania, rano, w o- 
biad i wieczorem, wysypują się licz­
ne wycieczki, przybywają na targi 
setki i tysiące uczniów, studentów/ro 
botników.

Pewnego dnia Targi zwiedziło po­
nad sto wycieczek z Łodzi, Pabianic, 
Radomska, Skarżyska, Ostrowca, Ży­
chlina, Płocka, Włodawy, Grudziądza 
i innych miejscowości w kraju.

2.0.00 członków „Służby Polsce" z 
terenu województw: poznańskiego 
zwiedziło parę dni temu Targi Poznań 
skie. Przybyli oni w szeregach i z wła 
sną orkiestrą. Dalsze wycieczki, orga­
nizowane przez „Służbę Polsce , przy 
będą jeszcze do Poznania.

Biuro Kwaterunkowe Targów ma 
nielada kłopot i z wycieczkami zagra­
nicznymi, które dzień w dzień przy­
bywają do Poznania. Anglicy, Czecho 
słowacy, Francuzi i inni pragną choć­
by w ciągu paru godzin zwiedzić pol­
skie pawiiony i stoiska własnych kra­
jów.

3 maja Targi gościły Prezydenta 
RP, Bolesława Bieruta oraz tow. tow.: 
Bermana, Zambrowskiego, gen. Spy­
chalskiego i innych przedstawiciel: 
Rządu. Zwiedzili oni wszystkie pawi 
lony, a zwłaszcza: włókienniczy, me­
talowy i wyrobów rzemieślniczych.

Opuszczając Targi, Prezydent Bie­
rut oświadczył m. inn.:

Organizacja Międzynarodowych 
wych Targów jest dobra. Targi te 
sa dowodem, że pracujemy, odbu­
dowujemy się i rośniemy, wyników 
swej pracy nie potrzebujemy się 
wstydzić i możemy z wiarą patrzeć 
w przyszłość MTP przyczynią się 
niewątpliwie do zacieśnienia współ­
pracy gospodarczej i pogłębienia 
przyjaźni między narodami.

WIELKI SUKCES PAWILONÓW 
KRAJOWYCH

Wielkim powodzeniem cieszą się 
najokazalsze pawilony polskie — włó­
kienniczy i metalowy. Piękne desenie,

wystawione w pawilonie ,!>#łókięhm-' 
czym: bawełniane, wełniane, jedwab­
ne itd. budzą szczery zachwyt.

Barwne i estetyczne bluzeczki, ko­
szule i chusteczki, garnitury męskie, 
płaszcze i narzutki, świadczą o tym, 
że włókiennictwo nasze produkuje nie 
tylko więcej, prędzej i oszczędniej, ale 
że wyroby są coraz lepsze, ładniejsze 
i doskonalsze.

Eksponaty Zjednoczenia Przemy­
słu Budowy Maszyn Włókienniczych 
znajdujące się w tym samym pawilo­
nie, wśród których widzimy najnowo­
cześniejsze maszyny polskiej produk­
cji i części zamienne do nich, wzbu­
dzają duże zainteresowanie tak prze­
mysłu krajowego, jak i przedstawicie­
li zagranicy..

Na specjalną uwagę zasługują w pa 
wilonie CZPW ł plansze, ilustrujące 
w sposób plastyczny rozwój indywi­
dualnego współzawodnictwa pracy we 
włókiennictwie. Następna plansza o- 
brazuje r u c h  wielowarsztatowy, jego 
stały wzrost.

Jest również plansza, poświęcona ak 
cji małej racjonalizacji, ze sloganem: 
„wzrost ilości produkcji podnosi sto­
pę życiową włókniarza". Plansza ta 
:awiera fotografie racjonalizatorów 

przemysłu włókienniczego oraz wykre 
sy, ilustrujące korzyści, płynące z ak­
cji racjonalizatorskiej dla państwa.

Specjalnym zainteresowaniem cie­
szą się skompletowane fotografie przo 
downików pracy, którzy trzykrotnie 
zdobyli pierwsze lub drugie miejsce 
w wyścigu pracy.

„Naszą -pracą budujemy naszą przy- 
szłość".

Taiki napis figuruje nad tablicą ho­
norową pracy, na której wygrawero­
wane są nazwiska pionierów ruchu 
‘wielowarsztatowego.

Na pierwszym piętrze pawilonu 
włókienniczego znajdują się stoiska 
poszczególnych Zakładów Przemy­
ślu Włókienniczego, które po ra? 
pierwszy wystąpiły na MTP pod 
własnymi firmami i znakami fabry­
cznymi, prezentując swoją bieżącą 
produkcję.

CZARNE ZŁOTO POLSKI
Wchodząc do pawilonu Przemysłu 

Węglowego, manty nieodparte złudzę 
nie, że znajdujemy się w prawdziwej 
kopalni. Ściany czarnego węgla, stro­
py, podparte grubymi balami, wago­
niki na szynach, naładowane po brze­

gi, sprawiają, że mimo woli* 1 * 3 Szukamy 
Wzrokiem pracujących tu górników.

Gdy ostrożnie przechodzimy koło 
ścian węglowych, towarzyszący nam 
przewodnik, z uśmiechem mówi:

— Nie bójcie się, przecież to tyl­
ko dekoracje!

Wielkie tablice objaśniają nam, ile 
węgla wydobyto w ciągu ostatniego 
kwartału, jakie kopalnie wyróżniają 
się oraz zaznajamiają z tymi spośród

górników, którzy kroczą w pierw­
szym szeregu przodowników pracy.

* * *
O przodownikach pracy mówią zre 

sztą wszystkie niemal nasze pawilony. 
Bez tych bowiem robotników, nie 
sposób było by zadokumentować nasz 
potężny dorobek gospodarczy na Tar 
gach Poznańskich.

T. Sapociński

poczęli pracę przy budowie, nowego 
bulwaru.

Przez 10 minut oglądaliśmy w nie 
oszklonym jeszcze baraku technicz­
nym, plany i hormonogramy rozpo­
czętych przed chwila, robót. Przez 
7 miesięcy będzie trwała praca nad 
zerwaniem jezdni, wyburzeniem 
ruin, wykarczowaniesn drzew itp. Po 
woli powstawać będzie wspaniały 
bulwar: 15-metrowy bulwar roboczy, 
6-metrowy chodnik dla pieszych, 
17-metrowa jezdnia, 13-metrowe to­
rowisko tramwajowe i 5-metrowa 
jezdnia rowerowa. Razem, nowy bul 
war będzie miał 65 m szerokości. 
Na razie pociągnie się go od mostu 
do mostu, później pobiegnie dalej, 
aż pod Stołczyn.

Po 20 minutach, kiedy wyszliśmy 
z baraku, zastanowiliśmy się, czy 
wykresy i plany są właściwe. Prży 
takim tempie pracy jakie zaobser­
wowaliśmy na nabrzeżu, nie trzeba 
będzie 7 miesięcy na wykonanie za­
mierzonych robót. Zrobi się to o wie 
le wcześniej.

Do drugiej grupy junaków, która 
pracuje na wyspie Górnej Okręto­
wej, podjeżdżamy motorówką. Dyr. 
Bonarski zwierza się ppłk. Steczkow 
skiemu, że nie batalion, ale 10 bry­
gad, nie 500, ale 10.000 junaków 
mógłby zatrudnić w porcie. Masa 
roboty. Junacy już się zadomowili na 
wyspie. Poznali urządzenia dla lodzi 
podwodnych i rozpoczęli pracę w 
niemnlejszym tempie, niż ich kole­
dzy na Vasco de Gama. Port podoba 
im się bardzo. Prawie nikt z nich 
nie widział jeszcze zagranicznego 
statku, prawie nikt nie jeździł jesz­
cze motorówką. Teraz będą co dzień 
przepływali obok zagranicznych wę- 
glowców i rudowców i co dzień bę­
dą oglądali port szczeciński.

Dyr. Bonarski mówi o zapotrzebo­
waniu pracowników portowych. — 
Chłopcy uśmiechają się. Kto wie, czy 
nie przyjadą tu jeszcze, już nie ja­
ko ,,SP", ale jako pracownicy szcze­
cińskiego UM.

SZYBCIEJ OD PKP
Do junaków 15 brygady trudno 

trafić. Nie chce się wierzyć, że w 
PPRK nic nie wiedzą, gdzie oni pra 
cują. Jedziemy na ślepo. Podobno są 
w Dąbiu. Na stacji w tej miejsco­
wości nikt nic nie wie. Są tu gdzieś 
— macha ręką zawiadowca stacji. 
Błądzimy po drogach. W końcu spo­
tykamy auto mjr. Jurewicza. Za prze 
rzedzonym pociskami lasem odkry­
wamy 15 brygadę. Przy wysokiej, 
piaszczystej skarpie stoi sznur wa­
gonów. Chłopcy ładują piasek, który 
przewożony jest do Dziewoklicz. Kie 
dyś będzie tu olbrzymia stacja roz­
rządowa.

Oficerowie skarżą się na brak or­
ganizacji pracy przez PKP. Aby za­
ładować transport, mają wyznaczane 
2 i pół godziny czasu. Chłopcy ładu­
ją go w godzinę i 20 minut. Na ra­
zie nie ma jeszcze współzawodnic­
twa, Jutro przynoszą ze sobą piłkę 
i siatkę i w czasie „zarobionych“ 
godzin grać będą, aż miło.

2.500 młodych, pełnych zapału ju­
naków z „SP" stanęło już do pracy 
w Szczecinie. J. Baran

Z  prasy i  o prosie
Watykan a sprawa niemiecka

„Gazeta Ludowa“ omawiając orę­
dzie Piusa XII do biskupów niemiec­
kich przypomina rolę, jaką odegrał 
dzisiejszy papież w okresie pierwszej 
wojny światowej.

Watykan w przededniu pierwszej 
wojny światowej wyraźnie zachęcał 
Wiedeń do rozprawienia się, z Ser­
bią. Oto co w tej sprawie mówią do 
kumenty.

Ambasador austriacki przy Waty 
kanie, hr. Palffy, pisał w lipeu 1914 
roku w raporcie do min. spraw za­
granicznych Austro - Węgier, że 
kardynał sekretarz stanu (kierow­
nik polityki watykańskiej) wyraził 
żal, „że Serbia nie została już o wie 
le wcześniej upokorzona“. W rozmo 
wie tej kardynał oświadczył, że „Je 
go Świątobliwość wyrażał nieraz u- 
bolewame, że Austro .  Węgry nie 
ukarały swego niebezpiecznego są­
siada nad Dunajem“ (Serbii—przyp. 
autora).

Takie było stanowisko papieża 
Piusa X.

Jego następca Benedykt XV sta­
rał się uchronić Niemcy Wilhelma 
od ostatecznej klęski i niejednokro­
tnie interweniował w ich obronie 
wobec aliantów zachodnich.

Jeszcze 1 sierpnia 1»17 r. Bene­
dykt XV wystosował orędzie ..Do 
naczelników prowadzących wojnę 
narodów“, w którym pod pozorem 
respektowania celów wojennych a- 
liantów usiłował zabezpieczyć inte­
resy cesarskich Niemiec i cesar­
skich Austro - Węgier.

Dlaczego przypominamy te daw­
ne dzieje?

Oto współautorem tego, jedynego 
w swoim rodzaju aktu dyplomatycz 
nego, który miał być ostatnią deską 
ratunku dla wilhelmowskach Nie­
miec był ówczesny nuncjusz papies­
ki w  Monachium, Pacelli, później­
szy kardynał, dzisiejszy papież, któ 
ry przybrał sobie imię Piusa XII. 
On to wspólnie z kanclerzem Rzeszy 
cesarskiej Michaelisem opracował i 
zrealizował plan wciągnięcia • Waty­
kanu do akcji obrony, chylących

się do upadku Niemiec i Austro-Wę 
gier.

Benedykt XV i jego nuncjusz Pa- 
celli rozumieli, że jednak Niemcy, 
a zwłaszcza Austro - Węgry, będą j 
musiały ponieść pewne straty na j 
rzecz zwycięzców. I tu w ówczesnej j 
polityce Watykanu pojawia się tzw. j 
sprawa polska. Watykan proponu- J 
je oddanie Wiochom terenów z lud- j 
nością włoską, pozostających w gra j 
nicach Austro . Węgier, w zamian 
za ca do Austrii ma być włączone 
„Królestw'0 Polskie“.

Ówczesna polityka nuncjusza 
Pacelliego spaliła na panewce. Nie

udało się utrzymać wilhelmowskich 
Niemiec i habsburskich Austro-Wę- 
gier.

Dziś, chociaż nuncjusz Pacelli jest 
już papieżem, jego proniemiecka i 
antypolska polityka tym bardziej 
nie ma widoków' powodzenia. Nie 
małe znaczenie dla przekreślenia 
tych planów ma to, że dziś Polska 
jest ludową republiką, silnie wspar 
tą sojuszem ze Zw. Radzieckim i 
krajami słowiańskimi.

Toteż, poza godną pożałowania 
obrazą uczuć religijnych katolików 
polskich, atak Watykanu na polskie 
granice zachodnie pozostanie bez 
wpływu na bieg wrypadków'.

,.L)ziś i Ju tro ’ o liście papieża
Grobowe milczenie prasy klerykal- 

nej na temat listu papieża (nazywane­
go przez niektórych orędziem) do bi­
skupów niemieckich — zostało prze­
rwane przez tygodnik „Dziś i Jutro" 
Pismo to podało w nr 19/128 wyjątki 
z listu papieża i zajęło w tej sprawie 
stanowisko.

„Sobór watykański (1896 — 1870) 
ogłosił dogmat o nieomylności papie­
ża w rzeczach wiary i moralności, 
Papież jest wtedy nieomylny, gdy 
„ex katedra“ komentuje ziożony w 
Kościele depozyt praw'd objawionych 
i wynikających z nauki katolickiej 
Wszystkie inne poglądy Stolicy Apo 
sfolskiej nie są kwestią dogmatu 
dlatego uważamy za możliwe zajęcie 
stanowiska wobec treści niektórych 
ustępów listu Ojca Świętego Piu­
sa XII z punktu widzenia niezmien­
nych interesów polskich, związanych 
z Ziemiami Odzyskanymi“- 
„Dziś i Jutro1' podaje przykłady kie­

dy to katolicy wierni papieżowi w 
sprawach wiary przeciwstawiali się je­
go tendencjom politycznym. Tak byk 
np. z Janem Zamoyskim, który „całe 
życie bezwzględnie przeciwstawiał się 
prohabsburskim sympatiom Stolicy 
Apostolskiej’1.

Nawiązując do ostatniej wypowiedz: 
Piusa XII, „Dziś i Jutro1’ stwierdza: 

„Świadomi jesteśmy, że przymuso­

we przesiedlanie ludności samo w so­
bie jest złem. Ale musimy się sprze­
ciwić jakimkolwiek wysuwanym 
obecnie propozycjom rewizji naszych 
granic zachodnich. Ziemie Zachodnie 
wróciły do Polski jako akt dziejowej 
sprawiedliwości i stanowią jedyną 
gwarancję dla Polaków że zbrodnie 
niemieckie się nie powtórzą1’.
Notujemy stanowisko tygodnika 

„Dziś i Jutro” jako przejaw wyłamy­
wania się spod wpływów antypolskiej 
polityki Watykanu, choć trudno się 
zgodzić z próbą obrony papieża wy­
rażającą się w naiwnym twierdzeniu, 
że „zalewanie Stolicy Apostolskiej in­
formacjami tendencyjnymi pochodzą­
cym' ze źródeł niemieckich, daje swo­
je skutki” My trochę wyżej oceniamy 
oapieża jeśli chodzi o zasób jego wie­
dzy b  tym. co się dzieje na świecie 1 
niepotrzebnie „Dziś i Jutro’’ wystawia 
mu świadectwo ignoranta, którego 
każdy może na swój sposób przekonać. 
List papieża do biskupów niemieckich 
nie wynika z braku informacji lecz 
jest jednym z wyrazów jego świado­
mej polityki

Należy podkreślić, że „Dziś i Jutro'* 
reprezentuje jedną z grup tzw. świec­
kich katolików. Jak dotąd ani jedno 
pismo podporządkowane ściśle hie­
rarchii kościelnej — głosu nie zabrało.
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Ppłk. Dowkan mianowany
Woj. Komendantem M O
W związku ze służbowym przenie­

sieniem dotychczasowego komendanta 
wojewódzkiego MO w Gdańsku pik. 
BORKOWSKIEGO, stanowisko to ob­
jął ppłk. EUGENIUSZ DOWKAN.

Jest on bardzo doświadczonym pra-. 
cewnikiem MO., który rozpoczynając 
służbę w 1B14 r., dzięki dużym zdol­
nościom przeszedł szybko wszystkie 
szczeble służbowe i spotkał się z uzna 
niem swoich władz zwierzchnich. Już 
Fo kilku miesiącach służby w roku 
1344 ppłk. Dowkan został inspektorem 
MO na Pradze, w grudniu zaś, zastęp­
cą komendanta do spraw polityczno- 
wychowawczych na województwo war 
szawskie. W marcu 1945 r. otrzymał 
nominację na komendanta, w listopa­
dzie zaś został nagrodzony ,.Krzyżem 
Zasługi“ i przeniesiony w teren woje­
wództwa wrocławskiego. Na nowym 
terenie ppłk. Dowkan służył Poisce Lu 
dowej, zwalczając bandy „Wilkoła­
ków“, sabotażystów gospodarczych i 
szabrowników. Za zasługi poniesione 
na tym odcinku pracy ppłk. Dowkan 
otrzymał drugi „Krzyż Zasługi*“.

Gdański przemysł miejscoiuy 
zwiększa stale produkcję

Produkcja fabryk Gdańskiego Prze­
mysłu Miejscowego systematycznie 
się zwiększa. Najlepiej to można oce­
nić na podstawie danych z ostatniego 
kwartału. Jeśli w styczniu obrót wy­
nosił 28 milionów złotych, obecnie 
został zwiększony do 40 milionów zł. 
Przyczyną tego. jest większa ilość za­
mówień, oraz wzrost wydajności pra­
cy robotników i ich zdyscyplinowa­
nie.

Na szczególną uwagę zasługuje u- 
sprawnienie zaopatrzenia w surow­
ce. W  ten sposób nie marnuje się 
czasu i unika przestojów. Dzięki za­
opatrzeniu w sodę i mydło fabryka 
proszku w Oliwie dwukrotnie zwięk­
szyła swoją produkcję, osiągając 120 
ton towaru miesięcznie.

Ośrodki maszyssswe zdają egzamin
Poważne osiągnięcia Z*//. Samopomocy Chłopskiej

Zw. Sam. Chł. w woj. gdańskim ma 
poważne osiągnięcia we współzawod­
nictwie pracy pierwszego kwartału br.

Plan gospodarczy został wykonany 
w 120 procentach. Referat spółdziel­
czy wykonał plan w 124 proc., orga­
nizacyjny — 115 proc. Wyróżniła się 
ob. Gabriela Zalewska, która zamiast 
60 kursów szkolenia gospodyń wiej­
skich przeprowadziła 89.

Wydział rolny wykonał swoje zada­
nie w 102 proc Napotkał on na duże 
trudności, jak brak funduszów na or­
ganizowanie stacji kopulacyjnych, a 
nawet na niewłaściwe ustosunkowanie 
się do pracy niektórych instruk.oiow.

Największe osiągnięcia uzyskano 
przy organizacji ośrodków maszyno­
wych. Zadanie to wykonano w 152 
proc. ,przy czym wyróżnili się tu tow. 
tow. Czech i Skoiożyński, którzy swo­
je zadania wykonali w 180 proc.

Z 50 zaplanowanych na br. ośrod­
ków dotychczas założono 40 ośrodków 
Już w wiosennej akcji ośrodki maszy-

T ea tr  M iejski „W ybrzeże“  — G dynia — 
godz. 20 „ P a n  in sp e k to r  p rzyszed ł“  J .  B. 
P rie stley a .

T ea tr K am era ln y  „W ybrzeże“  w  Sopocie 
godz. 20 „O calenie Ja k u b a “  J . Z aw ieysk ie­
go w  reży se rii H aiiny  G allow ej.

T ea tr M iejski G daftsk-W rzeszcz — godz. 
30 kom edia F re d ry  „G w ałtu  co się dz ie je“ .

KINA
„W arszaw a" — M oje uniw ersy-

nowe plan zasiewu wykonały w 90 
proc. Najlepiej pracuje ośrodek na O- 
runii, obsługując przede wszystkim 
chłopów małorolnych.

Do rozwoju ośrodków maszynowych 
przyczynili się przede wszystkim. sami 
rolnicy. Typowym przykładem jest 
gm. Rudni, gdzie ludność wystarała 
się o 80 różnych maszyn. Wielu rolni­
ków oddało swoje własne maszyny 
rolnicze. <M)

Również i zakłady branży drzew­
nej mają coraz lepsze rezultaty. W  du 
żej mierze jest to spowodowane umo­
wą zawartą z Centralą Handl. Przem. 
Drzewnego, na mocy której zakłady 
otrzymają zamówienia, które wy­
czerpują ich możliwości produkcyjne. 
Pierwsze wpłynęło zamówienie na 
wykonanie 300 biurek i 300 szaf biu­
rowych.

W  branży metalowej zakłady na­
stawiają się na pracę dla fabryki che­
micznej „Boruta1*. Otrzymały one już 
zamówienia na sumę 60 mil. zł., któ­
re wzrosną do 300 mil. zł. W ytwór­
nia Bursztynowa także osiąga coraz 
lepsze rezultaty, a to dzięki zaopa-

cy, przeważnie słabo rentownych. 
Niektóre z nich zostały przekazane 
spółdzielczości, inne połączone z 
większymi. Tak np. Pralnia Chemicz­
na w Oliwie została połączona z 
Pralnią na Orunii, Zakład Mecha­
niczny w Gdańsku połączony z Od­
lewnią i Fabryką Maszyn Nr 1, a 
Zakłady Mechaniczne Nr 2 na Pla­
cu Wałowym, oddane Kuratorium 
Okr. Szk., które rozpocznie w nich 
szkolenie fachowców.

Obecnie trwają przygotowania do 
reorganizacji, której celem jest wpro­
wadzenie jednolitej struktury organi­
zacyjnej we wszystkich dyrekcjach 
Przemysłu Miejscowego. Wykonuje

trzeniu w surowiec który dość trud- się również wstępne prace w kierun-
no jesi dostać. Produkcja bursztynu 
praiowanego' zwiększa znacznie mo­
żliwości rozwoju tej wytwórni.

ku przekazania niektórych zakładów 
do przemysłu kluczowego i przejmo­
wania takich, które powinny się zna-

Na osiągnięcie dobrych rezultatów i leźć w „Przemyśle Miejscowym", ze 
pracy w Dyrekcji Przemyślu Miej- J względu na swój charakter, uzupeł- 
scowego wpłynęło również dodatnio ; niający produkcję przemysłu kluczo- 
zlikwidowanie małych zakładów pra- i wego. (m)

Z ŻYCIA TOW. PRZYJAŹNI 
POLSKO - CZECHOSŁOWACKIEJ

We własnym lokalu 
Tow. Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej przy 
ul. Roosevelta 13 — od­
było się ogólne zebrame 
członków zwołane przez 
komisję rewizyjną. Na 
zebraniu wybrano no­
wy zarząd oddziału woj. 

Towarzystwa, do którego weszli: jako 
przewodniczący — mjr. Sawa-Borys- 
ławski, wiceprezes — Bogorya-Zakrze 
wski, sekr. ob. Kozłowski i skarbnik 
ob. Turczański. W najbliższym czasie 
Towarzystwo postanowiło utworzyć 
własny klub oraz dom wypoczynkowy 
dla obywateli czechosłowackich, przy­
jeżdżających nad polskie morze. Dom 
ten ma powstać w Jelitkowie, (M) 
DELEGACJA CZESKIEGO HANDLU 

NA WYBRZEŻU
Bawiąca na M.T. Poznańskich gru­

pa przedstawicieli izb przemysłowo- 
handlowych Czechosłowacji udała się 
do Szczecina, skąd jutro przybywa na 
Wybrzeże. Delegacja czeska będzie go 
ściem gdyńskiej izby przemysłowo-han 
dlowej.

Po zwiedzeniu portów przedstawi­
ciele handlu czechosłowackiego odbę­
dą konferencję w sprawie tranzytu to 
warów czeskich przez polskie porty 
oraz w sprawie żeglugi morskiej.

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE 
Z OBCHODU 1 MAJA 

Komitet Obchodu 1 .
Maja w Gdańsku zwra 
ca się do wszystkich fo­
tografów, posiadających 
zdjęcia poszczególnym 
fragmentów pochodu t 
uroczystości, by łaska­
wie dostarczyli po dwa 
zdjęcia do Komitetu Ob 
chodu we Wrzeszczu ul. Partyzantów 
(sekretariat I piętro).

Nowy letni rozkład jazdy PKP
usprawni komunikach Wybrzeża zre sztą  kraju

Przodownicy w pracy I w nauce
otrzymali nagrody

Na akademiach 1 majowych, udeko 
rowano wielu robotników i pracowni­
ków odznaczeniami za owocną pracę 
produkcyjną.

Podczas akademii w Fabryce Mebli 
w Gościcinie — 6 pracowników —

Wybrzeże wita junaków « S P »
Przybyli budowniczowie autostrady Odańsk-fSdynia

Mieszkańcy Wybrzeża powitali na 
dworcu w Orłowie junaków, którzy 
przybyli na nasz teren, by wziąć u- 
dział w budowie linii kolejowej Re­
da — Gdynia i autostrady Gdańsk 
— Gdynia.

Na Wybrzeże przybyła brygada 
„SP‘"z 6 powiatów województwa łódz­
kiego, a wraz z nimi „brygada ochot­
nicza", składająca .się z 20 chłopców z 
Piotrkowa, którzy samowolnie przyłą­
czyli się do junaków i w żaden sposób 
nie dali się wysadzić z wagonu.

Junaków powitali: ZWM i OM TUR, 
pluton Marynarki Wojennej oraz ba­
talion miejscowej „Służby Polsce“ z 
komendantem mjr. Kupczunem. Z ra­
mienia wojewody gdańskiego przyby­
łych powitał wiceprezydent Gdyni — 
tow. Łazarowicz, w imieniu Rady Na­
rodowej — red. Święcicki, z ramienia 
organizacji młodzieżowych przewodni­
czący Komitetu Jedności — tow. Pa­
wlikowski oraz komandor Koreniuk z 
ramienia dowództwa Marynarki Wo­
jennej.

przodowników pracy — otrzymało 
Krzyże Zasługi, 22 osoby dyplomy u- 
znanią, a 116 osób premie pieniężne.

W państwowym Liceum Pedagogicz 
nym w Tczewie —■ dyrektor zakładu 
mgr. Iwański wręczył nagrody 5 — 
uczniom za dobre wyniki w nauce o- 
raz 3 starym woźnym za sumienne 
spełnianie swych obowiązków. Nagro 
dy. otrzymali woźni: Bobrowski, Eich 
i Kamińska.

Z inicjatywy samorządu szkolnego 
w gimnazjum Przemysłu Energetycz­
nego w Gdańsku od 1 marca odbywa 
się współzawodnictwo w nauce.

Rywalizacja między uczniami obej­
muje postępy w nauce, sumienne wy­
konywanie prac warsztatowych, pil­
ne uczęszczanie na wykłady, udział w 
pracach społecznych, w kółkach arty­
stycznych, odbudowie gmachu szkol­
nego itd.

Komisja obliczyła już pierwsze wy­
niki, według których w dotychczaso­
wej punktacji czołowe miejsce zajęła 
klasa la.

Ostatnio samorząd szkolny gimn. 
Przem. Energetycznego postanowił we 
zwać do współzawodnictwa w nauce 
gimnazjum Stoczniowe. (O)

Pociąg międzyn. Sztokholm — 
Gdynia — Poznań — Wrocław — 
Praga — Wiedeń, odchodzący z Gdy 
ni o godz. 22,50, 8. b. m. nie będzie 
kursował. W dniu tym uruchomi się 
z Gdyni do Poznania pociąg nadzwy 
czajny z wagonami do Pragi i 
Triestu, odjazd o godz. 18,55.

Pociąg pośp. Gdynia — Łódź — 
Kraków — Przemyśl odjedzie z 
Gdyni o godz. 21,30, zamiast o 
20,40.

Pociąg pośp. Gdynia — Toruń —
Warszawa odjedzie z Gdyni zmienio 
ną trasą o godz. 22,00, a nie o 19,40.

Pociąg pośp. do Warszawy przez 
Malberg — Działdowo, odchodzący 
w starym rozkładzie jazdy o godz. 
20,40 z Gdyni 8 bm. odjedzie o godz. 
23,25.

Pociąg pośp. do Szczecina odjedzie 
o godz. 23,20, a nie jak dotychczas o 
21,45.

W miejsce obecnego pociągu pośp. 
Gdynia — Katowice odjazd 14,55), 
uruchomi się nowy pociąg pośp. Gdy 
nia — Poznań — Katowice — Kra­
ków — Zakopane, który 8 bm, odje­
dzie z Gdyni o godz. 16,00.

8 bm. o godz 14,55 odjedzie z Gdy­
ni nowy pociąg pośp. do Kudowy 

j Zdroju, z grupą wagonów do Jele­
niej Góry przez Bydgoszcz — Poz­
nań — Wrocław.

Pociąg dalekob. Nr. 622 Gdynia — 
Malbork — Działdowo — Warszawa.
8. b. m. nie zostanie uruchomiony. 
Będzie natomiast kursować nowy po 
ciąg dalekob. ze Słupska przez Gdy­
nię — Działdowo do Warszawy

G dynia 
te ty .

G dynia — „A tlan tic“ — P irogow .
G dynia — „G oplana" — S kradziona sła­

wa.
G dynia — „F a la“ — A dm irał N achim iw . 
G dynia — „P ro m ie ń “ — C yrk.
Oliwa — „P o lon ia"  — Goal.
Sopot — „B a łty k "  — M icolaus N ik ledy . 
Sopot — „P o lon ia"  —- O sta tn i e tap . 
G dańsk — „Ś w iatow id" — O sta tn i etap . 
W rzeszcz — „C ap ito l"  — Dusze czarnych . 
W rzeszcz — „B a jk a"  — M oje u n iw ersy ­

te ty .
W ejherow o — „Ś w it"  — L erm ontow . 
P u ck  — „M ew a" — P io tr  I, se ria  I. 
K artu zy  — „K aszub" — W im ię życia. 
K ościerzyna — „B a łty k "  — S yrena. 
N ow y S taw  — „T ęcza" — Sam otny  żagiel. 
S ta ro g ard  — „P o lon ia"  — W iosna.
Tczew  — Wisła — kino nieczynne. 
L ębork  — „ F re g a ta "  — As w yw iadu . 
B iałogard  „B ałty k "  — W górach Ju g o ­

sław ii.
Szczecinek — „W olność" — K nock out. 
S łupsk  — „P o lo n ia"  — S iedm iu  śm ia­

łych.
K oszalin  — „P o lon ia"  — W yspa bez­

im ienna.
N ow y S taw  — „T ęcza" — R odzina A rta- 

m onow ych.
K ina  w  G dyni, Sopocie, O liwie i G dańsku 
rozpoczynają  seanse w  dni pow szednie o 
godz. 17, 19 i 31. W niedzielę  i św ię ta  o go­
dzinie 15, 17, 19 i 21.

SOBOTA, 8 m a ja , fa la  1079 m.
9.00— P ro g ram  ogólnopolski. 8.50 — R a­

dy p rak ty czn e  d la słuchaczek  — lok. 9.00
— O dczytanie  p ro g ram u  lokalnego. 9.03— 
P rzerw a . 11.57 — P ro g ram  ogólnopolski. 
13.50 — P rzeg ląd  w yd arzeń  ze Szczecina. 
13 00 — P ro g ram  ogólnopolski. 14.30 — 
A ktualia  — lok. 14.40 — „A ctea — Roa —. 
duża b ia ła  c h m u ra "  — szkic W. Słabczyń 
skiego z G dańska. 14.50 — K u rsy  rad iow e 
d!a nauczycie li. 15.00 —K oncert solistów  z 
Poznan ia ." 15.30 — P ro g ram  ogólnopolski. 
22.45 — K o n cert żyzeń — lok. 23.00—24.00
— P ro g ram  ogólnopolski.

DYŻURY APTEK 
Od 1 do 7 m aja  b r.

G dynia i Orłowo — A pteka  pod G ryfem , 
plac K aszubski 10 i a p tek a  nadm orska  w  
O rłow ie.

Sopot — A pteka pod O rłem , Rokossow ­
skiego 21.

Oliwa — A pteka pod O rłem .
W rzeszcz — A pteka G runw ald , G ru n ­

w aldzka 47.
G dańsk  — A pteka pod Słońcem , G arn ­

carska  6.

W AŻNIEJSZE TELEFONY*
Pogotow ie: G dańsk — W rzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
G dynia — 22-23
Sraż pożarna: G dańsk 31-334. 31-338
W rzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
O liw a 52-622
NoWV P o rt 42-222
Sopot ni-oo
G dynia P o rt 46-08
G dynia 22-22

Z czym świetlice Wybrzeża
p o ja d ą  do W a r s z a w y

Gdański OKZZ, w ramach ogólno­
polskiego konkursu teatralnego zespo­
łów świetlicowych, przeprowadził kon 
kurs eliminacyjny zespołów Wybrzeża.

POSTĘP JEST WIDOCZNY
11 zespołów z całego województwa 

— to mało lecz w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, notujemy już znaczny 
postęp na tym odcinku. Obok zespo­
łów z Gdańska i G-dyni i większych 
miast powiatowych — do konkursu 
stanęły ośrodki odległe od ognisk kul­
turalnych. I to jest bardzo krzepiący 
objaw.

Z gorącą sympatią przyjmowała wi­
downia występy pracowników tartaku 
z Boru koło Łeby i stoczniowców z
Ustki. Ich osiągnięcia świadczyły, że 
akcja świetlicowa dociera do najdal­
szych małych osiedli. Dlaczego jednak 
nie było nikogo z Kartuz, Wejherowa, 
ze Starogardu? Czyżby w tych mia­
stach nie obudzono się jeszcze z zimo­
wej drzemki? Przybyli przedstawiciele 
z terenów tak niedawno odzyskanych 
dla kultury polskiej, więc dlaczego nie 
widzieliśmy nikogo z najbliższych i 
ludnych powiatów.
REPERTUAR WYCHOWUJE WIDZA 

WYKONAWCĘ
Przechodząc do oceny konkurso­

wych widowisk, należy przede wszyst­
kim pomówić o programie. W tego­
rocznym regulaminie konkursu położo­
no nacisk na repertuar ze względu na 
znaczenie wychowawcze teatrów świet 
licowych. Wybór sztuki jest bowiem 
zarazem egzaminem z przygotowania 
ideowego i kulturalnego tych, którzy 
zespoły prowadzą. I tu trzeba bezstron 
nie i z uznaniem stwierdzić, że kie­
rownicy zespołów z dalekiej prowincji 
podeszli do zagadnień repertuarowych 
poważniej i ambitniej, niż ich kole­
dzy z Gdańska i Gdyni. Na trzy nie­
odpowiednie pokazano tylko „Pannę-re 
krutem** pokazał Bór koło Łeby, nato­
miast ckliwych „Łobzowian* i błahe 
„Zaloty na kwaterze“ wystawiły ze­
społy z Gdyni. Za to kolejarze z Tcze­
wa sięgnęli po „Dom otwarty“ Bałuc­
kiego, doskonałą sztukę, niestety, prze­
rastającą ochotnicze siły. Pracownicy 
z Cukrowni Malborka wybrali dow­
cipną „Przyjacielską przysługę“* ut­
wór bezpretensjonalny, o akcentach 
aktualnych. Elbląg przywiózł bardzo

interesujący obrazek Z. Tomanka z ży 
cia świetlicy pt. „A jednak przyszli“ — 
rzecz bezwzględnie pożyteczna, zasłu­
gująca po drobnych poprawkach na 
wydanie książkowe i rozpowszechnie­
nie przez OKZZ.

ZWIĄZEK STOCZNIOWCÓW 
NIE WYZYSKAŁ 

SWYCH MOŻLIWOŚCI 
Związek Stoczniowców, mając wspa 

niałe możliwości, własną salę ze sce­
ną, dobrych aktorów, zdolnych śpie­
waków balet, chór, orkiestrę .przera­
stał wszystkich uczestników konkursu 
bogactwem kostiumów, dekoracji i o- 
gromem pracy inscenizacyjnej, ale... 
zespół ten cierpi właśnie na zły smak 
literacki. Nie chce się wprost wierzyć, 
że tyle wysiłku włożyli stoczniowcy w 
zupełnie chybione sztuczydło, czy ra­
czej widowisko pt. „W górę żagSe“. 
Czego tam nie było! W dwóch obra­
zach zdążyliśmy zobaczyć i usłyszeć

dyskusję o alkoholu i stworzeniu świa­
ta, taniec 4 żywiołów i markowaną 
pracę w hali stoczniowej, 3 hynmy 
śpiewane bez kompozycyjnego uza­
sadnienia, przy czy hymn narodowy 
następował bezpośrednio po tańcu pi­
janych marynarzy. Słowem — nie­
smaczna mieszanina, gęsto przetykana 
jałowym patosem z kiepskiej akade­
mii.

Bezwarunkowo jedzie do Warszawy 
Stocznia z Gdyni z inscenizacją „We­
sołej Pieśni“, Przyznanie temu krót­
kiemu widowisku pierwszego miejsca 
jest bardzo trafnym rozwiązaniem. 
Świeże to, mocne, poetyckie i ze sma­
kiem zrobione.

BRAWO, TRAMWAJARZE!
Jednakże, rozpatrując ten trzydnio­

wy turniej z punktu widzenia czysto 
teatralnego, trzeba za moralnego zwy­
cięzcę uznać gdańskich tramwajarzy. 
Bardzo dobrze zagrali drugi akt „Pa-

Na horyzoncie
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A JEDNAK ZAW IŚNIE
Proces Forstera, wzbudzając ol­

brzymie zainteresowanie wśród społe 
czeństwa Wybrzeża, wywołał falę pla 
tek tak co do wyroku na zbrodniarza 
hitlerowskiego, jak i co do wykona­
nia wyroku. Trudno odgadnąć dlacse 
go pewna część społeczeństwa nie mo 
że uwierzyć w szubienicę dla kata 
Pomorza.

Według jednej z licznych plotek, 
Forster jest potrzebny w Norymber­
dze, a nawet USA, jako świadek. Żró 
ctła plotek tkwią przypuszczalnie w 
bezmiarze zbrodni Forstera.

Uratować zaś od szubienicy mo- 
głąby tytko łaska Rzeczypospolitej, 
wyrażona przez Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta.

MUSZTARDA PO 0B1EDZIE
Kupieetwo gdyńskie, przez dłuższy 

czas rozproszone widocznie po świę­
cie nabrało dość oryginalnych zwy­
czajów obsługi swoich klientów. Ka­
losze i flanela są w sprzedaży w lip- 
cu, a letnie materiały od stycznia do 
marca. Obecnie to Gdyni za żadne 
pieniądze nie można dostać zwykłe­

go dziecięcego obuwia, a nawet gu- 
mówek. A może jest to ciche poro­
zumienie z Halą Targową, co do po­
działu zyskówt

ŻARÓWKI I BIUROKRACJA
Nie wszyscy może wiedzą, że Państ. 

Centrala Elekrot. w Gdyni sprzedaje 
żarówki i że każdy obywatel może o- 
trzymać jedną. PCE była nawet tak 
przewidująca, że chcąc ułatwić lu­
dziom pracy zakupy, godziny sprze­
dawania żarówek ustaliła na popołu­
dnie.

Pomysł godny pochwały. I  wssyrn 
ko byłoby dobrze, gdyby przepis nie 
był bałwochwalczo przestrzegany. Bo 
cóż ma zrobić obywatel, który jest 
właśnie popołudniu zatrudniony i nie 
posiada rodziny ani nikogo, kto by 
mu kupił żarówkęf

Wydaje się rzeczywiście przesadą, 
gdy personel sklepu, nie chce przed 
południem sprzedać żarówlci obywale 
łowi, który po południu pracuje, mi­
mo, że w sklepie nie ma nikogo.

SPRZEDAŻ ŻARÓWEK PO PO­
ŁUDNIU BYŁA USTANOWIONA 
WŁAŚNIE Z MYŚLĄ UDOGOD­
NIENIA ZAKUPÓW, LUDZIOM 
PRACY 1 (a)

ni Dulskiej’*. Sąd dał im tylko pierw­
sze wyróżnienie. Prawdopodobnia d ę ­
tego, że sztuka nie jest dzisiejsza. Cho­
ciaż dopóki żyją w Polsce Bęcwalscy 
— dopóty i przesądy dulszczyzny po­
kutują w pomieszczańskieh pokojach. 
A „Pani Dulska*' nie nuży ani przez 
chwilę i ten akt właśnie stanowi od­
rębną całość .walczy się w rtm o rów­
ność społeczną. Poza tym — to świt- 
ny teatr. Więc... dlaczego tylko wyróż­
nienie?

ŚWIAT PRACY 
GARNIE SIĘ DO KULTURY

Sąd konkursowy miał na ogół trud­
ne zadanie. Gdy sztuka była marna, 
to aktorzy dobrzy, gdy aktorzy za­
wiedli, to znowu sztuka niezła. Przez 
scenę przewinęło się wiele szczerych 
talentów, choćby w zespole transpor­
towców z Gdyni. Na scenie wyczuwa­
ło się atmosferę szlachetnego współ­
zawodnictwa, Widownia brała żywy 
udział w tym wojewódzkim „festiwa­
lu*', gorąco oklaskując wszystkie wi­
dowiska. Popularność popisów ochot­
niczych w szerokich masach związków 
ców jeszcze raz dowiodła, z jakim 
szczerym zapałem świat pracy garnie 
się do kultury.

OKZZ sprawnie zorganizował całość 
imprezy. Przez powołanie do komite­
tu i sądu konkursowego przedstawi­
cieli Związków Artystycznych, nawią­
zał ścisły kontakt z fachowcami i w 
ten sposób zapoczątkował nareszcie 
rzeczową pracę oświatowo - kultural­
ną we właściwej skali.

WFĘCEJ OPIEKI 
DLA AKCJI ŚWIETLICOWEJ

Niestety, wśród licznej publiczności 
zabrakło czynników oficjalnych. A 
przecież konkurs był w pewnym sen­
sie przeglądem osiągnięć artystycz­
nych klasy pracującej Wybrzeża. Ten 
trzydniowy pokaz przemawiał dobit­
niej, niż suche liczby papierowych 
sprawozdań. Jeżeli na zebraniach Ra­
dy Kultury mówi się tyle o upowszech 
nieniu, to dlaczego stroni się od naocz­
nej obserwacji blasków i cieni upow­
szechniania sztuki na naszym terenie? 
A cienie są. Zostaliśmy w tyle za Ślą­
skiem, Łodzią i innymi okręgami. Tyl­
ko szczere zainteresowanie i wydajna 
pomoc działaczy kulturalnych mogą 
akcję świetlicową postawić na takim 
poziomie, na jaki zasługuje związko­
wiec gdańskiego okręgu.

Edward Fiszer,

Wsch., który przybędzie do Gdyni o 
godz. 19,02 i odjedzie o 19,18.

Odchodzący z Gdyni o godz. 17,00 
pociąg lokalny do Bydgoszczy przez 
Kościerzynę 8 b. m. odjedzie o tej 
samej porze, lecz jako nowy pociąg 
dalekob. w komunikacji Gdynia — 
Kościerzyna — Bydgoszcz — Zduń­
ska Wola — Łódź.

Tak samo pociąg nr. 1412 z Helu 
do Katowic, odjedzie z Gdyni o godz 
16,44 już jako nowy pociąg do Kra­
kowa przez Tczew — Bydgoszcz — 
Karsznice — Katowice.

Pociąg relacji Gdynia — Kościerzy 
na — Poznań odchodzący o godz. 
0,35 z Gdyni 9 b. m. odjedzie o godz. 
1,10 do Mysłowic, przez Kościerzynę 
— Bydgoszcz — Poznań — Katowice.

Pociąg pośp. Nr. 202, relacji'Szcze­
cin — Pila — Bydgoszcz, przychodzą 
cy do Bydgoszczy o godz. 23,51, 9 bm. 
odjedzie o godz. 0,40 jako nowy 
pociąg w komunikacji Szczecin — 
Bydgoszcz — Toruń — Łódź.

Przybywający do Bydgoszczy o 
godz. 23,32 pociąg nr. 223 Poznań — 
Kościerzyna — Gdynia, 9 bm. odje­
dzie jako nowy pociąg o godz. 0,33, a 
nie jak dotychczas o godz. 0,40.

Pociąg dalekob. Nr. 328-325 Ol­
sztyn — Iława •— Toruń — Łódź w 
nocy z 8 na 9 maja nie będzie kur­
sował. Z Iławy 8 b. m. uruchomi się 
o godz. 21,06 pociąg nadzwyczajny 
do Torunia (przyj. 23.24).

-----«o»— -

Milionowy dar Wybrzeża
Zbiórka na budowę Domu przyszłej 

zjednoczonej partii robotniczej w War 
szawie, przeprowadzona w dniu 1 ma­
ja wśród świata pracy WTybrzeża dała 
sumę 1.034.500 il. Gdańsk ofiarował 
na ten cel 388.000 zl. Gdynia—250.000. 
Sopot — 100.000 zl, Elbląg — 52.000 sl. 
Zbiórka wśród rybaków i ludności ka 
szubskiej w powiecie morskim dala
38.000 złotych.

-----«0»-----
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AKCJA RATOWNICZA PRZY 
M-S „LEWANT"

Na skutek przerwy w komunikacji 
telegraficznej z Palestyną od paru dni 
brak wiadomości o losie polskiego 
statku M-S „Lewant“, który utknął 
na mieliźnie przy wejściu do portu w 
Tel-Aviv. Linie żeglugowe Gdynia — 
Ameryka podpisały z duńskim przed­
siębiorstwem ratowniczym E.M.Z. Swi 
tzer w Kopenhadze umowę o wydoby 
cie M-S „Lewant“ z mielizny. 

EKSPORT
WYROBÓW ŻELAZNYCH 

5 maja przybył do Gdyni norweski 
statek „Jeaderen“, który zabierze wy­
roby żelazne oraz 1.200 ton cukru.

DROBNICA DO AMSTERDAMU 
Holenderski statek „Bree Helle“ za 

brał z Gdyni ogółem 305 ton drobnicy, 
na którą składały się przede wszystkim 
wyroby polskiego przemysłu metalo­
wego. Statek zabrał do Amsterdamu 
pompy, gwoździe, szprychy rowerów, 
papier drukowy, klepki dębowe i inną 
drobnicę.

„TURNIA“ W GDAŃSKU ’
Do portu gdańskiego wszedł polski 

tankowiec „Turnia", przywożąc z Nor 
wegii 931 ton tranu.

ŁADUNEK CEMENTU DO KO­
PENHAGI

Duński statek „Falstria“ zabrał z 
Gdyni do Kopenhagi 500 ton cementu. 

ZIEMNIAKI DO ANGLH 
W ramach umowy handlowej Pol­

sko - Angielskiej eksportujemy wios­
ną br. do Anglii 20.000 ton ziemnia­
ków. Wysiano już z tym towarem kil­
ka statków. Ostatnio polski statek 
„Olsztyn“ zabrał do Londynu 2.439 
ton ziemniaków.

DROBNICA W IMPORCIE 
Do Gdyni przybył z Kopenhagi duń 

ski statek „Yrsa", przywożąc 180 ton 
drobnicy, wśród której znajdują się 
m. in. części hamulcowe, transportera 
gumowe, żywność, narzędzia pneuma­
tyczne itd.
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1  Głuchołazach
Peperowcy uruchomili

drzewo staje się papierem
fabrykę -  teraz przoduję w wyścigu

Głuchołaska fabryka papieru ga­
zetowego zajmuje nie o wiele mniej­
szą przestrzeń od wrocławskiej Fa­
bryki Wagonów, a zatrudnia ok. 
600 osób, pracujących na trzy zmia 
ny. Jest to fabryka nowoczesna, cał 
kowicie zmechanizowana. Samego 
Prądu fabryka zużywa 3 tys. KWH 
na godzinę.

Kilka bocznic kolejowych przeci­
na olbrzymi teren, okalający fabry­
kę. Teren fabryczny zawalony jest 
surowcem. Piętrzą się metrowe rol­
ki drzewa. Przywozi się je na plac 
fabryczny w wagonach, a na wago- 
netkach wędrują do korowni.

JAK ODBYWA SIĘ PRACA
Oczyszczone drzewo z korowni pa 

kuje się do ścieraków. Są to czwo­
rokątne piętrowe skrzynie w któ­
rych drzewo zostaje starte na miaz­
gę. Po przepłukaniu miazga ta  pły­
nie do sortowników na odwadnia- 
cze. Częśó miazgi, niedostatecznie 
przetartej, przechodzi przez rafi­
nerie z powrotem na sortowniki. Do 
miazgi drzewnej, warzącej się w 
wielkich kadziach, dodaje się 
ałun, kaolinę i makulaturę. 
To wszystko — dobrze zmieszane — 
płynie z kolei do olbrzymich kadzi, 
skąd czerpaki podają — w równych 
odstępach czasu jednakowe porcje

secznika masa wędruje na rąbki, 
przechodzi przez walec ażurowy i 
wypływa na sito, a stąd na ssaki: 
ssak - walec, ssak - filca. Następnie 
odwodniona nieco miazga dostaje 
się do pras. Pierwsza — kamienna 
— nadaje jej odpowiednią grubość. 
Następnie mokra, żółta masa, prze­
chodzi przez 32 cylindry suszące i 
dwa cylindry chłodzące; wreszcie 
staje się papierem. Papier idzie 
przez gładziki na tambor i przewi- 
jak, gdzie zostaje pocięty i zrolowa­
ny.

Zrolownay papier wędruje już do 
pakowni, a po opakowaniu, na wa­
gony i — do drukami.

Fabryka ściera codziennie na 
miazgę 150 metrów drzewa. Więk­
szość miazgi przetwarza u siebie, 
produkując 58 ton papieru dziennie. 
Pozostałą część miazgi drzewnej — 
odwodnionej — wysyła do wrocław 
skiej i bydgoskiej fabryki papieru. 
Pod względem produkcji papieru — 
fabryka w Głuchołazach zajmuje 
drugie miejsce na Ziemiach Odzys­
kanych.

CI CO ZATARLI ŚLADY 
WANDALIZMU

Niemcy przeznaczyli fabrykę na 
kompletne zniszczenie. Z jakim ry­
zykiem związana była tu  pionierska

tej mieszanki na piasecznik. Z pia- praca jej odbudowy, świadczy to,

że jeszcze przed miesiącem wydoby­
wało się miny z różnych kanałów na 
terenie fabrycznym!

Od razu po wyzwoleniu do urucho 
mienia fabryki przystąpiła ekipa, 
złożona z 10 fachowców, dawnych 
pracowników fabryki papieru w 
Myszkowie.

Wśród pierwszych pracowników 
fabryki znajdowali się nasi towarzy 
sze: były dyrektor fabryki — Or­
łowski, Zygmunt Mierzwa, Mieczys­
ław Zambrowski, Franciszek Strze­
lecki i towarzysze z PPS — bracia 
Przybylscy, Zygmunt Gewoń, Ma­
rian Krawczyk.

Kolo PPR, które zainicjowało tu 
wyścig pracy, liczy obecnie 172 
członków; do ZWM należy 45-ciu 
młodych robotników.

Współpraca z kołem PPS, które 
liczy 130 członków jest bardzo do­
bra. Oba koła entuzjastycznie powi­
tały akcję zdążającą do organiczne­
go złączenia obu partii.

Wyścig pracy nie objął jeszcze 
wszystkich zatrudnionych tu taj ro­
botników. Dla pracowników placo­
wych np. nie ustalono jeszcze nor­
my. Dlatego też robotnicy placowi 
ubiegają się u kierowniczki wydzia­
łu personalnego —- tow. Zawickiej 
o przeniesienie ich do innych dzia­
łów. W dziale maszyn, papierniczym,

i i e i e  osiągnięcia Służby Zdrowia w d y n i
Posadzenie Miejskiej Rady Narodowej

Dnia 5 maja odbyło się w Gdyni 
plenarne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej.

Prezydent miasta tow. Zakrzewski 
złożył sprawozdanie z prac zarządu 
w pierwszym kwartale 1948 r. Na 
pierwszy plan sprawozdania wysunął 
d z ia ła ln o ś ć  w y d z ia łu  z d r o w ia ,  który 
osiągnął bardzo dobre wyniki.

Stan sanitarny i higieniczny w 
mieście poprawiają się stałe. W fiu 
żym stopniu przyczynia się do teso 
usprawniona praca ZOM-u oraz 
kąpieliska na Obhjżu, gdzie dzieci 
mogą bezpłatnie korzystać z ką­
pieli.

Procent chorób zakaźnych jest 
minimalny — w ciągu 3 miesięcy 
zanotowano zaledwie 4 wypadki 
tyfusu brzusznego. Na odcinku 
zwalczania gruźlicy są również po­
stępy. Nowo uruchomiony oddział 
gruźliczy w szpitalu epidemicznym 
ułatwia w znacznym stopniu pro­
wadzenie akcji przeciwgruźliczej.

W ciągu miesiąca prześwietlono 
masowo 5 tys. osób. Jeśli chodzi o 
choroby weneryczne to nasilenie 
ich zmniejsza się z miesiąca na 
miesiąc.
Opieka lekarska nad dzieckiem roz 

wija się pomyślnie. Duże osiągnięcia 
można zanotować w dziale denty­
stycznym. W Gdyni istnieją 4 porad 
nie dla dzieci szkół powszechnych, 2 
dla dzieci szkól średnich a w najbliż

szym czasie poradnie takie powstaną 
w Chyloniii Cisowej. W Gdyni daje 
się zauważyć brak lekarzy pedia­
trów, których sprowadzenie utrudnić 
ne jest że względów mieszkaniowych.

Bolączką Gdyni jest stosunkowo 
mała ilość miejsc w szpitalach i 
zla jakość mleka, co ma bardzo 
ujemny wpływ na zdrowie niemo­
wląt. W dziale oświaty osiągnięto 
również dobre wyniki.

Obecnie 1,5 ludności gdyńskiej 
tzn. 20.282 osoby, pobiera naukę, w 
tym 1.402 dzieci w przedszkolach, 
13.007 w szkołach powszechnych, 
1.951 w średnich i 3.842 osoby w 
szkołach zawodowych.
Na odcinku bezpieczeństwa daje 

się zauważyć stałą poprawę. Z jed­
nej strony notuje się spadek wypad­
ków przestępczych z drugiej zaś pro 
centowy wzrost wykrytych wypad­
ków. Podczas gdy dawniej wykrywa 
no. 30 procent, to obecnie ilość sięga 
do przeszło 50 procent. Świadczy to 
o usprawnieniu działalności MO.

Z kolej prezydent, miasta omówił 
sprawy budżetowe. Ogólne wpływy 
za ubiegły kwartał były normalne, 
podatki samoistne wpływają dobrze. 
Budżet wykonano w 136 proc.

Jeżeli chodzi o aprowizację, to ma 
my stabilizację, którą osiągnięto dzię 
ki pracy komisji cennikowej i spo­
łecznej komisji kontroli cen.

Po przyjęciu sprawozdania przez

radnych, MRN zatwierdziła przyję­
cie budżetu Gdyni na rok 1948 oraz 
powzięła uchwałę w sprawie zacho­
wania równowagi budżetowej.

W dalszym ciągu posiedzenia radni 
uchwalili statut podatku od zakupu 
przedmiotów zbytku na rzecz gminy 
m. Gdyni, w wysokości 100 proc.

Pod przedmioty zbytku podciągnię 
to: Kamienie szlachetne i półszlachet 
ne, ¡złoto i biżuterię, kość słoniową, 
zegarki ozdobne, kryształy, porcela" 
nę, gobeliny, radioaparaty' powyżej 
6 lamp aparaty fotograficzne ponadt 
15 tys., futra i wyroby futrzane, tka­
niny z jedwabiu natur&Iriegó i mate­
riały z podobnych wyrobów z wy­
jątkiem pończoch, meble wyściełane 
wysoko gatunkowe i stylowe (nie od 
nosi się to do tapczanów), antyki z 
wyjątkiem książek, instrumenty mu­
zyczne, żywe kwiaty, zakupywane w 
kwiaciarniach, owoce zagraniczne, 
kawior ostrygi itd.

Na posiedzeniu powzięto ponadto 
uchwały odnośnie zaciągania poży­
czek w KKO w wysokości 4 mil. zł, 
dla szpitala miejskiego w Gdyni i 
jednego miliona zł dla szpitala epe- 
demicznego. (A)

kotłowni i korowni wyścig pracy 
już trwa.

W korowni, gdzie surowiec prze­
chodzi pierwszą fazę produkcji, w 
wyścigu bierze udział 30 robotni­
ków. W dziale tym praca jest cięż­
ka. Mimo to, po zainicjowaniu wy­
ścigu pracy, wydajność w korowni 
wzrosła o przeszło 100%. Przedtem 
korownia dawała 3 metry sześć, 
drzewa, a obecnie ponad 6 metrów. 
Jednym z najlepszych pracowników 
na tym dziale jest nasz towarzysz 
— Tadeusz Such. który wykonał 
161,7% normy.

W dziale maszyn papierniczych
prawie wszyscy pracownicy biorą 
udział w wyścigu pracy (135 osób). 
Tutaj w lutym przodował zespół 
tow. Franciszka Strzeleckiego, wy­
konując 148,2% normy. Drugie miej 
sce zajęła grupa Jana Wolniaka, 
tow. z PPS, wykonując 143,6% nor­
my.

W kotłowni wszyscy zatrudnieni 
biorą udział w wyścigu pracy. Ich 
głównym zadaniem jest utrzymanie 
równomiernego ciśnienia pary w ko­
tłach.

PLAN WYKONANY 
Z NADWYŻKĄ

Przed przystąpieniem do wyścigu 
pracy zdarzało się, że plan nie by­
wał wykonany. Robotnicy zarabiali 
mało. Po przystąpieniu do współza­
wodnictwa, fabryka od razu prze­
kracza plan.

Na styczeń br. zaplanowano 972 
tony, a wyprodukowano 1023,5 to­
ny papieru. W lutym na przewidzia­
ne 896 ton, wyrobiono 1123,5 tony!

Plan na pierwszy kwartał bież ro­
ku (2340 ton) przekroczono już w 
dniu 23 marca.

Płace robotników, biorących u- 
dział w wyścigu, wzrosły więcej niż 
dwukrotnie. Tow. Tadeusz Such za­
robił przeszło 17.000 zł, Strzelecki 
Franciszek — 19.778 zł.
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Odjechały już na Siask
p ie r w s z e  tr a n s p o r ty  ju n a k ó w  „ S P “

Z Sochaczewa, woj. warszawskiego, 
wyjechał już pierwszy turnus młodzie 
ży „Służba Polsce", składający się z 60 
uczestników. Do odjeżdżających prze­
mawiali: tow. Zabielski, kol. Kowalew 
siu, jako przedstawiciel młodzieży tut. 
powiatu, tow. Kwiatkowski oraz ob. 
Teder, referent wojskowy tutejszego 
powiatu. Kompanię junaków odpro­
wadziła orkiestra na dworzec kolejo­
wy.

** *
Z powiatu Ostrowi Mazowieckiej od 

jechali junacy do Brygad Operacyj­
nych „Służba Polsce" na Śląsk do m. 
Chebrze. W związku z tym odbyła się 
uroczystość pożegnalna w świetlicy Po 
wiatowej Komendy „Służba Polsce", 
na której obecni byli przedstawiciele 
władz i społeczeństwa Ostrowi Mazow. 
Do ustawionych w szeregu junaków 
przemówił zastępca starosty powiato­
wego, ob. Konstanty Usik, Z kolei 
przemawiał komendant Powiatowej 
Komendy „Służba Polsce" ppor. Owsiń 
ski Kazimierz, który naświetlił obszer 
nie zadani,a Przysposobienia Wojsko­
wego w ramach „Służby Polsce". Po 
przemówieniach junacy odmaszerowali 
na dworzec kolejowy, prowadzeni 
przez ppor. Owsińskiego.

Umajonymi wagonami, ze śpiewem i

transparentami odjechał 1 transport 
nowych budowniczych Polski Ludowej 
z powiatu Ostrowi Mazow.

60 junaków „Służba Polsce" z powia 
tu płońskiego odjechało na Śląsk, by 
rozpocząć pracę przy odbudowie kraju.

Przed odjazdem junacy podejmowa­
ni byli obiadem w sali Pol. Zw. By­
łych Więźniów Politycznych. W obie- 
dzie wzięli udział: starosta powiatowy, 
tow. A. Zabłocki przedstawiciele par­
tii politycznych i organizacji młodzie­
żowych.

Do junaków przemówił starosta po­
wiatowy, który między innymi powie­
dział: „Czeka was tam praca, nauka i 
przeszkolenie zawodowe, byście po po­
wrocie do swych rodzinnych stron sta­
li się przodownikami waszych gromad, 
czego z całego serca wam życzę."

Po przemówieniach przedstawicieli 
partii politycznych i przedstawicieli 
organizącji młodzieżowych, odbył się 
wspólny obiad. W czasie obiadu przy­
grywała orkiestra. Wśród młodzieży 
panował wesoły nastrój. Po skończo­
nym obiedzie junacy przemaszerowali 
ulicami miasta w kierunku stacji kole­
jowej, skąd nastąpił odjazd do punktu 
zbornego w Nasielsku.

20 zespołów teatralnych
stale ú q  eliissrnacli wojewódzkich

W ramach ogólnopolskiego konkur­
su związkowych, amatorskich zespo­
łów teatralnych, w dniu 6 bm rozpo­
częły się w Szczecinie wojewódzkie 
eliminacje najlepszych zespołów arty­
stycznych. Do eliminacji wojewódz­
kich dopuszczono 20 zespołów, w tym 
4 ze Szczecina. Poza tym są reprezen­
towane zespoły ze Stargardu, Gryfic. 
Szczecinka, Koszalina, Łobezu, Siano­
wa. Ustki, Dobrej itd. Pomimo odczu-

niia ważności organizowanego kon­
kursu i zupełnie nie zatroszczyła się 
o powstanie i otoczenie opieką choć­
by jednego zespołu pracowniczego 
w mieście. Udział w eliminacjach 
zespołu z maleńkiej Ustki świadczy 
natomiast o aktywności tamtejszych 
związkowców i zrozumieniu znacze­
nia rozwoju życia kulturalnego w 
świetlicach związkowych.
Eliminacje wojewódzkie trwać będą

wanego początkowo braku odpowied- do 9 bm. w sali ZZK przy ul. Party-
niego repertuaru zespoły dokonały na 
ogół trafnych wyborów. Są więc sztuki 
Konopnickiej, Sienkiewicza, Kraszew­
skiego, Bałuckiego, Ważyka, Szaniaw­
skiego i in.

Uderzający jest brak zespołu z naj 
większego po Szczecinie mirsta na 
Pomorzu Szczecińskim — Słupska. 
Jak się okazało, tamtejsza Powiato­
wa Rada Związków Zawodowych, 
pomimo szeregu instrukcji nie doce-

żantów 2.
W składu jury wchodzą przedstawi 

ciele CKZZ, OKZZ, Wydziału Kultury 
i Sztuki oraz TUR-u.

3 najlepsze zespoły, wyłonione w eli 
minacji wystąpią później w Teatrze 
Polskim w Szczecinie.

Karty wstępu na poszczególne bez­
płatne przedstawienia, można otrzy­
mywać w OKZZ przy ul. Małopol­
skiej 17, III piętro, p. 77.
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Zarząd Cechu podaje do wiadomości, że Spółdzielnia Pomocnicza Szewców „Polus“ posiada 
w chwili obecnej wystarczające ilości skór twardych wszelkiego rodzaju.

W związku z tym o s t r z e g a  się szewców przed nabywaniem skór z nielegalnego po­
chodzenia, gdyż Zarząd Cechu w interesie dobrego imienia rzemiosła nie będzie tolerował nie 
legalnych zakupów, podając co miesiąc wykazy szewców niepobierających skór w Spółdzielni 
do tut. Izby Rzemieślniczej.

Zarząd Cechu Szewców i Cholewkarzy
Zarząd Spółdzielni w Szczecinie

„Polus“ 637-Sk

K z e w i i o s l ©  g d a ń s k i e
zmienia strukturą organizacyjną

Gdański oddział Rzemieślniczej Cen­
trali Zaopatrzenia i Zbytu przechodzi 
obecnie okres poważnej reorganizacji. 
Przygotowuje się on do spełnienia no­
wej roli, jako centralna spółdzielnia 
Zaopatrzenia.

Centrala ta w dalszej przyszłości ma 
być przekształcona w wielką centra­

lę  gospodarczą, której zadaniem “będzie 
regulowanie produkcji warsztatów rze 
hiieślniczych, stanowiących bazę pro­
dukcji masowej, w ramach planu go­
spodarczego.

W izbie rzemieślniczej powstał spe- 
ejalny referat spółdzielczy, który orga­
nizuje obecnie spółdzielnię pomocni- 
czą. w krótkim stosunkowo okresie 
czasu powstało ich 14, przeważnie bran 
ży skórzanej i włókienniczej gdyż 
Schodzą one w ramy tzw. produkcji 
'wiązanej.

Nowopowstałe spółdzielnie nie spel 
biają jeszcze całkowicie zadania, gdyż 
bje obejmują swoim zasięgiem wszyst­
kich rzemieślników i nie zaopatrują

się zawsze w swojej centrali, poza tym 
nie obliczają one jeszcze produkcji rze­
miosła dla rozsprzedaży na rynku.

W przyszłości po przeprowadzonej 
reorganizacji, rzemieślnik, zaopatru­
jąc się w surowiec, nie będzie pła­
ci! zań gotówką, lecz własną pro­
dukcją, otrzymując wynagrodzenie 
za czystą robociznę. Wpłynie to do­
datnio na obniżkę cen towarów i 
ureguluje raz na zawsze sprawę za­
opatrzenia w surowiec, które dotych­
czas stale szwankuje.

Przygotowując się do tak poważ­
nych zadań, rzemiosło gdańskie ustala 
obecnie możliwości produkcyjne po­
szczególnych warsztatów. Akcją tą ob­
jęto wszystkie drobne zakłady pracy, 
a szczególnie warsztaty motoryzacyj­
ne i metalowe. (M)

Złóż ofiarę na R T P D
e n e r g i c z n y  t e c n h i k
W Średnim  w ieku , p ragną - 
r y w yszkolić się w p roduk  
c ji m arg a ry n y , poszukiw a­
ny od zaraz. Zgłoszenia 
Wraz z życiorysem  1 re le  - 
ren c jam i k ierow ać należy 
do S e k re ta ria tu  T echnicz - 
ne j D y rek c ji P o rtow ych  Za 
k ładów  P rzem ysłu  Tlusz - 
czowego i O lejarskiego, 
G dańsk L etniew o, ul. Za­
łogowa 10. P ierw szeństw o 
dla p rak ty k an tó w  m leczar­
skich. 587-W

s t o c z n i a  g d a ń s k a  
z a tru d n i na ty ch m iast;

Śl u s a r z y , s p a w a c z y , 
t o k a r z y , k o w a l i , n i -
TEROW, WIERTACZY, U- 
SZCZELNIACZY, TRASE­
RÓW, STOLARZY, CIEŚLI 
OKRĘTOWYCH ELEK - 
TROMONTEHOW I R O ­
BOTNIKÓW  NIEWYKWA - 

LIFIKOW ANYCH.
Zgłoszenia: S tocznia Gdań 
ska — W ydział P ersonalny  
— Ja n a  z K olna. 576-W

W S Z E L K I E  
K SIĄ ŻK I, N U T Y  — 
C Z A S O P I S M A  
D O S T A R C Z A  
(na m iejscu  lub pocztą) 
K S I Ę G A R N I A  

G D A Ń S K A  
A. KRAW CZYŃSKI 

GDAŃSK - W RZESZCZ 
GRUNW ALDZKA 66 

Na zadan ie katalogi.
525-WK

ZGŁASZAM zgubione za - 
św iadczenie Z arządu  Gm in 
nego, k a r tę  RKU B iałystok  
N r 4474 n a  nazw isko Sawie 
k i Z ygm unt. 639-SK

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Szczecinie ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie odbudowy następujących obiektów: 

A. Port Centralny w Szczecinie
1) Remont magazynu Zasobów
2) » budynku odczyszczalni wagonów
3) łł magazynu towarowego (szachulec)
4) »» magazynu murowanego st. To­

warowa,
5) ** magazynu murowanego dla D.G.
6) »» magazynu dla D.G.
7) »» budynku biurowego przy hali 

sortowniczej
8) I* magazynu koło parowozowni st. 

Towarowa
9) H bud. rozlewni nafty i smarów

przy ul. Pieszej Nr la.
B. Dworzec Główny Osobowy — Szczecin.
1) Przekrycie dachu budynku stacyjnego,
2) Naprawa peronu III ąa st. Szczecin Gł. 

Osobowy,
3) Usunięcie przejścia nad torami oraz usu­

nięcie części jezdni leżącej pod mostem 
kolejowym zniszczonym na ul. Krzyszto­
fa Kolumba.

Warunki i podkładki otrzymać można w Wy 
dziale Drogowym DOKP Szczecin, ul. 3-go Ma 
ja, pokój 312 w godzinach urzędowych.

Oferty na każdy obiekt osobno w podwój­
nych nieprzejrzystych i zalakowanych koper­
tach z napisem:

„Oferta do przetargu w dniu 20 maja 1948 r., 
na odbudowę (wymienić obiekt)“ należy skła­
dać do skrzynki ofertowej w gmachu DOKP 
w Szczecinie do dnia 20 maja 1948 r. do godz. 
10 o której to godzinie nastąpi komisyjne 
.otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit 
Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wadium od 
1 — 2 proc. oferowanej sumy na każdy obiekt.

Honorowane będą tylko kwity Kasy Dyrek­
cyjnej względnie dowód zwolnienia od obo­
wiązku wpłacania wadium.

Cesje na zabezpieczenie wadium należy 
uzgodnić przed przetargiem z Wydziałem Dro­
gowym i Biurem Finansowym, poczym złożyć w 
Kasie Dyrekcyjnej. Firmy, które nie wykony­
wały robót dla Dyrekcji przedłożą dokumenty 
uprawniające do wykonywania robót oraz re­
ferencje instytucji pracodawczych. Poza tym 
do każdej oferty należy podać termin ukoń ze 
nia robót licząc od dnia podpisania umowy. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy 
boru oferenta, bez względu na wynik przetargu, 
oraz prawo uznania, że przetarg nie dal pozy­
tywnego wyniku. 636-W

OGŁOSZENIE

Zarząd Miejski w Gdańsku, Wydział Tech­
niczny, przyjmie

dwóch inżynierów-architektów
do sporządzania projektów. Warunki według 
umowy. Zgłoszenia:
Zarząd Miejski w Gdańsku, Wydział Technicz­
ny, Pokój 312, w godz. 10 — 12, prócz sobót.

572-W

OGŁOSZENIE
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Szczecinie 

Sprzeda w drodze publicznej licytacji, różno­
rodne remanenty poniemieckie znajdujące się 
w magazynach Głkręgowego Urzędu Likwida­
cyjnego na terenie województwa Szczecińskie 
go. Licytacja odbędzie się w następujących 
magazynach:

1) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — dnia 11 maja 1948 r. 
godzina 10 rano.

2) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Płoty dnia 12 maja 
1948 r. godzina 10 rano.

3) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Resko — dnia 13 ma­
ja 1948 r. godzina 10 rano.

4) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Łobez — dnia 14 ma­
ja 1948 r. godzina 10 rano.

5) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Węgorzyn — dnia 15 
maja 1948 r. godzina 10 rano.

W razie nie dojścia do skutku licytacji w 
pierwszym terminie, druga licytacja odbędzie 
się w tym samym miejscu:

a) dla magazynu w Gryficach dnia 18 maja 
1948 r. — godzina 10,

b) dla magazynu w Płotach dnia 19 maja 
1948 r. — godzina 10,

c) dla magazynu w Resku dnia 20 maja 
1948 r. — godzina 10,

d) dla magazynu w Łobezie dnia 21 maja 
1948 r. — godzina 10,

e) dla magazynu w Węgorzynie dnia 22 ma­
ja 1948 r. — godzina 10.

Spisy remanentów można oglądać codzien­
nie w godzinach od 10 rano w Okręgowym 
Urzędzie Likwidacyjnym w Szczecinie, ul. Ge 
nerała Świerczewskiego 29, pokój Nr 28, II p. 
lub w Obwodowym Biurze Likwidacyjnym w 
Gryficach. Remanent będzie można oglądać 
na miejscu licytacji na 2 godziny przed jej 
rozpoczęciem.

DYREKTOR
631-Sk (Mgr. J. Wandokanty)

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 
„POLPHAMA“

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie budynku konstrukcji żelazo- 
betonowej w Starogardzie o kubaturze ca 
8.000 metrów sześciennych. Bliższe informacje 
oraz kosztorysy ślepe można otrzymać w biu­
rze Fabryki w godzinach służbowych, gdzie 
też należy składać oferty w zalakowanych ko­
pertach z napisem: „Oferta na budynek prze­
mysłowy“ do dnia 21 maja godz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
wadium w wysokości 1 procent oferowanej 
sumy na konto żyrowe w NBP w Tczewie 
względnie do BGK Gdynia konto Nr 144. Po­
nadto należy przedstawić wyciąg rejestru han 
dlowego, odpis karty rejestracyjnej firmy, 
oraz referencji instytucji dla których firma 
wykonywała roboty w ostatnich czasach.

Otwarcie ofert nastąpi 21 maja 1948 r. o go­
dzinie 10,30.

Fabryka zastrzega sobie wybór oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i odszkodowania.

591-W

CENTRALA
ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 

PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na usługi spedycyjne w Gdyni i Gdańsku, 
związane z pnzeładunkiem urządzeń j mate­
riałów wiertniczych i innych z dostaw mor* 
skich dla Centrali Zaopatrzenia Materiałowe­
go Przemysłu Naftowego — Kraków, ul. Wy­
bickiego 10.

Podkładki ofertowe do odbioru w Delega­
turze CZMPN w Gdyni, ul. Bema 12.

Oferty należy składać w przepisowo zalako­
wanych kopertach z napisem: „Przetarg na 
spedycję dostaw morskich“ w CZMPN w Kra­
kowie, ul. Wybickiego 10, I p. do dnia 11 ma­
ja 1948 r. godz. 10, gdzie w tym samym dniu 
o godz. 12 zostanie dokonane komisyjne otwar­
cie ofert.

CZMPN zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu bez podania powodów i bez jakich­
kolwiek odszkodowań.

____________  ____  593-W
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Ambicja i wola zwycięstwa prowadzi naszych kolarzy
Na trasie biegu Praga — Warsza­

wa, zawodnicy startują do V etapu, 
ZiMna — Katowice, o godz. 10.15.

NAJCIĘŻSZY ETAP
Jest to najcięższy i najdłuższy etap

na trasie Praga-Warszawa
Teren jest bardzo górzysty, droga 

ciężka. Po trzech kilometrach jeden z 
Bułgarów pompuje gumę. Nieco da­
lej „łapie" defekt Bukowski.

I później już raz po razie następu-

m
Na trasie Praga Warszawa

wyścigu. Cała niemal trasa tego od­
cinka biegnie poprzez okolicę górzy­
stą i długość jej wynosi aż 244 km.

Wszystkie drużyny ruszają w u- 
szczuplonym składzie. Z  naszej wy­
cofuje się Gabrych wskutek złego sta­
nu zdrowia. Bułgarom i Czechom bra­
kuje po jednym zawodniku. Jugosło­
wianom zostało zaledwie... dwóch ko­
larzy. „Łata" tę drużynę, startujący 
poza wyścigiem — Horvatic (Jugo­
sławia), który jedzie specjalnie po to, 
by ratować na trasie, w razie wypad­
ku, czołującego koląrza Jugosławii — 
Poredskyego.

Szosa jest zła. wąska. Kłęby kurzu. 
Upał.
V ¡6i’;**®»"' ■% &‘£ii> j

POLACY W  CZOŁÓWCE
Na czele różnokolorowych koszu­

lek, widać żółtą koszulkę naszego Ka 
piaka. Za nim, w czołówce jedzie 
Wandor, Nowoczek i kilku Czechów. 
Widać też i Jugosłowian.

ją defekty, początkowo w drużynie 
czeskiej, później pech przerzuca się 
na Polaków. „Wysiadają": Leśkie-

Weglettda

wicz, Łazarczyk, Wandor, Grynkie-

Do Cieszyna wpada czołówka, w 
której widać kilka koszulek polskich. 

JUGOSŁOWIANIE UCIEKAJĄ
Kilka kilometrów dalej ucieka z cżo 

lówki dwóch Jugosłowian: Horvatic i 
Poredsky. Przed Morawską Ostrawą 
mają już oni półtora kilometra prze­
wagi. Ucieczka ta jednak nie udaje 
się. Czołówka dochodzi do nich. Jest 
w niej Kapiak.

Na szosie widać, teraz zwartą gru­
pę zawodników. Jest ich około 30. 
Dopiero w odległości kilkuset metrów 
ciągnie się za nimi sznur pozostałych 
kolarzy.

POREDSKY PIERWSZY
Do Morawskiej Ostrawy wpada 

pierwszy na lotny finisz Poradsky * 2 3 * 5 6 7 8 9 10

(Jugosławia), otrzymując nagrodę 
miasta. Za Poredskym kilku kolarzy, 
wśród nich Kapiak.

Za Morawską Ostrawą „łapie" 
pierwszy gumę Chvojka (CSR), a za 
nim Kapiak, Pomimo defektu, Kapiak, 
po kilku kilometrach dochodzi do czo­
łówki, którą ciągle wyprzedzają dwaj 
Jugosłowianie. Usiłuje ich dogonić Ka 
piak. Po ciężkiej walce, udaje mu się. 
Jedzie z nimi 8 kilometrów i, niestety, 
„wysiada".

NAJLEPSZY SPORTOWIEC
Przy reperującym rower leaderze 

polskiej drużyny zatrzymuje się Sały- 
ga. I powtarza się scena, tym razem, 
wśród zawodników polskich: Sałyga 
oddaje swój rower Kapiakowi. Tak

Wyniki techniczne 
wyścigu W arszaw a—Praga

Podając dokładne wyniki techniczne 
z wyścigu Warszawa — Praga, w 
którym, jak wiadomo, drużynowo 
zwyciężyli Polacy, podkreślamy, ’.ż 
nasza przewaga nad zespołem czeskim 
wynosi 10 minut.

Poza tym w klasyfikacji indywi­
dualnej na drugim miejscu znajduje 
się Polak, Siemiński, na trzecim Wój­
cik, szóste miejsce zajmuje Rzeźnieki, 
jedenaste — Pietraszewski, dwunaste 
— Motyka, czternaste — Napierała.

A więc w pierwszej dwunastce zna­
lazło się aż sześciu Polaków, Jest to 
bez wątpienia olbrzymi sukces druży­
ny polskiej.

WYNIKI NA ETAPIE 
ŁIBEREC — PRAGA

Jj Yesely (CSR) 6:42:38
2) Siemiński (Polska) 6:42:38
3) -CieombaiY (Rumunia) 6:42:38
41 Prosinek (Jugosławia) 6:48:37
5) Sasodl (Węgry) 6:48:37
6) Bohdan (CSR) 6:48:37
7) Berbely (Węgry) 6:48:37
8) Wójcik (Polska) 6:48:37
9) Bat (Jugosl.) 6:49:56

10) Rzeźnieki (Polska) 6:51:13

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA

Polska I 
Czechosłowacja 
Jugosławia l 
Węgry I 
Czechosłowacja 
Polska II 
Węgry II 
Bułgaria 
Rumunia

II

80:51:57
81:09:37
81:22:19
81:26:37
82:00:51
82:26:41
83:34:44
83:39:27
83:51:30

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)
11)
12)
13)
14)
15)

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

Prosinek (Jugos!.)
Siemiński (Polska)
Wójcik (Polska)
Clbula (CSR)
Vesęly (CSR) ... .. 
Rzeźnieki (Polska)
Bat (Jugosl.)
Loos (CSR)
Notas (Węgry) 
Bohdan (CSR) 
Pietraszewski (Polska) 
Motyka (Polska) 
Varga (Jugosl,) 
Napierała (Polska) 
Dinev (Bulgaria)

26:52:25
26:57:21
26:58:06
27:01:25
27:03:27
27:04:42
27:05:53
27:06:03
27:10:12
27:15:44
27:16:19
27:17:28
27:18:02
27:24:19
27:27:13

Z oczu posła biły ognie, oczy m inistra cofały się przd nimi.
— Jandak! rzekł po ojcowsku. — Posłuchaj!... Popatrz! 

Przypuśćmy, że to jest możliwe, że zdobędziecie władzę 
i utrzymacie ją przez kilka tygodni strasznymi ofiarami. Ale 
co będzie za pół roku? Przemyślałeś to do końca? Jandak, to­
warzyszu, kolego! — Dłonie m inistra złożyły się w błagalnej 
prośbie. Wiesz, kto potem będzie tu rządził? Nie robotnicy 
jak dziś, ale skrajna reakcja, wielki przemysł, banki, kler 
i soldateska... Jandak, zmiłuj się nad czeskimi robotnikami! 
— Oczy Habermana zaszły łzami. — Oszczędźcie im krwawej 
kąpieli! Nie odbierajcie im tego, cośmy dla nich zdobyli!

M inister znów usiadł w fotelu. Wyciągnął z kieszeni chu­
steczkę batystową i obcierał sobie łzy. Jandak sposępniał. N ie 
jest przyjemnie parzeć na płaczącego mężczyznę. A tym  bar­
dziej, gdy was prosi o coś bezskutecznie. Jeżeli zas wiecie, że 
te łzy są szczere, to jest już całkiem przykro. Obaj przez chwi 
lę milczeli.

Potem Haberman ciągnął dalej:
__ Widzisz, Jandak! Mówisz o waszych informacjach

o Rosji...
Ale w tej chwili, gdy m inister powracał do ojcowskiego 

tonu, Jandalca porwała nienawiść do niego. Nie potrafił się 
już opanować. Wstał.

__ Co mi tu taj będziesz wciąż opowiadał o przelewaniu
k r w i . robotniczej? Karabiny maszynowe kapitalizmu? To są 
Wasze karabiny! Wy macie władzę w rękach! Waszym socja­
listycznym obowiązkiem jest zwrócić je przeciw burżuazji. 
Ale ty  tego oczywiście nie zrobisz! Przeciwnie! Płaczesz m, 
tutaj, że będziesz musiał z nich strzelać do nas! Że ci tak bur- 
żuazja rozkaże! Ale w takim  razie nie narzekaj mi tu, przyz­
naj się, żeś się duszą i ciałem zaprzedał burżujom i nie odgry 
waj obrońcy proletariatu!

Stali naprzeciw siebie i Jandak krzyczał to ministrowi pro­
sto w oczy.

Ale nagle spostrzegł, że te oczy patrzą na niego rozwarte 
szeroko. I że jest w nich zdziwienie i żal, i ból.

— Ja?
— Ty! — otrzymał zapalczywą odpowiedź.
— Ja  chcę przelewać robotniczą krew? Mnie to mówisz, 

Karolu?

I. O L B R A C H T

-  PROLETARIUSZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOW A

— A komużby innemu?
—. Ja? — I oczy ministra znowu zalały się łzami nad nie­

słychaną krzywdą.
Jandak machnął ręką. Zrobił kilka kroków po gabinecie. 

I przeleciało mu przez głowę, że nie ma tu  co robić i jakie to 
wszystko jest bez sensu. Przystąpił szybko do Habermana.

—-N o, bądź zdrów!
Haberman chwycił posła z niepokojem za ramiona.
— Nie, nie, Karolu! Nie można! Tak się nie rozejdziemy! 

To niemożliwe. Musisz mnie wysłuchać do końca!
M inister rozgadał się na nowo. Jandak słuchał niechętnie 

i zły na siebie, że pozwolił się zatrzymać.
— Przyrzeknij mi, towarzyszu Jandak, że przed upływem 

pół roku nic nie zaczniecie.
— Nie, tego ci nie przyrzeknę. Pół roku i pół roku, i jesz­

cze pół roku. Dopóki burżuazja nie wybuduje sobie pozycyj 
przeciw nam. A gdy je będzie miała, wyrzuci także i was, bo 
jej już nie będziecie potrzebni.

M inister posmutniał.
— Przyrzeknij mi przynajmniej, że będziesz myślał

o moich słowach.
— Ach, tak, to ci mogę przyrzec.
— Tak, tak! to jest mało, ale zawsze coś. Rozmyślaj, roz­

myślaj, przyjacielu!
Jandak uznał na tym rozmowę za zakończoną. Podniósł się. 

M inister także. Odprowadził go do drzwi. Ale tu  jeszcze coś 
sobie przypomniał.

— Co porabia twój chłopak, Jarda?
—  Pójdzie siedzieć uśm iechnął się  ironicznie poseł. —  D a­

liście  m u czternaście dni.
Oczy m inistra rozbłysły. C hw ycił rękę posła i  ścisnął ją.

samo jak na etapie wyścigu Łódź — 
Wrocław, zawodnik czeski, Kovanda, 
oddał swój rower asowi drużyny czes­
kiej, Vesely‘emu.

Brawo! Sałyga!
NA GRANICY

Na most graniczny w Chałupkach 
wpada pierwszy Poredsky, za nim 
Horvatic. Dopiero po 2 minutach 
przejeżdżają granicę dalsi zawodnicy.

Tuż, za granicą droga jest ciężka, 
piaszczysta. Kapiak znów dopędza 
czołówkę i stara się uciec. Nie udaje 
mu się to.

Przed Rybnikiem „wysiadają" jadą 
cy w czołówce — Wrzesiński i N o­
woczek. Tutaj ucieka Krejcu (CSR), 
za nim jedzie trzech Polaków.

Po 6 godzinach jazdy, cała drużyna 
polska jedzie w zwartej grupie. Nie­
stety, po kilku kilometrach Kapiak la­
mie kolo i „wysiada".

Odległość zmniejsza się.
KREJCU -  PIERWSZY

Do Katowic wpada zwarta czołów­
ka. Ostry wyścig na stadionie. Pierw- 
szy przychodzi Krejcu (CSR), drugi-" 
jadący poza wyścigiem -— Horvatlc, 
trzeci — Poredsky.

Siódme, ósme i dziewiąte miejsce 
zajmują Polacy: Nowoczek, W  eg! en 
da i Wrzesiński, witani burzą oklas­
ków.

Czas tych zawodników przyniósł 
zwycięstwo drużynie polskiej, która z 
drugiego miejsca w etapie Zlin •— Zi- 
łina uplasowała się na pierwszym 
miejscu przed drużynami czechosło­
wackimi.

WYNIKI TECHNICZNE BIEGU

1) Krejcu (CSR) 7:21:31
2) Horvatic (Jugosl.) 7:21:31
3) Poredsky (Jugosł.) 7:21:31,4
4) Zoric (jugosł.) 7:21:31,6
5) Pantarescu (Rumunia) 7:21:46
6) Vaverka (CSR) 7:22:49
7) Nowoczek (Polska) 7:22:49,4
8) Weglenda (Polska) 7:22:49,4
9) Wrzesiński (Polska) 7:22:56

10) Peric (CSR) 7:22:56,2

KLASYFIKACJA DRUŻYNOW A

1) Polska I 22:08:35
2) Czechosłowacja II 22:13:12
3) Czechosłowacja I 22:26:50

Po 5 etapach prowadzi Polska I - -
77:00:17,2.
2) Czechosłowacja II 77:08:46,8
3) Czechosłowacja I 77:09:50
4).. Rumunią I 77:14:57,2
5) Bułgaria 78:53:00,2
6) Polska II 79:05:07,8

KLASYFIKACJA /
INDYW IDUALNA

1) Krejcu (CSR) 25:35:50
2) Zoric (Jugos.) 25:37:08
3) Kapiak (Polską) 25:38:53

'Na trasie Źilika — Katoiffice Sałyga
oddał swój rower Kapiakowi, chcąc 
ratować zagrożoną pozycję leadera 

polskiej drużyny. Prawo Sałyga!
Dalej w czołówce trzymają się: 

Nowoczek, Weglenda, Wrzesiński.
Jest też kilku Czechów, dwóch Buł­
garów.

— Ach, to dobrze! Tam dopiero nauczy się nienawidzieć. 
Jarda zawsze mi się podobał. Cierpienie to piękna rzecz, 
hartu je  człowieka. Pozdrów go ode mnie i powiedz mu: — - 
Gdy się za nim zamkną drzwi i stwierdzi, że od środka nie 
m ają klamki -— niech sobie o mnie wspomni. Zrozumie, dla­
czego mu to zalecam. Tego wrażenia się nie zapomina. I po­
wiedz mu, że dopiero tam nauczy się nienawidzieć!

Jandak osłupiał. I pomyślał sobie: — Czyż nie rozumiesz, 
że nauczy się nienawidzieć ciebie, Gustawie Habermanie?

Wyszedł z gabinetu m inistra do. poczekalni kręcąc głową. 
Dwa lata przebywali ci ludzie w tych pałacach. Niecałe dwa! 
I już są umarli dla świata!

W poczekalni siedział dyrektor departam entu Podhradsky. 
Ujrzawszy Jttndaka, zerwał się spiesznie do niego.

— Jej, pan poseł Jandak! Moje uszanowanie! — Uścisną] 
m u rękę. — Jak  się pan miewa, co pan porabia?

Hugo Poćlhradsky był niegdyś w Wiedniu urzędnikiem 
m inisterialnym  i tam stykał się z czeskimi politykami. Lat 
około czterdziestu pięciu, z rudym, po angielsku przystrzy­
żonym wąsem, ubrany zawsze z dyskretną elegancją, weso­
ły, z manierami światowca. Z Jandakiem  znali się z Wiednia 
i po przewrocie, gdy Podhradsky przeniósł się do Pragi, nie­
jedną noc przehulali razem. Wówczas także zaczęli się „ty 
kać“. Ale teraz, w czasach wzrastającego napięcia między 
klasą robotniczą a rządem, nie było wskazane przyjaźnić sic 
z szefami wydziałów ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Podhradsky był zresztą korekt. Na ulicy kłaniał się tylko 
uprzejmie i nawet w tej chwili nie użył zwrotu „ty“.

— Proszę zajrzeć do mnie, panie pośle! Sprawi mi pan 
wielką przyjemność. To tu ta j na korytarzu, kilka kroków, . 
proszę bardzo.

— Przyjdę kiedyś.
— Ach, nie: kiedyś! Bardzo pana proszę.
Jandak szukał wymówki w wyciągniętym zegarku.
— Ach, proszę nie patrzeć! Tylko na parę słów, panie poś­

le! Już od dawna pragnę z panem mówić i proszę nie tw ier­
dzić, że n ie mamy sobie nic do powiedzenia, zobaczy pan, że 
mamy! A skoro już się zdarzyła taka szczęśliwa okazja... usil­
nie pana proaze

(C. D N.)
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SKOK PRZEZ POKOLENIA
Z wędrówki po nadodrzańskich fabrykach chleba
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D  , ^  robotników rolnych do
g r a c j i  n ê była lekka, afił 

pros a. Nie będę opisywać ich przed­
wojennych losów, bo wcześniej ł le­
piej zro iii to inni. Nie można jednak 
zapomnieć, że środowiska w których 
pracowali, były niewielkie, a w kaź- 
dym z nich było jakichś 2 - 3  „jaśnie 
pańskich totumfackich'* którzy jesz­
cze ardziej utrudniali zdobywanie 
wia omości klasowej, jaką mogli o- 

robotnicy w wielkich skupi­
skach przemysłowych.

g o s p o d a r k a
B. DZIEDZICÓW

Natychmiast po wyzwoleniu, ma- 
j^tki niepodzielone, dostały się pod 
bezpośredni zarząd Mikołajczyka, któ 
ry przy pomocy byłych „dziedziców" 
usiłował w majątkach robić różnego 
rodzaju dywersje. Jego zausznicy go 
spodarowali tak, że często nie było 
2 czego wypłacać ordynaryj.

Konsekwentne współdziałanie na­
szych partii doprowadziło robotników 
rolnych do wniosku, że poprawią swój 
byt wtedy, gdy podniosą produkcyj- 
aoSi majątków. Nowa umowa zbloro- 
w.a’ biorą właśnie robotnicy rolni przy 
jęli. stwarza bardzo dobre warunki 
materialne przede wszystkim, dla 
łych, którzy pracują najwydatniej i 
najbardziej celowo.

ANI JEDNEJ KROPLI
SWEJ wędrówce po majątkach 
rolnych, chciałam zobaczyć, jak 

Pracuje przeciętny, nie zawsze jeszcze 
^  Pchli uświadomiony politycznie ro-

Wybrałam się do mało znanego po 
^iatu, Koźle, w woj. śląsko - dąbrów-
skin*.

Pierwszym napotkanym majątkiem 
y Steblów, należący do Bytomskie- 

,8° Zjednoczenia fabryk śrub i nitów 
Znalazłam się tam pod wieczór, 

9 y robotnicy ściągali z pola, a w o- 
orze porykiwało senne bydło. Po­

deszłam cicho do wydojonej przed 
chwilą krowy i pociągnęłam za wy­
mię. Nie było ani jednej kropli mle­
ka. W  oborze panowała idealna czy­
stość i spokój, krowy miały podście­
loną czystą słomę, a jedyny zapach, 
który czułam, to orzeźwiający zapach 
dobrze sfermentowanej kiszonki.

PRZYKŁAD DLA INNYCH

D o w i e d z i a ł a m  się potem, że
majątek nie ma już odłogów, że 

zbiera 26 centnarów pszenicy z ha, po

W

siada 20 koni, około 30 krów 1 jało­
wizny, piękne świnie i 2 traktory.

Oniemiałam wprost Z zachwytu, kie 
dy zobaczyłam cieplarniane, owocują­
ce brzoskwinie i kwitnące winogrona.

Wzorowymi inspektami pełnymi 
rzodkiewek i sałaty byłam mniej za­
chwycona, dlatego, że przy dzisiej­
szym niedostatku obornika, po ptostu 
szkoda go marnować na uprawianie 
nowalijek.

W  danej chwili nie chodzi jednak 
o ten szczegół. Świetnie zagospoda­
rowany majątek, należący do przemy­
słu, daje pojęcie, jak mogłyby wyglą­
dać wszystkie nasze majątki, gdyby 
nie przeszły „mikołajczykowskiej 
ery'*.

Z  tym większą ciekawością rozma 
miałam z robotnikami. Są to stosunko­
wo od niedawna członkowie PPR i 
PPS.

NIE OD RAZU MOŻE BYĆ 
DOBRZE

' ALILI się np. że nie mają ubrań 
. do siania nawozów sztucznych, 

że tow. Oślizło nie dostał należnej mu 
wyprawki dla niemowlęcia, lecz sami 
stwierdzali, że to są szczegóły i że nie 
od razu może być dobrze. Natomiast 
jeden przez drugiego opowiadali z da 
mą, że zbierają śruby 1 iune żelastwo, 
w ten sposób remontują maszyny rol­
nicze, że opalają mieszkania odpadka­
mi drzewnymi, a węgiel zużywają do 
celów produkcyjnych itp,

Są to z dziada 1 pradziada Ślązacy. 
Aby poznać również nowych miesz­
kańców tych stron skontaktowałam 
się z robotnikami innych majątków.

NIE DALI SIĘ OSZUKAĆ
W  Taszniowie, gdzie był do nie­

dawna administratorem P. Muszałow- 
ski, napotkałam na klasyczny sposób 
tumanienia robotnika. Muszałowski 
brał z dyrekcji zboże na siew i na de­
putaty. Deputaty sprzedawał, a zbo­
że siewnie rozdawał robotnikom, u- 
trzymując majątek w stanie dewasta­
cji. Ufni do niedawna fornale nie dali 
się już teraz długo oszukiwać i spowo 
dowali usunięcie nieuczciwego kierów 
nika.

Również charakterystyczny wypa­
dek miał miejsce w maj. Ciężkowice 
Jest tam 260 ha odłogów 1 administra­
tor Soroka, tłumaczył, że to z powodu 
min leżących na polach.

Robotnicy wzięli w  uprawę te od

N
łogi na własną rękę i udowodnili że 
min nie ma.

IERAZ słyszałam ,jak robotnicy 
żalili się, że administratorzy pi- 

ją. W  tym narzekaniu było jednak 
sporo osobistej zazdrości. Gdy robot­
nicy z Gężkowic protestują przeciw 
temu, że żona administratora w czasie 
akcji siewnej jedzie na pół dnia do 
fryzjera, jest to już nie zazdrość, lecz 
świadoma walka o usprawnienie pro­
dukcji.

W SPÓŁZAW ODNICTW O
PRACY

Nie będę opisywać gospodarki w 
majątku PZHR Urbamowice. Porzą­
dek nie jest tam rzeczą nową. Lecz 
zwrócę uwagę na wysoko postawione 
współzawodnictwo pracy.

Poszczególne działy pracy są tam 
kierowane przez starych wykwalifi­
kowanych robotników. W  ten spo­
sób, zamiast przewidzianych normą 3 
ha bronują 5 ha. Dwa siewniki obsie 
wają zamiast 14 ha >— 17 ha itp.

Przodownikami pracy są: Rzemałka

W przededniu 1 Maja
■    — śnlrii IV Hnill

Ogłoszenie o przetargu
Urząd Wojewódzki Gdańsk—Wydział Od­

budowy ogłasza przetarg nieograniczony na 
roboty budowlane, remontowe i  instalacyj­
ne następujących obiektów:

1. Powiat morski — Gimnazjum i Liceum
w Wejherowie

2. Szkoła Powszechna w Rumii — Zagórzu
3. Powiat Kościerski — Szkoła Powszechna

w Kościerzynie
4. Powiat Kościerski — Szkoła Powszechna

w Weloninie
5- Powiat Kościerski — Szkoła Powszechna 

w Czarnocinie
6. Powiat Gdański — Szpital Powiatowy w  

w Pruszczu
T. Powiat Gdański — Szpital Powiatowy w

Nowym Dworze
Powiat Kwidzyń — Szkoła Powszechna

w Licznie
9* Powiat Kartuski — Szkoła Powszechna 

Borek - Wydmuchowe
10- Powiat Lębork — Szkoła Powszechna w 

Janowicach Małych
U . Powiat Lębork — Szkoła Powszechna w

Dychowie
12. Powiat Malborski — Państwowa Leczni­

ca Zwierząt w Malborku.
Podkładki ofertowe są do nabycia w Wy- 

ziale Odbudowy pokój nr 100 i w Powiato­
wych Biurach Odbudowy odnośnych powia­
tów. Oferty na każdy obiekt osobno należy 
składać w zalakowanych kopertach w Wy- 

ziąle Odbudowy pokój nr 1Ó0 do dnia 28 
Kwietnia br. do godz. 8,30, a wadium 2 pro- 
ei1 °terowanej sumy wpłacić w kasie Pierw- 

Urzędu Skarbowego we Wrzeszczu na 
unek Depozytury Urzędu Wojewódzkie­

go dańska w miejscowej Kasie Urzędu Skar 
owego z zaznaczeniem przekazania do Pierw 

szego Urzędu Skarbowego we Wrzeszczu na 
rachunek Depozytury i pokwitowanie dołą­
czyć do oferty.

Przetarg odbędzie się w pokoju nr 100 dn. 
28 kwietnia br. o godz. 9. Zastrzega się do­
wolny wybór oferenta, ewentualnie unieważ­
nienie przetargu oraz zmniejszenie lub zwięk 
szenie robót. 608 W

Edward, Werner Jan, Wrona Alojzy 
Werner Albina, Niewiadomska Matyl­
da.

Jest to już prawdziwa fabryka chle­
ba, która jesienią dała 17 wagonów 
siewnego zboża dla gospodarstw chłop 
skich, a teraz wiosną 450 q.

PRAGNA BYĆ PIERWSZYMI

KOŁO naszej partii obejmuje nie 
tylko majątek, ale i wieś Współ 

ne imprezy artystyczne. Wspólna, na 
razie w niemowlęcym stanie bibliote­
ka. Kursy, referaty, szkolenie, PRW  
oddziaływują szeroko na okolicę.

W  tym roku podnoszą produkcję o 
2 q z ha. „Biją się" z majątkiem z in­
nego powiatu (w Koźlu nie mieli god­
nego współzawodnika), lecz pragną 
być pierwszym majątkiem na cały 
Śląsk.

Fakty te wskazują, że w cichym, 
■mało znanym powiecie Koźle robotni­
cy rolni zrobili niezaprzeczalnie duży 
krok ncprzći. Zofia Przęczek

Okręgowy Zjaid Robotników i Pracowników Rolnych w Siciecinie

POZNAS 
W związku ze zbliżającym się 

świętem 1 maja kolejarze peperow- 
cy i pepesowcy Poznania postanowi 
li wyprodukować w godzinach poza 
służbowych w Głównych Warszta - 
tach jeden parowóz i jeden tender. 
Do akcji przyłączyli się bezpartyj­
ni.

KOMITET KOLEJOWY PPR 
RUCH POZNAŃ, na czele którego 
stoi tow. Smektala postanowił współ 
nie z kołem kolejowym PPS wyko­
nać w godzinach poza służbowych i 
przekazać jako dar dla skarbu pań­
stwa w dniu święta robotniczego:

1. 5 punktów oświetlenia zewnętrz 
nego,
Z. 20 punktów oświetlenia we­

wnętrznego,
3. Zdemontowanie 4-kllometrowej 

linii napowietrznej.
4. Wykonanie dwóch semaforów 

dwuramiennych.
5. Jeden aparat blokowy 8-okienny 

dla mijanki Kielcz.
6. Jedno awizo dla łącznicy auto­

matycznej dla stacji Mosina.
DOLNY ŚLĄSK
Kolejarze dolnośląscy na pierwszy 

plan w tegorocznym obchodzie Swię 
ta Pracy wysuwają akcję zbiórkową 
na wspólny dom zjednoczonej partu 
robotniczej.

Komitet Kolejowy przygotowuje 
poza tym szereg imponujących im 
prez, między innymi pochód kolumn 
samochodowych z makietami i wy - 
kresami, obrazującymi dotychczaso­
we osiągnięcia kolejnictwa dolnoślą 
skiego. akademie oraz zabawy ludo­
we.

Między poszczególnymi drużynami 
PKP odbędzie się 1 maja konkurs 
na najlepszą dekorację obiektu kole 
jowego.

Wzmożoną pracą nad wykonaniem 
z nadwyżką planu produkcji w kwiet 
niu br. postanowili robotnicy Pań 
stwowej Fabryki Wodomierzy we 
Wrocławiu uczcić dzień 1 Maja.

Przedmajowe współzawodnictwo 
pracy, do którego przystąpiła cała 
załoga fabryczna, pozwoli na wyko­
nanie kwietniowego planu produkcji 
w 130 proc.

KRAKÓW
Przygotowania młodzieży krakow­

skiej do uroczystości pierwszomajo •

Poskramiatz sprężarek parowozowych
Jak tow. Ostaszewski „leczy“ lokomotywy

ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 
WYBRZEŻA WYDZ. PER­

SONALNY, GDAŃSK, 
Wały jagiellońskie s 

poszukają:
*-ch elektryków samo­

chodowych,
1  montera samochodowe 

go (dislarz).
I-go montera samochodo­

wego,
t-ch pomocników monte­

rów samochodowych,
1-go elektromonter* *« 

znajomością prądów sil­
nych,

3-ch ślusarzy maszyno­
wych.

Jl-go referenta zakupów ze 
znajomością branśy elektro 
technicznej,

I-go referenta zakupów ze 
znajomością branśy eząśtł 
samochodowych._____ Śó7-W

Przed paru dniami podawaliśmy wia 
domość o  ostatnim wynalazku ślusa­
rza Parowozowni na Zaspie —• tow. 
Ostaszewskiego.

Teraz chcemy zapoznać bliżej czy- 
tefoików z tym tak charakterystycz­
nym typem dzisiejszego, przodującego 
robotnika,

Tow. Ostaszewski przyjechał do 
Gdańska w pierwszym okresie ¡po w y­
zwoleniu i od razu skierował się do 
pracy przy sprężarkach. Znał już do­
brze maszyny tego typu, gdyż praco­
wał przy nich poprzednio w Warszta 
tach Kolejowych w  Warszawie, na­
stępnie zaś w jedynej w  Polsce Fabry 
ce Hamulców Kolejowych. Kilkunastu 
letnie doświadczenie postanowił wy­
korzystać obecnie przy odbudowie 
zniszczonych w  czasie działań wojen­
nych parowozów.

Wybrał za warsztat pracy paro­
wozownię na Zaspie, gdzie trzeba 
było włożyć najwięcej może wysił­
ku, Wszystkie parowozy miały zde 
wastowane tak sprężarki, jak i za­

wory hamulcowe, bez których po 
dąg nie może się poruszać. W iele 
parowozów już uruchomionych min­
io sprężarki mało wydajne. Tow. 
Ostaszewski nie pominął żadnej oka 
zji, aby doprowadzić je wszystkie 
do porządku, wkładając w  to dużo 
własnej inicjatywy. Z  biegiem cza­
su Zaspa zasłynęła jako centrum 
remontu urządzeń hamulcowych, co 
jest bezsprzeczną zasługą tego skro­
mnego pracownika. Parowozy, prze 
syłane z głównych lub średnich na­
praw, których sprężarki ł zawory 
były w  złym stanie — musiały obo­
wiązkowo przejść przez ręce tow. 
Ostaszewskiego, który okazał się 
ich najlepszym „lekarzem" na „do­
legliwości“.

Dokładna znajomość swego zawo­
du pozwoliła tow. Ostaszewskiemu na 
osiągnięcie tek wielkiego sukcesu, jak 
przebudowa urządzeń hamulcowych w

ZGUBIONO DOKUMENTY
Kartę rozpoznawczą wydaną przez starostwo 

Nisko, legitymację PPR wydaną przez KM w 
Szczecinie, legitymację ZZPS oraz nominację 
na kierownika Oddziału CSS Szczecin na naz­
wisko Karbarz Piotr. Uczciwy znalazca proszo 
ny jest o zwrot za wynagrodzeniem.

528-SG

Ogłoszenie o przetargu
7-23-48

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg 
nieograniczony na roboty zabezpieczające w sa 
li gimnastycznej w Średniej Szkole Zawodowej 
Nr 1 Gdańsk -  Brzezno, Brzeźnieńska 4.

Przetarg IX odbędzie się dnia 4 maja br. o 
godz. 11 w Gmachu Zarządu Miejskiego pokój 
303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in­
formacje i ślepe kosztorysy.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10,30 w pokoju 310. Wadium
2 procent oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wybo­
ru oferenta bez względu na wysokość oferty, 
podziału robót między kilku oferentów, a tak­
że uznania, te przetarg nie dał wyniku dodat-

nle8°‘ 509-W

11 amerykańskich parowozach. Zasto­
sował on tu własnego pmysłu uszczel­
nienia i wzmocnienia tłoków, co 
zwiększyło bezpieczeństwo pracy na 
tych lokomotywach.

Również i  w  innych dziedzinach 
pracy tow. Ostaszewski odnosi sukce 
sy. Stwierdził on np., że wiele paro­
wozów jeździło stale w obłokach pa­
ry, co było wywoływane przez szyb­
kie niszczenie się sznura uszczelniają­
cego, spalającego się szybko pod dzia 
laniem pary i ciśnienia. Zastosował 
on uszczelniacze własnej konstrukcji, 
które świetnie spełniły zadanie. Pomi­
jając już samo ułatwienie pracy u- 
szczelniaęze pomysłu tow. Ostaszew­
skiego dają oszczędność około 60 kg 
sznura na parowozach, pracujących 
stale na Zaspie. Tow. Ostaszewski wy  
konał te uszczelniacze systemem go­
spodarczym przy pomocy własnej bry 
gady robotników.

Tow. Ostaszewski każdą wolną 
chwilę poświęca na jeszcze dokład­
niejsze zapoznawanie się z lokomo­
tywą i jej pracą. Pragnie on tylko 
mieć odpowiednie warunki do pro­
wadzenia dalszych doświadczeń.

— Gdybym tak miał gdzie i czym 
— oto słowa często powtarzane 
przez tow. Ostaszewskiego.

(m)

wych są w pełnym toku. W dniu 2o 
bm. odbędzie się wiec z udziałem 
zrzeszonej i niezorganizowanej mło­
dzieży. Przemówienia wygłoszą 
przedstawiciele organizacji ideowo- 
wycliowawczych i delegaci młodzie * 
ży bratnich słowiańskich narodów.
W tym samym dniu młodzież akade 
micka weźmie udział w wielkim 
wiecu na dziedzińcu arkadowym Bi­
blioteki Jagiellońskiej.

W dniu 30 bm. na wyższych uczel­
niach odbędą się akademie poświęco 
ne świętu 1 Maja.

„Służba Polsce“ młodzież szkolna, 
fabryczna i akademicka weźmie licz 
ny udział w pochodzie ąiierwszoma - 
jowym.

KATOWICE
Pod hasłem „W służbie i pracy dla 

kraju budujemy jedność organizacyj 
ną młodzieży polskiej“ obchodzić bę 
dzie młodzież województwa śląsko- 
dąbrowskiego tegoroczne święto l-ma 
jowe.

W obchodach i uroczystościach, or­
ganizowanych w dniu 30 kwietnia 
weźmie udział młodzież zorganizowa 
na oraz starsza młodzież szkolna. W 
pochodach 1-majowych maszerować 
będą uczniowie wszystkich szkół sre 
dnich i uczniowie 7 i 8 klas szkol 
powszechnych. Młodsze klasy sz o 
podstawowych tworzyć będą szpaler 
na trasach defilady.

Zarówno młodzież pracująca, jaki 
ucząca się zobrazuje swój dotychcza 
sowy dorobek pracy przez wystawie 
nie eksponatów.

SZCZECIN
W dniu 1 maja rozpocznie Pyące 

przy odbudowie portu szczecińskie - 
go 2.000 junaków. Przygotowaniem 
kwater dla gości zajęli się uczniowie 
gimnazjum im. Henryka Pobożnego 
w Szczecinie.

IGRZYSKA SPORTOWE 
W  DNIU I MAJA

KRAKÓW
W dniu Święta Pracy—1 maja br. 

będą zorganizowane w Krakowie Spor 
towe Igrzyska Robotnicze, w których 
wezmą udział związkowe kluby spor 
towe oraz Robotnicze Kluby Sporto­
we zrzeszone w związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych. Na 
program igrzysk złożą się: piłka noz 
na. piłka ręczna, lekkoatletyka, po - 
pisy gimnastyczne, popisy zręcznoś - 
ciewe na motocyklach, wyścigi kolar 
skie, zawody bokserskie, walki za ­
paśnicze i zawody w podnoszeniu cię 
żarów.

TANIE PIWO DLA 
UCZESTNIKÓW POCHODÓW  

I-M AJO W YCH
W dniu 1 maja Związek Zawodo - 

wy Pracowników Przemyślu Spożyw 
czego uruchomi szereg kiosków na 
samochodach 1 platformach w któ­
rych uczestnicy pochodów 1-niajo - 
wych będą mogli nabywać piwo po 
zniżonej specjalnie na ten dzień ce­
nie 30 zł za butelkę lub 15 zl za ku­
fel. Kioski będą czynne na trasie po 
chodów i poza piwem będą sprzeda­
wać wodę sodową i lemoniadę w ce 
nie kosztów własnych.

S S S S r

Ogłoszenia drobne
UBEZPIECZA LNIA Spoiecz 
n a  w  G dańsku  poszukuje
od zaraz wykwalifikowane­
go technika dentystyczne­
go. Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia Gdańsk, ul. Wa­
łowa 14b. 504-W

DEL PONTI Józefa zgłasza 
sk rad z io n e  do k u m en ty : do­
w ód re p a tr ia c y jn y , odcinek  
zam eldow ania, k a r ty  Żyw­
nościow e. 536-SG

W OJTKOW IAK M ieczysław  
zgłasza zagubiony  odcinek 
zam eldow ania, Szczecin — 
S tołczyn. 537-SG

42 mil zl na rozbudowę
gazowni w Szczec nie
\Y ramach planu inwestycyjnego 

Gazownia Miejska w Szczecinie o- 
otrzymala na rok bieżący 42 mil, zl 
kredytów bankowych. Z sumy tej 40 
milionów zł zużytych będzie na od­
budowę siłowni, znajdującej się na 
Pomorzanach, gdzie 3 piece gazow­
nicze ulegną gruntownej przebudo­
wie. Od lata br. Gazownia będzie 
przyjmowała węgiel drogą wodną i 
w związku z tym już w obecnej 
chwili przystąpiono do odbudowy 
dźwigów i urządzeń transportowych 
na terenie fabryki.

Poza tym przeprowadza się prace, 
mające na celu zgazyfikowanie dziel 
nicy portowej (Łasztownia) oraz bu­
dowę ciągów gazowych przez nowo- 
zbudowane mosty w dzielnicy porto­
wej.

2 miliony zł zużytych będzie na 
rozbudowę sieci oświetleniowej ulic.

Ogłuszenie

ZGUBIONO dow ód osobls 
ty , k a r tę  re je s tra c y jn ą  
115199 o raz  w szelkie dow o­
dy. K w iek  A lojzy. P roszę o 
zw ro t do RSW  „ P ra sa “ 
S łupsk, W ojska Polskiego 
44. 538-SG

ZGUBIONO k en n k artę , od - 
c inek zam eldow ania, RKU 
na nazw isko G ajeck i Jan , 
W rzeszcz, K ochanow skiego 
20, 506-W

Ubezpleczalnia Społeczna w Gdańsku powiadamia, że 
zostało uruchomione

POGOTOWIE RATUNKOWE 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

w Gdańsku — Wrzeszczu, 
ul. Grunwaldzka 2, telefon 41 - 000, 

które udziela ubezpieczonym w ciągu całej doby pomocy 
lekarskiej.

1. w nagłych i ciężkich wypadkach zachorowania w 
domu lub miejscu pracy, jeśli pomoc lekarska jest 
nieosiągalna przez lekarzy domowych lub zakłado­
wych w ciągu dnia;

2. w nocy (w godzinach od 20 do 8) w wypadkach 
wymagających natychmiastowej pomocy lekar­
skiej;

3. transportu chorych skierowanych do szpitala lub 
wypisanych ze szpitala, którzy nie mogą dojść lub 
dojechać o własnych silach.

Pogotowie Lekarskie Ubezpieczalni Społecznej w No­
wym Porcie zostało zlikwidowane .

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W GDAŃSKU 505-W


